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z nym oqanem 
. „(Reuter, TASS, AP, AFP. PAP). Sensacyjny efekt polskiego 
ek·speryłl;lentu! Jak donoszą z Łomty. małego miasteczka. połoio­
n~go ok. 140 kilometrów na północny wschód od Warszawy. nie­
prawdopodobnym sukcesem zakończył się wspólny wleloletal wy. 
siłek paru ministerstw l centrali przemysłu mięsnego: hez udzia­
łu hodowców udało się im otrąmac rewelacyjną odmianę iwini 
domow~j, która tuczy się benz~ i węglem." 
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. W NASTĘPNYM NUMERZE: „By mimo wszystko Polska była" 

(5) + jeszcze raz do Anonima, czyli „Wszystkie pytania dozwolo­
ne" • próba rozmowy bez pośredników + kolejne zmagania z py­
taniem „Za co mi płacą?" + Dwa wcielenia, czyli chłopotaksów­
karz + „Z kajecika łomżyńskiego 11-latka" + pamięć o spół­
dzielniach + 6 relacja z procesu toruńskiego - „Dowody rze­
czowe". 

„FUNKCJONOWANIE OPIEKI 
SPOŁECZNEJ na terenie wojewódz­
twa" - pod takim hasłem obrado. 
wała Egzekutywa KW PZPR. Zale­
ciła ona współdziałanie zawodowej 
służby socjalnej z samorządem, 
ńlieszkańców. Określeniem współ­
działania powinny. zająć się: nre­
zydium Komisji WRN ds. Samorzą. 
du i zarządy wojewódzkie organi­
zacji młodzieżowych. Egzekutywa 
zwróciła się do dyrektora Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej, OTJa­
nizacjj, młodzieżowych I Zarządu 
Wojewódzkiego PKPS o rozszerze­
nie działań przy egzekwowaniu ali­
mentacji dzieci na rzecz rodziców 
potrzebujących pomocy oraz do 
prezesa Sądu Wojewódzkiego o zo­
bowiązanie prezesów Sądów Rejo. 
nowych do szczególnie poważqego 
traktowania wniosków organiz<..eji 
społecznych dotyczących alimentacji 
rodzinnych. Egzekutywa oceniła 
rownież realizowanie uchwały K\V 
PZPR z 19 grudnia 1983 r. w spra­
wie rozwoju kultury fizycznej, spor­
tu i turystyki oraz przyjęła do wia­
domości informacje o trybie roz­
patrywania skarg, listów i wnios­
ków POP kierowanych do instancji 
w ub. roku. 

7 LUTEGO br. obradował w Łom. 
iy III Wojewódzki Zjazd Delega. 
tów Stronnictwa Demokratycznego. 
Delegaci podnosili sprawę dalszego 
rozwoju drobnej wytwórczości i 
usług, podejmowali problemy pato­
logii społecznej oraz oświaty i wy­
chowania, ochrony zdrowia i opie­
k.i społecznej. Krytycznie m6wili 
o zaopatrzeniu rzemiosła w środki 
produkcji oraz -0 polityce lokalowej. 
Zjazd przyjął ,.Rezolucję w spra-­
wie pokoju". W tajnym głosowaniu 
przewodniczącym Wojewódzkiego 
Komitetu SD wybrano Mieczysława 
Gierłowskfogo, dotychczasowego wi­
ceprzewodniczącego WK, pełnomoc­
nika Izby Rzemieślniczej. 

18 ZAKŁADÓW, największych 
,,trucicieli" z Wysokiego Mazowiec­
ka zawiązało spółkę wodno-ścieko. 
wą. Wspólnymi siłami chcą wy­
b1:1dować oczyszczalnię dla miasta, 
a właściwie - zostały do tego zmu­
szone karami, jakie płaciły za za­
nieczyszczanie wód. (Tylko w ub. 
roku: Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego - 1 354 tys. zł, 
Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
- 695 tys., _Zakłady Przetwórstwa 
Mięsnego - 197 tys. Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska w 1983 r. 
zapłaciła 7 42 tys. zł, ale w ubieg­
łym, po tym, jak sprawą zaintere­
sował się prokurator, już tylko 407 
tys.). Nowa spółka zlecUa już pro­
jektantowi w Warszawie wykonanie 
dokumentacji na oczyszczalnię. Do­
brze byłoby, gdyby tym pomysłem 
(podpatrzonym w Pucku i Krusz. 
wicy) zainteresowały się zakłady 
przemysłowe w innych miastach wo. 
.fewództwa. 

. 
stało spotkaniami posłów z wybor­
cami w sali Ur~ędu Miasta i Gmi­
ny oraz w zambrowskim "Tellrn­
mie". 

REKTOR i p1·orektor Politechniki 
Biało:stockicj ora.z przewodniczący 
Społecznej Rady Rot.budowy Poli. 
techniki ro.tmawiah z Wojewodą 
Łomżyńskim na temat poparćia, ja­
kiego władze naszego województwa 
rnog·ł~ by udzielić im w staraniach 
u władz centralnych o zaakcepto . 
wanie planów rozwoju uczelni. Ntt 
spotkaniu dyskutowano · też ,' ot. 
współpracy w naborze kandydatów 
na studia i kierowaniu absolwentó\~ 

. Politechniki do województwa łom. 
i;yńskiego. 

W 1984 r. BUDŻET miasta Łom. 
ży zamknął się kwotą 797 278 ' tys. 
zł, a więc, w stosunku do uchwa­
lonego na początku roku, był on 
wyższy o 142 047 - tys. zł. Sumę 
zwiększonej dotacji z budżetu wo­
jewódzkiego przeznaczono głównie 
na pokrycie skutków wzrostu płac 
prą.cowników szkół. a co za tym 
idzie - na wzrost składek ZUS, 
i remonty kapitalne placówek o­
światowych. W tym roku, jak wy­
nika z projekt.u miejskiego planu 
rocznego, budżet miasta przeznaczo­
ny zostanie mJn. na dokończenie 
następują.cyc~ inwestycji: budowa 
ul. Zawadzkiej na odcinku ctd ul. 
Gwardii Ludowej do SikO'rsklego o 
długości 1130 metrów; · tIZbrojenie 
osiedla domków jednorodzinnych 
Nowa Łomżyca „D" między ulica.mi 
Wojska Polskiego. Wesołą i Polną 
oraz osiedla domków jednorodzin­
nych Nowa Łomżyc·a „E•' między u 
licami Polną, Sikorskiego i Nowo­
grodzką; ciepłownia miejska; ma­
gistrala ciepłownicza „C" na os. 
Południe III; warsztat remontowy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Energetyki Cieplnej; ogrodzenie, do­
prowadzenie wody i ~ałożenie o­
ś\vietlenia na targowisku o po­
wierzchni 1,2 ha przy ul. Nowo. 
grodzkiej; wysypisko śmieci w Piąt­
nicy; modernizacja ul. Poznańskiej 
od wiaduktu do ul. Swierczewskie­
go i ul. Nowogrodzkiej od ul. Si­
korskiego do granic miasta; budo­
wa kanału deszczowego ul. Weso­
iej. 

WOJEWODA ŁOMŻYŃSKI, Jerzy 
Zientara, został członkiem honoro­
wym Komitetu Obchodów Jubileu­
szu Akademii Rolniczo-'J_'echniczncj 
w Olsztynie, natomiast wicewojewo­
da Zdzisław Truszkowski - człon­
kiem Społecznego Komitetu Rozwo­
ju Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego Akademii Rolniczej w 
Warszawie. . 

POWODZI raczej w tym roku nie 
będzie - do takiego wniosku do­
szli uczestnicy posiedzenia Woje. 
wódzkiego ltomitetu Przeciwpowo. 
d ziowego oceniają.cy st.an zagroże­
nia terenów położonych w pobliiu 
rzek. Oczywiście, pod warunkiem, 
że zapobiegnie się w odpowiednim 
momencie piętrzeniu lodu, który 
jest w tej chwili wyjątkowo gru­
by - miejscami nawet powyiej 15 
centymetrów. Niebezpieczeństwo 
piętrzeń, a przez to- lokalnych wy­
lewów istnieje zwłaszcza przy mo­
!tach i przeimstach. Dla.tego tei 
już tera.z przygotowuje się k watc.ry 
i wyżywienie dla wojska, które -
w ·razie takie.1 potrzeby - przy. 
stąpi do ysad;iania zatorów i za­
be~pieez~nia mostów, szczególnie 
t.ych najbardziej zagrożonych 
drewnianych, na Pisie i Narwi. 

RZEKI SKUTE lodem są nieao. 
tlenione. Katastrofalna sytuacja pa­
n1:.je w rzec~ Brok, zwłaszcza w 
jej górnym biegu, gd~ie konden­
sacja zanieczyszczeń 2agraźa JUZ 

, nie tylko rybom. W gminie Zaręby 
Kościel!t~ rolnicy n~e mogą z tego 
powoąu poić w rzece krów. Coraz 
gorzej jest też w Narwi. Wprawdzie 

• • I nie zaobserwowano · Jeszcze maso-
wych śnięć ryb, ale jeżeli natych­
miast nie przystąpi się . do . rąbania 
przerębli, może to się stać z dnia 
na dzień. 
· W SKLEPACH BRAKUJE kon. 
centratu pomidorowego. Usiłuje . za­
radzić temu Wojewódzka Spółdziel­
nia Ogrodniczo-Pszczelarska w t.om­
ży. Sprowadziła koncentrat w du­
żych opakowaniach i chce go por­
cjować we własnych zakładach. Py. 
tanie tylko, ile sobie za to poli­
czy?! 
ROZSTRZYGNIĘTY ZOS'ł'AL 

wojewódzki konkurs „Zielone złoto 
bogactwem rolnika". By móc zna­
łeźć się wśród 3 ·ł laureatów, nale­
.iało wykazać się właściwym gos­
podarowaniem na pastwiskach. do­
brą organizacją zbiorów trawy, 
prawidłowym s tosowaniem nawoic.· 
nia organicznego na użytkacb zie­
lonych. sto'iowaniem środków chwa­
stobójczych i \.Yysoką produkcją 
kiszonek. Do rywalizacji krajowej 
komisja konkursowa wytypowała 
dwóch rolnil{ów: Stefana l{onopkę 
(Pruszki, gm. Rutki) i Tadeusza 
Downar.a (t..:vprki, gm. Grajewo). 

11 STYCZNIA 1985 r . funkcjom~­
riusze RUSW w Grajewie i Poste­
runku MO w Trzciannem znaleźli 
w lesie. w pobliżu wsi Szafranki, 
około 1000 litrów zacieru, komplet­
ną aparaturę i około 60 litrów wy. 
produkow~nego samogonu. W toku 
dochodzenia ustalono, że sprawcami· 
tego przestępstwa są Jerzy Zaj­
kowski, Wiesław Pietraszewski i 
Edward Przezdcmski, mies;i~ańcy 
gminy· Trzcianne. 15 i 22 stycznia 
1985 r. Prokurator Rejonowy w 
Grajewie zastosował wobec Jerzegg, 
Zajkowskiego t Wiesława Pietra­
szewskiego środki zapobiegawcze ~ 
postaci aresztu tymczasowego. \\70-
bec Edwarda Przezdemskiego, z u­
wagi na mniejs'ly stopień winy L 

zachowanie po popełnieniu prze­
stępstwa, zastosowano poręczenie 
majątkowe w wysokości 80 tys. zł. 

ŁOMŻYŃSKI Miejski Dom Kul­
tury w każdą niedzielę od godz. 12· 
udostępnia swoje pomieszczenia przy 
ul. Wojska Polskiego 1 amatorom 
- adeptom malarstwa, poezji, lite.:. 
ratury. kt6rzy szukają możliwości 
rozwoju swoich mdolnień i okazji 
do dzielenia się z innymi swoimi 
refleksjami. 

ROBOTNICZE STOW ARZYSZE­
NIE Twórców Kulhtry w Łomży o­
głasza konkurs pod hasłem: „Mój 
pierwszy}- dzień w pracy". Organi. 
zatorzy nic narzucają formy wy­
powie·dzi. Prace można nadsyłać 
pod adresem: Robotnicze St-owarzy. 
szenie Twórców Kultury w Łomży, 
ul. Wojska Polskiego 1. 

W SOBOTĘ, 9 lutego, przy ul 
Wierzbowej w Warszawie otwarto 
z inicjatywy warszawskiego oddzia­
łu Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Lomżyńskkj kawiarnię pod milą 
dla ucha nazwą - ,,Łomżynianka". 
W ceremonii wzięli udział przedsta­
wiciele władz województwa i Łom. 
ży oraz g:rono warszawskich łom. 
żyniaków: Janusz Dziarski - pre: 
zes Warszawskiego Oddziału Towa­
rzystwa: - O taki lokal staraliś. 
my się od sześciu lat. Nareszcie u­
dało się. Chcemy z kawiarni uczy. 
nić nie tylko miejsce spotkań łom­
żyńskich ,,emigrantów',, ale także 
reklamy Ziemi Łomżyńskiej, JeJ 
zabytków i kultury." (Reminiscencje 
za tydzień). 

„KONKURS na najlepszą publi­
kację prasową i radiową 1984 r. 
regionu" zorganizowany z inicjaty. 
wy Zarządu SD PRL w Białymsto­
ku został rozstrzygnięty. Pierwsią 
nagrodę (w wysokości 30 tys. zł). 
a jednocześnie tytuł publikacji ro­
lcu przyznano praty ,,Niedorzecze 
Białki" Andrzeja Koziary z .,Kurie­
ra Podlaskiego", dwie drugie (po 
20 tys. zł) - naszemu redakcyjne­
mu kClledze, Władysławowi Tockłe. 
mu za „Siekierezadę" i Tadeuszowi 
Haładyjowi z Białostockiej Roz. 
głośni Polskiego Radia za audycję 
,.Lekcja. demokracj i", trzecią (10 tys. 
zł) - Ireneuszowi Sewasfianowir,zo. 
wi z suwalskich „Krajobrazów" za 
artykuł .,Ziemia niechciana". 

NA SŁABĄ TR(>JJO; zaliczyła 
kont:s:olę Wojewódzkiej Inspekcji 
Terenowej gmina Nur. Najwięcej 
zastrzeżeń, o dziwo, budziło to, co 
przy okazji kontroli GIT-u zosta­
ło w województwie ocenione naj­
wyżej - zabezpieczenie mienia i 
ochrona środowiska. Nie najlepi~j 
wypadło też budownictwo, nadzór 
budowlany, gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa, ochrona środowis­
ka, a także kultura fl~yczna, ·sport 
i turystyka oraz orgaąiz,acja i funk­
cjonowanie Urzędu Gminy. S~wier­
dzono ro.in. naruszenie pnepisów. 
przekraczanie termin6w oraz nie­
właściwe wydawanie zaświadczeń 
przy załatwianiu spraw indywidu­
alnych. WIT zaproponowaJ wojewo­
dzie ukaranie następującycla os6b: 
naczelnika - Eugeniusza Waśniew­
skiego, sekretarza Unędu Gmlnr -
Janinę Trochim, dyrektora Oddziału 
GS - Andrzeja Wilkowskiego o­
raz prezesa Zarządu .SKR - Sta. 
nlslawa Kamińskiego. 

O KONmCZNOSCI DOPROWA­
DZENIA gazu przewodowego przez 
Wysokie Mazowieckie l Zambrów 
do Łomży, zapewnienia wlałciwego 
ogrzewania mieszkań, przeprowa­
dzenia remontów kilkunas*1J dom6w . 
• tzw. ,,budownictwa pokoszarowe­
go'' oraz budowy szkoły w Zambro­
wie dyskutowano na wyjazclowym 
posiedzeniu Wojewódzkiego Zespo. 
lu Poselskiego, które miało miejsce 
w Zambrowie. Poprzedzone ono zo-

zdanie tygodnia 
- U nas są sami ludzie dobrej woli; wszyscy chcą, tylko nikt 

nie może. 
(zascyszane ~pewnej ·ważnej instytucji w Łomży) 

~myśl z atestem 
, I 

'. ~„Ludzie chęłnie wierzą w to, czego by pragnęli." 
Juliusz Cezar 

• • • w1esc1 gmina 
WIZNA. Od kilku miesięcy 

· cizi w gminie -nowy · naczelnik 
zyły nadzieje, ie zaniedbane ~d 
problemy inwestycyjne zostaną r 
wiązane. Opracowywany jest 
plan i kosztorys modernizacji l 
-metrowego odcinka ulicy Ster 
Czarneckiego. Ciągle aktywni 
mieszkańcy Bronowa. QpodatkoVi 
się po 5000 złotych od hektara 
siadanej ziemi na budowę drew 
nego mostu i zgromadzili już c 
materiałów. Wa1·tośc zaplanowan 
na 1985 r. czynów osiągnie s 
31 milionów złotych. Według 0 
wiązujących przepisów - około 
milionów powinny wynosić dot 
państwowe. 

e Budyn~k spółdzielczy, w 
siony tuż ob-Ok domu 
zmienia właściciela: Kurato · 
Oświaty i Wychowania zdecyct0 
ło się go wykupić. Jeśli znaj 
się wykonawca robót wykończe 
wych - jeszcze w tym roku 
tu mieszkały czt ery nauczycie 
rodziny. 

e Opór władz GS-u uniem 
wił powołanie w Wiźnie oddz· 
Spółdzielni. Za to kierownik 
otrzymał tytuł pełnomocnika Za 
du GS-u. Czas pokaże, czy obi 
ne przez piątnicki Zarząd korn 
tent:je spłyną na „upełnomocniO! 
go'' kierownika w Wiźnie. 

e Bywalców restauracji .. z 
kowa" informujemy, że nie pow· 
ły się zakusy obniżenia kateg 
lokalu. Nie bE:dzie więc tu b· 
lecz restauracja kategorii trze · 

e Są nadzieje, że w Wiźnie 
kluje Się środowisko miłośników 
rystyki i czynnego wypoczy 
Miejscowi zapaleńcy dysponują 
kajakami_ Otrzymali też 80 a 
nadrzecznego gruntu na bud 
stanicy. Szkoda tylko, że zaniecz 
czenie Narwi uniemożliwi urzą 
nie kąpieliska. 

8 Wprowadzenie sześciodnio 
tygodnia nauki w miejscowej s 
le nie wywołało radości wśród 
ni ów. 

TRZCIANNE. PKS skutecznie 
granicza kontakty mieszkań 
gminy ze stolicą woje"vództwa: 
stawia tu nie ogrzewane autob· 

e Po śkargach mieszkańcOw · 
nie sprzedaje się mięsa i w 
nauczycielom bez kolejki. Od I 
tego obowiązuje zarządzenie 
GS-u, zgodnie z którym w co 

'gi wtorek w artykuły te mogą. 
pattywać się mieszkańcy_ odlegl 
Laskowca. e Są nadzieje, że zapanują I 
sze zwyczaje w sklepie meblow 
Poprzednia sklepowa, nie cies 
się dobrą sławą u klientów. od 
ła na emeryturę. Nowa pracom 
w restauracji, a od 29 stycznia 
jęła posadę w sklepie. Wg do 
mentów - 15 proc. dostarczan 
mebli otrzymuje Laskowiec. e Rolnicy z utęsknieniem oc 
lrnją wiosny. Nie tyle pilno im 
wyjścia w pole, co do odkrycia k 
ców ziemniaczanych. Lada ~ 
zacznie się wiosenny skup u 
niaków. Obowiązujący system 
staw jest ponoć bardziej korzys 
dla tych, którzy posiadają wla 
transport. Licząc średnio . -: . 
każdej dostawie (np. rozrzutniki 
do stacji w Osowcu rolnik zara 
.,na czysto" około 2000 złotych. 

' 

personulf. a 
Mieczysław Gierłowskt w:vbranv 

na przewodnlczaeego W<>iewódzkie~o 
mitetu Stronnictwa Demokratycz 
Gilbert Okulicz Kozarln. były ta 
dvrektora ds. realizacji rnwestzsvcA 
kładu Uslug lqwestycyjnych W 
stał w\ceprezvdentem Lomży; R 
lnterewlcz - dvrektorem Wydziału 
a Czesław Modzelewski. d<>tvchc 
pracownl"k Wo1ewódi..kiej Komisji ~ 
wania UW, naezeln!k!em gmlnV 
Ze szcze~6lną przvtemnością pra 
poinformować. te dvrektorem WY 
Kultur\> U,W został przewodniczacv

1 Pr~ramowej .• Konta.któw" dr Józe 
ka. 

Wyraey głębokiego współ 
cia 

STEFANII i ZBIGNIEWOVll 
HENCZELOM 

z powodu śmierci matki 
ściowej · 

składa zespół redakcY' 
Kontaktó 

" 
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Il · . żenle, te informacja ta była prz7- 3 A rzA RZ.l\DZE~NIA- caJfJ:~t,~i:L, . ~c::;;,~t:t:it~:= 
. . gotowana pod kątem wzajemnego . • . ,.., . _ rozgrzeszania się przed rekontrolą. IV Sesja WRN-u zatwierdZ1ła roczny budzet I plan społeczno-gos„ Martwi mnie to, jakby ślepe, po-

d czy województwa, określony przez Wojewódzkq Komisję dejści~ do wni~sków G~T-u, choć po ar . .1 • St • t p l"ty h j k i . 1 wydaJe mi się, ze kontrola Inspek-

nach gaapodarki województwa. Nie­
które wnioski pokontrolne GIT-u 
znalazły się także w wojew6dzkim 
planie społeczno-gospodarcz11D na 
1985 r., np. zwiększenie nakład6w 
na gospodarkę komunalną (remonty 
budynków). Trudno dzisiaj oceniać 
efekty podjętych działań. N~ekt~e 
są niewymierne; nie można wyrazi~ 
ich liczbami. Jedno jest pewne: mu­
szą iść w parze z poczuciem odpo­
wiedzialności każdego mieszkańca 
województwa. 

- KONTAllY 
t9ł5-02-ł7 

Współdziałama. Parti I ronmc w. . o I ~zny.c a o um mma ny cji była pobieżna. Nie zgadzam się obec potrzeb~ maksymalny do mozl1woścl ~ z podejściem dotycz~ym wolnych w Pamiętając jeszcze nie tak dawne tradycje młodego (bo liczqce- sobót w szkołach. Opinia nauczyci~-
0 zaledwie 1 O lat) łomfyńskiego parlamentu wojewódzkiego, z tym . . u. l uczni6w jest jedn?znaczna. }'f aJ-g · durnieniem ..... przysłuchiwałeM si• debade, w której radni •. Pierw były konsultacJe na ten te-większym z 
oraz śmiel~j wypełniali wolę swoich wyborców. Stanisław Rostek, ~adny ze Szczuczyna, walczył o uwzględnlenle w rocznym planie i · 
społeczno-gospodarczym województwa uzbrojenia osiedla domków I 
·ednorodzinnych w swoim mieście, argumentujqc, Ił wielu Ich właścl- ~ ~eli nie mieszka w nich tylko dlatego, ie nie majq światła 1. wody. : _ 
Zygmunt Dqbro~ski z _gminy Nowogród szuk~ł rezerw pozai!'we- : 
stycyjnych , i znalazł J8 w dądatkowym osprzęde komba1nów, a 
zbierającym również zgoniny i plewy - cenny dodatek paszowy, ... 
który dotychczas pozostawał na polu. Wniosek - za pośrednie- ; 
twem Rady - kierował do animatorów łomiyńskleJ myśli technlcz- -: 
nej. w podobnej kwestii Y!ypowie~~ał się równlei Edward Wróbel~ ~ 
przewodnicxqcy Rady Wo1ewódzk1e1 PRON. Operu)qc przykładami 
pozostawiania przez rolników na zimę maszyn w polu, braku faeho­
wej opieki słuib doradczych nad gospodarstwami, udowodnił nie­
wykorzystania wielu możliwości bezinwestycyjnych. 

Obrady IV Sesji WRN pozwala)q stwierdzić - a są to dopiero 
początki kadencji - łe łomżyński parlament woJewódzki staje się 
autentycznym forum wym1ary poglądów, myśli i ścierania się różnych _ 
koncepcji radnych, a tym samym i opinii wyborców. (S.Z.) E 
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Trudno jeszcze podać konkretny 
słopień realizacji większości wnios­
ków pokontrolnych;. zrobi to woje· 
woda na sesji marcowej. Poniższa 
Informacja -zorientuje obywateli Je­
dynie w ważniejszych przedsięwzię­
clach organizacyjnych. planistycz-
111ch i dyspozycyjnych, zmierzają­
cych do wykonania wniosków 
GIT-u, a w niektóeych dziedzinach 
- w stopniu ich realizacji. 

dociągów, szkół, sklepów, remiz : 
strażackich. Wieś jesł wszechobecna i 
w komitetach Narodowego Czynu ~ 
Pomocy Szkole. ~ 

HANDEL I USŁUGL Są Jut i 
ef ekt7 „ decyzJl woJewody l Izby : 
Skarbowej o zachętach dla rzemieśl- : 
ników kształcqeyeh uczniów w za- : 

mat; nie wypaliły, więc planowane 
są rozmowy. Nie rozumiem tego 
stanowiska i dlatego uważam, że 
m.in. te działania prowadzone są 
,,pod" GIT. 

wodach deficytowych lub podejmu- • JANUSZ REDLIN, prezes zarzą­jących potrze~ne województwu. ~- S du Wojewódzkiego Związku Rolni­s~ugi. \V konc(}w~J fazie tnaJdUJe : ków, Kółek i Organizacji Rolni­s1ę proJekł wojewódzkiego p~gra- „ czych· - Wstyd było słyszeć opinię 
mu rozw«?Ju sieci handloweJ ~o„19~ ~ ·•GIT-,,; te jesteśmy województwem roku. DZIŚ moina powledziec, ze „ • . . t d · d · największ~ rolę w likwidowaniu : bru~ny!11• a przec1.ez są o ~1e z1~ 
b. ł h 1 • łnić ' Id i 1 : ny zyc1a, które me wymaga3ą na­ia ,~c P am musi spe spo z e - : kładów inwestycyjnych. Aby zreali-czosc wiejska 1 organizatorzy rze- zowa~ zalecenia GIT-u dotyczące ~iosła (cech. zrzeszenia). „ stanu sanitarnego województwa, OSWI~TA I KULTURA. ~opr~- : trzeba przekonać wszystkich, że za­wa 'W oswlacie 1 wychowamu n1!': : leży to od nas samych. Nie pomogą sprowadza się, wyl.:tcznie do dysk~SJI - żadne harmonogramy, programy, 
nad 5-. czy 6-dmoll{)'m tygodniem „ terminarze jeżeli ludzie nie poczują pracy w szkołach, cho6 I to Jest ' 

KAZIMIERZ KARWOWSKI, soł­
tys wsi Karwowo (gm. Stawiski): -
GIT zalecił podniesienie składek na 
spółki wodne. Kto nie żyje na wsi, 
nie wie, jak ich praca wygląda na 
co dzie(l, ile musi naszarpać się 
rolnik: wykosić trawę w rowie i 
samemu przeprowadzić odmulanie. 
Opłata na spółkę jest wyższa niż 
podatek gruntowy, więc chyba za 
nasze pieniądze mamy prawo wy­
magać solidnego wykonania roboty. 
Każdy na wsi powie, że spółka 
wodna nic nie robi. Za co w takim 
razie płacić? Najlepiej byłoby, że­
by zrobifa to jakaś uczciwa firma, 
bo już dosyć mamy słuchania, że 
jest projekt, ale nie przewidziany 
d_o realizacji, bo wykonawcy nie po-

GOSPODARKA KOMUNALNA i 
MIESZKANIOWA. Na dobrej dro- · 
dze Sl\ starania o budowę mieszkań 
rotacyjnych. W latach 1985-1990 
ma być wzniesionych 8. budynków o 
H9 mieszkaniach. Rozszerzamy też 
zakres remontów. Wstępem do tego 
zadania jest dwukrotny wzrost licz­
by remontowanych mieszkań w 1985 
r„ przyjęty przez WRN w wojewódz­
kim planie rocznym. Spotykamy w 
łej dziedzinie pierwsze problemy: 
wniosek o zmianę działalności sta­
tutowej Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Komunalne­'° na profil wyłącznie remontowy 
spotkał się ze sprzeciwem rady pra­
cowniczej. Ich argumentem Jest 
analiza ekonomiczna, dowodząca, że 
skutki zmiany profilu Przedsiębior­
stwa byłyby niekorzystne dla firmy 
I sałogi. J{ompromisem jest dekla­
racJa Przedsiębiorstwa, że w latach 
1985-90 Udział remontów wzrośnie 
do 55 proc. jego przerobu ogółem, 
co oznacza pokrycie naszych potrzeb 
remontowych. 

uzasadnione ciasnotą w obiektach ' w Ił szkolnych. Udało się przekonać zde- i R d 9 R · · cydowattą większość działaczy tere- :- U. Dl . . -O nowych, że Jest potrzebna reanima-
cja społecznego ruchu w dziedzinach :) 
kultury, oświaty, turystyki. Powołu­
jemy społeczne komitety kultury w 
miastach 1 gminach. Intensywnie · 
szkolimy pracownlk6w działających „ 
w placówkach kulturalnych. Wiele ; 
rad narodowych stopnia podstawo-

Swiadomi jesteśmy faktu, łe 
Wiosna obnaży wieloletnie zaniedba­
~a w dziedzinie estetyki I porząd-
~ Odwołujemy .się do obywatel­

skiej odpowiedzialności wszystkich 
lllieszkańców. Potrzebne Jesł takle 
„Pospolite ruszenie", które kiedyś 
naszych przodków porywało na 
Wielkie wyprawy. Przeciwnikiem 
Jes.t dzisiaj brud, bałagan, a nie Tu­
rek czy heretyk. Czy nie stać nas 
na taki zryw? Chodzi o budowanie 
nowej świadomości każdego z . nas 
~~o użytkownika mieszkania spół­
llik elc~ego! Pa1:k'!, pasazera komu­
h acJ1 m1ejsk1eJ, właśelciela nieru­

c 0mości czy psa. W tej dziedzinie 
n:estyeje. nie są kon.ieczne. Powo­
a ? zespoi ds. podniesienia stanu· 
e nit~rnego, którego prącaml kieru­
ki.Wicewojewoda Edward Dąbrow-

aROLNIC1:WO. Przełamaliśmy łm­
. s. w mehorowaniu gruntów W ~z~ . . s2oo Ym r_oku WRN zatwierdził 
rzez hektarow do meńoracji. Więcej 
in naczono na ten cel środków 
ctn~wy~h !liż ".'-1 latach poprzed­
oc dz1ęk1 wyrozumiałości i po-
Po{ Władz centralnych. Wzorów 
oz:czn.Ych Post,aw wiele. środo~~sk 
si kt~ię uczyc od - m1eszkancow 

' orzy Wspierają bu!lowę wo-

( I M I ) 
,, „ wego wyasygnowało na ten cel częsc 

się lokalnymi patriotami. Chodzi tu 
nie tylko o miejsce zamieszkania, budżetów gminnych. 

ZDROWIE. WRN zatwierdził 
• ale także pracy. Od dobrego samo­

poczucja (choćby w czystych ła­
zienkach i autobusach) zależą jej 
wyniki. Niestety, kultura codzienna 
ciągle jest dla nas prawie obcym 
pojęciem. 

zwiększanie środków na wykup 
mieszkań 1półdzlelczych dla służby • 
zdrowia. Sposobimy się do budowy 
stacji fluorkowania wody w Łom­
ży. Ma to nastąpić w latach 1986- • 
-90. Dużo czasu upłynęło, nim uda- : KRZYSZTOF PRZESTRZELSKI, 
Io nam się zsynchronizować plan p AX: - Przedstawiona informacja dostaw sprzętu dla budowanego zupemie mnie nie satysfakcjonuje. szpitala wojewódzkiego. Może się :: Odebrałem ją jako stan przygoto­
jednak zdarzyć, ze w ostatniej fa· o wań do realizacji wniosków GIT-u, zie np. braki urządzeń ciepłowni- ; a nie jako czas ich załatwiania. czych uniemożliwią oddanie obiek- Harmonogram, terminy, ilość kon­
tu do użytku zgodnie z · planem. troli, gdzie i kiedy; okazuje się, że 

OCHRONA SRODOWISKA. Ura- . ujawniły one nowe niedociągnięcia 
tować nas może osiem oczyszczalni : (np. w stanie sanitarnym). Dowie­
ścieków w miastach. Na to muszą działem się, ile było narad, kogo z 
znaleźć się środki w latach 1986- ... kim, ile wysłano · pism, co komu po­
-90. lecorio. Chciałbym wiedzieć, co z Zadania te wykonamy przy pomo- tego wynika. Działania zawarte w cy i poparciu instancji i organiza- informacji dotyczyły głównie spraw cji politycznych, samorzą~ów miesz- ; drugoterminowych, a przecież od 

· kańców miast, wsi I osiedli, orga. rekontroli GIT-u dzielą nas tygod­nizacji społecznych i młodzieżowych, nie. _ 
rad narodowych i wszystkich oby­
wateli. Szczególnie liczymy na zało­
gi zakładów pracy i ich samorządy. 

Dla mobilizacji do pracy różnych r 

jednostek gospodarczych została po- = 
wołana Wojewódzka Inspekcja Te- · 
renowa, która - metodą doraźnych 
wizyt - obok wydziałów Urzędu 
Wojewódzkiego, wzmacnia system 
samokontrolny organizmu woje­
wództwa. 

MIECZYSŁAW BRZEZICKI: 
Do zrobienia mamy bardzo · dużo, 
!le pełna realizacja wniosków GIT-u 
zależy nie tylko od działań admini­
stracyjnych, lecz od poczucia odpo­
wiedzialności na każdym stanowisku 
pracy. Cieszy rńnie chęć ludzi do 
zmian. Powstała Wojewódzka Ins­
pekcja Terenowa, która przeprowa­
dziła kontrole w róinyc~ dziedzi-

\ 

doba się teren. A ja mówi~, że jest 
to zła wola i tyle. 
WŁADYSŁAW PUŁA WSKI, prze­

wodniczący WRN-u: - Wnioski są 
realizowane w miarę możliwości, a 
czy rzetelnie, to GIT w kwietniu 
sprawdzi. Wykorzysta ten czas rów­
nież nasza Rada i jej organy, aby 
wesprzeć administrację, ale też 
i sprawdzać. 

TOMASZ WYSZOMIRSKI ze wsi 
Rynołty (gm. Szumowo): - Są re­
alizowane, ale jeszcze tego nie wi­
dać na każdym podwórku. Potrzeba 
więcej bezwzględnych kontToli, by 
z tych zasiedziałych · łomżyńskich 
biurokratów zrobić porządnych pra­
cbwników. 

MIROSŁAW WSZEBOROWSKI, 
sołtys ze wsi W ściekli ce (gm. Kol­
no): - Jeżeli wnioski GIT-u są re­
alizowane tak rzetelnie, jak o tym 
poinformował nas wojewoda, to 
województwo nasze powinno nieba­
wem wygrzebać się z „dwójowego" 
dołka . 

RADNY (prosił o niepodawanie 
nazwiska): - Prawdę mówiąc, nie 
wiem dokładnie, o czym była ta 
informacja. Podana w monotonny 
sposób, naszpilkowana liczbami i or­
ganizacyjnymi działaniami, tak mi 
zmąciła w głowie, że się wyłączy- ' 
łem i marzyłem t-ylko o przerwie 
na papierosa. 

, 
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Zabytków z prawdziwego zdarze­
nia rzeczywiście nie ma Łomża 
zbyt wielu1 choć zależy to od punk­
tu odniesienia. Na pewno nie mo­
żemy konkurować z Zamościem czy 
Toruniem, ale w naszym - sze­
roko rozumianym - regionie, poza 
Drohiczynem, trudno byłoby znaleźć 
miasto dorównujące Łomży obfitoś­
cią reliktów przeszłości. Ciąży na 
nas obowiązek strzeżenia tego skar­
bu, jakim są ocalałe kościoły, gma­
chy, c:mentarze. Powinniśmy clągle 
coś w Łomży dorzucać do jej za­
sobów, tymczasem jeśli budujemy 
hotel, to w miejscu kościoła, jeśli 
kościół, to na zabytkowym cmen­
tarzu, jeśli bloki mieszkalne, to ko­
niecznie kosztem starej cmentarnej 
alei! Myślę, że rewaloryzację na­
leży rozpocząć od. za trzymania pro­
cesu odcinania sobie własnych ko­
rzeni. 

/ 

Odnoszę wrażenie, jakbyśmy nie­
zupełnie uwierzyli, że dziesięć lat 
temu Łomża stała się jednym z 
ważniejszych ośrodków w kraju. 
Ciągle trwamy w mniemar\fu, że 
wszystkie ważne sprawy toczą się 
gdzie indziej: w Białymstoku, w 
Warszawie czy jeszcze dalej, dlatego 
śmiałe zamierzenia tam właśnie są 
uzasadnione i realne. Natomiast u 
nas wystarczą rozwiązania tymcza­
sowe, byle załatać kolejną dziurę, 
byle przetrwać. To zrozumiałe; że 
miasto na początku nie było przy­
gotowane do pełnienia funkcji sto­
licy województwa, stąd te „barako­
we" budowle i pośpiecznie przepro­
wadzane adaptacje. Miasto potrze­
buje przede wszystkim koncepcji 
rozwoju. By to osiągnąć, nie trzeba 
kredyt'ów bankowych, mocy prze­
robowych i innych obiektywizmów, 
lecz tylko trochę dobrej woli. 

.Nl\ltEW 
Narew i cały obszar pulw, zwłasz­

cza między obiema groblami mosto­
wymi, stanowi swoisty fenomen 

· klimatyczny i krajobrazowy. Teren 
ten wciąż wywołuje na twąrzach 
Łomżan rumieniec wstydu, szcze­
gólnie w czasie ' powrotu stad miejs­
cowego bydła, kroczącego niefra­
sobliwie po ruchliwej ulicy Zjazd. 

Jeden z projektów zagospodaro­
wania doliny Narwi p rzewiduje wy­
kopanie nowego koryta rzeki, za-

bezpieczonego wałaml przeciwpowo­
dziowymi, biegnącymi) w prostej 
linii między mostami (tzn. r ozebra­
nym i piątnickim). Istnienie starego 
koryta Narwi w obecnym kształcie 
jest zapewni-0ne przez budowę 
dwóch upustów (jednego w rejonie 
plaży miejskiej, drugiego - w oko­
licach strzelnicy) i wału koło mostu 
piątnfrkjego . Wytyczenie nowego ko­
ryta w ten właśnie sposób, wyko­
rzystując naturalne obniżen ie tere­
nu~ pomniejszy koszty realizacji, a 
jednocześnie spowoduje powstanie 
(między starym a nowym korytem) 
sztucznef wyspy, która mogłaby 
być terenem rekreacyjnym oraz o­
zdobą miasta. Połączenie wyspy jed­
ną czy dwiema kładkami z lomżyi1-
skirh brzegiem Narwi nie nastręczy 
większych trudnoś~i. W powiązaniu 
ze stadionem i przystanią oraz pro­
jektowanym ośrodkiem rekreacyjno­
-sportowym wzdłuż ul. Rybaki -
wyspa stworzy kompleks, o jakim 
marzyły całe pokolenia Łomżan. 

CIASNY WĘZEŁ 
Łomża jes t węzłem drogowym o 

ponagregionaj.pyą-i zn.aczeniu. Jego 
wąskim gardłem jest przeprawa 
przez Narew. Odbudowa „żelaznego" 
mostu jest powszechnie rozumiana, 
również z powodu konieczności na­
t~9h~iastoweg,o rę_mont4_· mo~~u 

ł 
p1ąfnicfdegO. Pan Dębowski · postu­
luje jego poszerzenie. Nie widzę fa­
kiej potrzeby. Uważam, że pawi-

-

nien on przede wszystkim pełnić ulicy, jaką j~t ·Krzywe Koło, sta-
funkcję łącznika śródmieścia Łom- nowią dwa rzędy · garaży! W tym 
ży z jej północną dzielnicą Piątni- rejonie Starówki zabudowa ulic 
cą, a zatem mostem .wewnątrzmiej- winna być zwarta, gdyż ta część 
skim o ograniczonym ruchu pojaz- miasta jest nabardziej widoczna z 
dów. Natoi:niast potok samochodów podnóża skarpy i decyduje o jej 
z szos nowogrodzkiej, ostrołęckiej, obliczu od strony rzeki. 
ostrowskiej i zambrowskiej, zdą- - Skarpa po prawej stronie ulicy 
żających na Augustów i Wiznę, wi- Zjazd również nie wygląda impo-
nien znaleźć swe miejsce na odbu- nująco. Fatalnie przebudowany in-
dowanym moście „żelaznym", z któ- temat Technikum Budowlanego i 
rym wiąże się powstanle 2-3-kilo- bursa Liceum Medycznego nie mają 
metrowego odcinka drogi łączącej \ nic wspólnego z tradycją tego miej-
szosę augustowską z wizneńską, sca, _ani z estetyką. Bursę pielęgnia-
gdyż skierowanie dalekobieżnego rek można wzbogacić przynajmniej 
ruchu przez centrum Piątnicy by- o dwupołaciowy dach. Dałoby to 
loby komunikacyjną katastrofą. Naj- dodatkową powierzchnię użytkową, 
logiczniej byłoby ją przeprowadzić a jednocześnie zwiększyłoby wido-
przed wieńcem fortów carskich. kową atrakcyjność tego fragmentu 
Powstałaby obwodnica (nalepiej - skarpy. 

• 

PO MARZYC 
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Długo czekałent na kolefny głos w zainicjowanej na Waszych 
łamach dyskusji na temat rewaloryzacji i rozwoju Łomży. Mil­
czenie w tej sprawie pozwala mi mniemać, że łomżyniacy, w tym 

-architekt, urbaniści, potencjalni inwe"Storzy i budowlani, zgadzają 
się w pełni z panem Stanis1awem Dębowskim. A ponieważ więk­
szość jego poglądów ja również uważam za słuszne, ~myślę, że 
zjednoczeni tą zgodnością, niebawem przeobrazimy Łomżę w naj­
piękniejsze miasto północno-wschodniej Polski (przynajmniej). 

, 
dw uj ezdniowa), która - w powiąza­
niu z ulicą Sikorskiego - przerzu­
całaby cały ruch . samochodowy 

· przez Narew poza śródmieście. Ta­
kie rozwiązanie załatwiłoby sprawę 
komunikacji w mieście na najbliż­
sze 20-25 lat; potem musi pojawić 
się problem nowej obwodnicy i no-
wej przepra•.vy. . 
Podejrzałem kiedyś w gabinecie 

Pana Prezydenta Lomży (pod jego 
nieobecność, za co przepraszam) 
plany tej nowej arterii z mostem 
pod Czarnocinem; jest więc już te­
raz brana pod uwagę. Ale c)1yba 
dziś za wcześnie o tym pisać, bo 
przecież za 25 lat na pewno w 
„Kontaktach" {już wtedy koloro­
\vych i na lepszym papierze dru­
kowanych) znajdzie się miejsce r na 
takie rozważania. 
, Dziś natomiast trzeba pomy.śleć o 
przyszłości ul. Swierczewskiego, da-

jącej Łomży połączenie z War.szawą . 
Jest ona w mieście najbar.dziej za­
tłoczona. Czy nie ·war to rozważyć 
możliwości budowy jej drugiej jezd­
ni - po s tronie tórów kolejowych: 
od skrzyżowania z ulicą Sikorskiego 
do Konarzyc? Obiektów przy tej o­
kazji należałoby rozebrać niewiele, 
a p rzy tym - malej wartości. 

Pa.n Dębowski pos tuluje budow.ę 
wzdłuż Narwi „Narwiost rady". Jeśli 
jednak między ul. Rybaki a rzeką 
mają powstać tereny rekreacyjne, 
nadawanie tej ulicy charakteru tra­
sy szybkiego ruchu micj skicgcr jest 
niecelowe, a nawet wręcz niebez­
pieczne. 

SKARP-A 
Skarpa jest jeszcze jednym na­

szym atutem do tej por y nie wy­
korzystanym_ Pr óby jej zagospoda­
rowania okazały się niefo r tunne. Za 
taką uważam wybudowanie hotelu 
„Po1on~z" (w miejscu kościoła e­
wangelickiego) ; lokali zacja ta ao­
daje może uroku hotelowi, ale nie 
mias tu. 

Koronkowa linia zabudowaó, wieil­
cząca grzb~et skarpy, powinna być 
uznana·· za jeden z cel6w programu 
rewaloryzacji. Należałoby poświęcić 
baczniejszą· u\vagę zabudowie ulic 
Krzywe Kolo, Rządowej , Kazno-

. dziej skiej oraz północnej pierzei 
Starego· Rynku. To, ·co tam jest w 

· t e j chwili; woła o pomstę do nieba. 
Południo . .wą pierzeję tak wiekowej 

Po wschodniej stronie skarpy 
ważnym elementem sylwety miasta 
jest gmach Liceum Mechanicznego. 
Przed ,,·iekami piętrzył się w tym 
miejscu książęcy, później królewski, 
zamek. Miejsce to ma dla Łomży 
szczególne znaezenie i warto przy­
dać mu nieco dostojeństwa. Widzę 
w tym budynku siedzibę Urzędu 
Miej ski ego. A może KW PZPR, 
oczywiście - po remoncie i rozbu­
dowie? Powinna ona objąć wolne 
tereny od wscho,du, a oficyny od 
strony ul. Szkolnej (teraz baraki), 
podwyższone o . jedną kondygnację, 
staną się i bardziej pojem.l.1e, i oka­
załe. 

Zbocze ·skarpy łomżyńskiej najle­
piej byłoby tak za.l~rzewić, by po­
wstał niski park. Nie ma potrzeby 
(jak to widzi p. Dębowski) ldkali­
zacji tam mikro-osiedli mieszkanio­
wych czy też wytyczanie nowych, 

biegnących do Narwi alejek. I s t­
niejące połączenia śródmieścia z rze­
ką w pelni wystarczą, zwłaszcza 
gdy - w wyniku rewaloryzacji -
zostaną „odkryte" na nowo. 

Charakterystyczne dla starych 
_grodów są strzeliste wieże. Dla te­
go gorąco popieram projekt prze­
widujący podwyższenie wieży łom­
ży{iskiego Ratusza oraz zwie1'lczenie 
j ej pseudobarokową kopułą. Zyska 
na tym i Ratusz, i Rynek. 

SERCA MIAST 
Stary Rynek jest najbliższy ideaJu, 

wymaga najmniej korekt. Ratusz z 
przebudowaną wieżą, kamieniczki z 
podcieniami, galeria ,,Pod Arkada ­
mi", antykwariat, sklepy pamiąt­
Jiarskie - to bardzo "viele. Gdyby 
tak jeszcze „uhandlowić" parter blo­
ku za halą targową, a caly blok 
pr~yk·ryć dwupołaciowym dachem.„ 
Nawiązania do otoczenia wyrnagają 
pa\vilony . po w schodniej stronie 
Rynku, przy Senatorskiej i Wozi­
wodzkiej . 

Wreszcie - hala _targowa, którą 
P- Dębowski nazwał nieporozumie­
niem. Myślę, że powinna· służyć tym 
celom, dl~ których została zbudo­
wana~ drobnemu handlowi. \V 
Gdańsku, Gdyni, Warszawie hale 
targowe funkcjonują doskonale: dla­
czego w Łomży jest inaczej? 

Zgadzam się z p. Dębowskim, że 
pl. Kościuszki mógłby być przy­
wrócony do dawnej roli: skupiska 

eleganckich ·sklepów i ka wiali\ 
Częściowo tę funkcję już spełni~ 
Gdy ruch dalekobieżny przeniesit 
się na obwodnicę i nowy most, Po. 
jawi się szansa dostępu do skwel'IJ 
na środku p1acu. Warto, by stojąc, 
tam głaz stał się wreszcie pomni. 
ki em. 

Plac Niepod1egości, pełen luk ~ 
zabudowie, otaczać mają (wg Pro. 
jektu) gmachy Wojewódzkiego Cen. 
trum Kultury. Godny uwagi jest ~ 
pomysł oddzielenia placu od Ul. 
Armii Czerwonej jednym z budyn. 
ków kompleksu. Dzięki temu Piai 
byłby bardziej kameralny. 

Plac Pocztowy jest w istocie roz. 
jazdem i jakąkolwiek in11ą funkc~ 
trudno tu przenieść . .Natomiast Plil\ 
Sienkiewicza zyska wiele po za. 
kończeniu budowy seminari'um. o. 
twarty jest wszakże pr oblem jegi 

· południowej ściany. Stojącą liiJ!. 
jednopiętrową kamienicę należy a1. 
bo rozebrać, albo podwyzszyć o jed. 
ną kondygnację, by korespondowah 
z gmachem seminarium. Niezbęd111 
jest również wypełnienie luki mię. 
dzy tą kamienicą a stoJącymi dalej 
już przy ulicy Sienkiewicza. 

· Brzydota domu hanqlowego „Me1. 
kury" jest tak oczywista, że 1ftt 
trzeba nikogo przekonywać )> ko. 
nieczności zasłonięcia go od- 'S iron1 
placu Nkadami lub (jak w pfo. 
jekcie) ""budynkiem z a rkadami. 

KATEDRA 
Katedra jest najcenrnejszym za. 

bytkiem Łomży. Pożytecz11y~1 posu. 
nięciem byloby wyburzenie s tareg 
muru i zabudowan gospodarczycl 
między kamienicą ua rogu Dworne· 
i Sadowej a pólno-.:nym skrzydleiŻ 
pałacu biskupiego. Oc:zy::;zczenie tegi: 
terenu odsłoniłoby widok na północ. 
ną fasadę świątyni i umożilwilob1 
dostęp do niej od strony ul icy Sa. 
dowej. Na powstałym \V ten spos~ 
placyku znalazłoby się micj sc:e- dh 
pomnika Chrystusa, dżwigają1:e~ 
krzyż. Jest to prawdopodobnie naj. 
starszy pomnik w Łomży. 

Powszechnie l~rytykowany pawilo: 
ZURiT-u przy Dwornej 11ależy v 
końcu rozebrać i zmontować na n 
wo w ir)nym m iejscu, np. ul. s· 
karskiego;_ Na· zwolnionym miejsc1 
najlogiczntej by.loby wybudować U. 

. rząd Stanu Cywilnego, wielkością 
wystrojem _ elewac;ji nawicłzująq 
do po'Yagi swojej otoczenia. 

Na ul. Gielczy1'.1skiej rysują s~ 
dwie możliwości: zabudowa tuk. 
między SP nr 6 a ZDZ-em (wzdlw 
ulicy) trzypiętrc)\vą plombą lub J» 
zostawienie tej luki z jcdnoc?esnyrr 
zabudowaniem jej od strony pól 
nocnej (mogłoby być to do·datl\011•1 
skrzydło SP nr 6) i południowe; 
od strony ZOZ-u: W ten sposób z 
stałby utworzony je ·zcze jede' 
plac-deptak. 
. NOWE CENTRUM 

Spogiądajqc. na plan Łornży i ki 
runki jej rozwoju - bez ryzy'YJ 
v.::ql,szc pn mylki r11oina wskazać~ 
ul. Siko-rs!dego i tereny wokół n1 
jako miejsce przyszłego centr, 
miasta. Ulica ta otacza starą cz(. 
zabudowy, oddzielając ją od nowY 
osiedli. 
Otóż ważne jes t to, by nie dzicU 

la, a \ączyla ; stanic si<~ to wted 
_gdy po obu jej str onach powst 
takie obiekty, jak dom owaro1 
meblowy, kino. hotel, hala sport 
wo-widowiskow~, dworzec PKS·U, 
PKP, może teatr lalek, a ta 
kompleks h~ndlowo-uslugowy. Pr. 
projektowaniu tego centrum . , 
będą już obowiązywały s tarorn1~ 
skie rygory, archi tek ei będą ~.1 
mogli dać upust swej. fantazJI, 
stworzyć dzieło, które • stanie s 
przedmiotem dumy obecnego 
przyszłych pokoleń łomżan. 

JACEK CHOLEWJC 
Łomża. 
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Takiego spotkania w. redakcji }e~z:cze nie było. Pomysł I sekre­
tarza KW PZPR w tomzy, .Włodz1m1erza Michaluka, aby kilka . go­
dzin swojego czasu poświęcić na posłuchanie czytelników „Kon­
taktów", trafił w czas, korespon~ował bowiem - jak się okazało 
_ z ogromnym zapotrzebowamem społecznym na taki bezpo­
, redni kontakt z szefem politycznym województwa. 5 

Czyteh1icy zgłaszali swoje problemy telefonicznie, osobiście t li­
stownie. Odpowiedzi na wszystkie pytania będziemy drukować w 
kolejnych numerach „Kontaktów". Poniżej relacja z dyżuru. 

Pierwsi interesanci zjawili sfę 
już przed ósmą: -. Czy tutaj 
będzie przyjmował pan lYii­

chal uk? Przeczytaliśmy, że od dzie­
wiątej, ale lepiej zaklepać sobie 
kolejkę. 

powoli sekretariat redakcji zapeł­
nia się ludźmi w różnym wieku. 
Niektórzy porządkują przyniesio­
r.e :te sobą dokumenty, przecierają 
t·warz chusteczką, nerwowo chodzą 
po korytarzu. Dziewiąta. Pierws1.a 
interesantka siada na brzegu krzes­
ła, kręcąc guzik przy ubraniu. 

- Już nie wiem, -gdzie iść z tą 
sprawą. Nikt . nie. chce m! kon­
l:r~tnie odpow1edz1eć. W . moim do­
mu znajduje się protezownia. Kie­
dy \Vrcszcie się od nas wyprowa­
dzi? ZOZ i Urząd Miejski obiecują 
nRm: to we wrześniu, to w lutym. 
Minqly już cztery lata. Córki zało­
.!yły swoje rodziny. Zrezygnowaliś­
my z mieszkań spółdzielczych. Star­
sz3 mieszka kątem 'u obcych. Młod­
sza spodziewa się dziecka. Dwa ra­
z) pisała do wojewody, lecz do 
dzi:-iaj nie otrzymaliśmy odpowie­
dzi. Moje dzieci mają mieszkanie i 
w1a~tiwie go nie mają. Zgłaszałam 
tę sprć1\vę podczas kontroli GIT-u. 
Co mamy robie? Czy nigdy nie be­
dą l'Y"Oę~y zamies,zkać w rodzinnym 
do .u w normalnych warunkaeh? 

- Rzeczywiście, jest to sprawa 
b1rdzo wstydliwa odpowiada 
Wfoazimierz Michaluk - ciągnie 
się tyle lat, ile istnieje wojewódz­
t-wo. Zazębiają się tu liczne prob­
leroy. 

- Dyrektor Kirejczyk powiedział, 
że do lutego wyjdą, a dzisiaj jest 
już pjerwszy przerywa w~ści-
ci elka posesji. • 

- Zbadamy tę sprawę. Otrzyma 
pani pisemną odpowiedź. 

Następny interesant przyjechał z 
Zambrowa. 

- Córka otrzymała decyzję na 
mieszkan1€ Lokaltl nie dostała, cho­
ciaż ·~·płaciliśmy kaucję. Wydział 
Gost.)odarki Komunalnej dał to na 
plk„,ie - mężczyzna kładzie na sto-
1~ \lrzędov. y dokument - a w U­
rzędzie Mlasta i Gminy powiedzieli, 
że s:ę nie należy. 

- Zaraz skontaktuję się telefo­
nicznie z naczelnikim Białym. Być 
może trzeba będzie ściągnąć kogoś 
z Zambrowa. Proszę chwilę zacze­
kać. Jeszcze pana poprosimy. 

Miesl':kankl wsi Ratowo Piotrowo 
nie pesz! ani mikrofon, ani inne 
urządzenia. . 

. - Panie sekretarzu, odcięti mi 
swiatło i nie ma komu założyć. 
Postawiliśmy nową oborę i dom. A 
tu zabrali licznik, i koniec. Jeździłam 
do Rejonu. Powiedzieli, te nie ma 
słupów. Syn przyciągnął slupy i 
znow.ł:l czekaj nie wiadomo ile. A 
tu ntJak bez ś.wiatła żyć. 

- Cz~ zgłaszała pant tę sprawę 
YI'ektorowi Rejonu Energe~ycznego? 
~-: Panie, gdzie ja nie bylaml -
ob1eta przeciera nerwowo twarz. 

- . Nigdzie nie chcą m mną roz­
tnaw1ać. 

- Za chwilę popresimy dyrekto­
ra Proszę zaczekać. 

Telefon. 

ż - ~roszę pana, dlaczego w Łom­
y nie posypuje się chodników? 
r~ewr?ciłam się_ ldąc do pracy. 
~ ~l ?stedle Południe to jedna · wi~­
Yrektga wka. Zadzwoniłam rano do 
n. ora Ste'fanoW'lcu. Wyśmiał 

za ~e. Takie zachowanie jest obu­
Jącet Być może nie do niego 

r;P<>.śr.ednio "to należ.y, ale mógł 
Praeciez PGWiedzteć mi, .gdzie tę 

wę zgłosić. 

;,i;~adzam si~ z pani~. Będę roz­
z przedsiębiorstwem. 

Dziewc 
y ow„ zyna w zaawansowanej cią-
zacz.y~a nab palec frędzle sza li ka 

'Oku a · ardzo ciche·: _ -w tym 
zirnyujodzę dziecko. Mąt l ja .cho-
0 wo eszcze do szkoły. On ma .iść 
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dz.ie mógł odroczyć służby. Miesz­
kamy z rodzicami w siedem osób. 
Ja nie pójdę przecież. do pracy -
pociąga nosem. 
-' Przekażę wasz kłopot Woje­

wódzktemu Sztabowi Wojskowemu. 
Widzę tu pewną szansę, ale musi­
my zbadać warunki rodzinne. 

Pojawia się dyrektor Rejonu E­
nergetycznego. Mieszkanka Ratowa 
Piotrowa poprawia nerwowo chust­

.kę na głowie. 
- .Takiego użytkownika nie ma­

my w ewidencji - wyjaśnia dy-
rektGr. p 

- A bo to pewnie na naszego 
stryja zapisane! - przerywa kobie- · 
ta. 

Gdy dyrektor ws pomina o doku­
mentach, kobieta woła: - Przesłali 
nam przez pocztę j leżą, bo ja nic 
z tego nie rozumiem. 

- Może wasz pracownik wybie­
rze się do zagrody - sugeruje 
Włodzimierz Michaluk - doradzi, 
podpowie ludziom co robić, jak wy- · 
pełnić dokumenty. 

- Kiedy możemy się ~ państwem 
umówi~ - pyta dyrektor. 

- A wszystko jedno, bylebym . 
już nie czekali. 

Telefon. Młody męski głos. 

- Czy rozmawiam z sekretarzem? . 
- Tak, słucham. 

jska. Powiedzłell, te nie bę- - Mam tylko jedno pytanie. Ja-
kie są pańskie zarobki? 

„ 

' 

- Takie same jak wojewody -
odpowiada Wlodz.imierz Michaluk -
30 tysięcy płaca zasadnicza i 10 ty­
sięcy dodatek !unkcyjny. 

I zno1vu sprawa mieszkaniowa. 
Tym bardziej trudna i przykra że 
chodzi w niej niemalże o droblazg, 
odrobmę dobrej woli, zr<>Zumienia 
ludzkiej tragedii. Matka 17-letnie­
go syna, cierpiącego na nowotwór, 
chciałaóy zamienić mies.zkanie z IV 
na I piętro w tym samym p ionie: 
Jej staran!a, jak dotąd, są bezsku­
teczne, już 3 lata. Co prawda miesz­
kanie to ma przyznane przez spół­
dzielnię, a!e zajmujący je samowol­
nie lokator. ani myśli o przepro­
wadzce. Prezydent mówi, że najle­
piej byłoby go nie ruszać, bo już 
się urządzili. - Czy to już nigdy 
się nie skończy? - wybucha pła­
czem kobieta. - Ja już nie mam 
siły chodzić. 

- Postaramy się pani pomóc 
mówi Włodzimierz Michaluk. 
Skontaktujemy się listownie. 
Mieszkańcy ulicy Spokojnej zja­

wiają się z tzw. sprawą społeczną, 
z zaadresowanym do sekretarza po­
daniem, podpisanym przez właści­
cieli innych domów. Kilka lat te­
mu budowano wodoc!ąg, który -
nie wiadomo dlaczego - przekopa­
no na drugą stronę, kierując go qo 
ulicy Wojska Polskiego. Były ko­
misje, wyceny, obiecanki, że w tym 
roku inwestycja będzie realizowana. 
Jak to jest naprawdę? 

- Udzielimy odpowiedzi na piś­
mie - odpowiada Włodzimierz Mi­
chaluk. 

Kolejny telefon, od melomana. 
- Co się dzieje z or·kiestrą ka­

meralną? Chodzę na wszystkie kon­
certy i zauważyłem, że za każdym 
razem zespół gra w nowym skła­
dzie. Orkiestra istnieje od 6 lat 
i jest coraz gorzej . ~ 

- Zgadzam się z. panem. Orkie­
stra przeżywa poważne kłopoty kad­
rowe. Większość muzyków dojeżdża 
do Łomży. Poruszaliśmy tę sprawę 
na posiedzeniu Sekretar iatu KW 
PZPR. Zwróciliśmy się do rad nad­
zorczych obu Spół.dzielni, aby 1-2 

mieszkania rocznie przekazały człon­
kom orkiestry. Obie Ra dy przychyl- . 
nie zareagowały, wiec miejmy na­
dzieję, że coś się nareszcie zmieni. 

Otrzymujemy informację w spra­
wi"(! interesanta z Zambrowa, który 
przyjechał w związku z decyzją 
przyznania mieszkania córce. Kazi­
mierz. Krzyszkowiak, zastępca dy­
rektora Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Urzędu 
Wojewódzkiego v;yjaśnia zaintereso­
wanemu, że kierownik kompetent­
nego Wydział\! Urzędu Miasta i 
Gminy w Zambrowie podjął decyzję 
niezgodną z przepisami: znalazło się 
w niej kilka błędów. 

- Jak do tego doszło? - pyta 
Włodzimierz Michaluk. 

- Zbadamy to dokładnie, kieru­
j ąc do naczelnika o ponowne roz­
patrzenie odpowiada dyrektor 
Krzyszkowiak. 

- To jest sprawa szczególna t 
nie ma sensu oddawać iej tam 
gdzie popełnione tyle błędów. Musi 
być zbadana na szczeblu wojewódz­
kim, a mnie l zainteresowanego pro­
$Zę poinformować o jej załatwieniu 
- mówi Włodzimierz Michaluk. 

2n6w .,mieszkaniówka". Młoda ko­
bieta z Konarz-yc nie może się uspo­
koić. Ma dwuletnie dziecko z por a­
żeniem ·mózgowym, wymagające 
gzczeg61nej opieki. W jednej kuchni 
i pokoju mieszka 6 osób~ Niebawem 
ma otrzymać sprzęt rehabllltacyjny, 
którego po prostu nie będzie gdzie 

wstawić. Do tego jeszcze dziecko 
wymaga kąpieli specjali$tyc~ch, a 
więc potrzebna jest wanna. Na 
mieszkanie wpłaciła pieniądze do­
piero rok temu. Przez ten czas cho­
dziła do prezydenta, ale nild nie 
chciał jej wysłuchać, nikt nie po­
wiedział, co robić. Znowu wybucha 
płaczem. 

- Proszę przyjść do mnie jutro, 
o dziesiątej , do komitetu. Spotkamy 
się z p rezesem spółdzielni i wspól­
n ie zastanowimy się nad sprawą. 
Nieudolność pracowników Urzędu 

Gminy w Sniadowie przysporzyła 
kłopotów mieszkance gminy. W jej 
imieniu przychodzi brat. Chodzi o 
zaświadczenie dla konsula tu PRL 
w Stanach Zjednoczonych. 

- Oni nie wiedzą, o co chodzU 
- denerwuje się mężczyzna. 

'Włodzimierz Michaluk rozmawia 
telefonicznie z dyrektorem Wydzia­
łu Kontroli Urzędu Wojewódzkiego, 
referuje sprawę. - Zadzwońcie do 
nich i pouczcie, skoro sprawia im 
to taką trudność - kończy. - Je­
żeli wasza sprawa nie zostanie za­
łatwiona prawidłowo, proszę przyjść 
do mnie, do komitetu -· zwraca się 
do zainteresowanego. 

Telefon. 
- Kiedy pana zdaniem można 

wymieniać okna? 
- Jeżeli szyby są stłuczone, to 

natychmiast - odpowiada Włodzi­
mierz Micha I uk. 

- Chodzi o to, że nie są stłu­
czone. Miały być wymienione w 
lipcu, sierpniu, a u nas, w Woje­
wódzkim Urzędzie Telekomunikacji. 
robi się to dzisiaj. 

- Czy rozmawiał pan z dyrek-
torem? . 

- Ja? Mam -uczulenie do dyrek­
tora. 

- Dobrze, zainteresuję slę_. spra­
wą. 

I znów brzęczy telefon. 
- Jak to jest z wolnymi sobota­

mł w szkołach? Po co były nasze 
opinie, skoro i tak ten dzień został 
nam zabrany? Mówi się o IV wa­
riantach, a tu wojewoda sam za­
decydował. 

- Nie wojewoda, lecz kurator 
oświaty i wychowania - wyjaśnia 
Włodzimierz Michaluk. - Niczego 
nie będziemy robić na sił~. Decyzję 
tę kura tor wycofał. 

Rodzinne waśnie („Nasza działka 
jest mniejsza o 60 cm od działki 
szwagra, jego pies podusił nam gę­
si, plot nam zabrał ... "), propozycje 
zmiany trasy „dwunastki". kłopoty 
ze znalezieniem pracy w wyuczonym 
zawodzie, konflikt rzemieślników z 
działem technicznym MPGKiM, este­
tyka miasta, zadrażnienia dyrektora 
szkoły z na uczycielaml, kłopoty z 
kupnem garażu, który stoi pusty od 
lat, bo jego właściciel wyjechał do 
USA, niepokój o zlikwidowanie te­
czek w kioskach, krzywdząca za­
łogę klasyfikacja wyrobów Zakładu 
Mleczarskiego w Zambrowie prze­
prowadzona przez Sanepid - to ko­
lejne problem y, z którymi zwracaj, 
się osobiście lub telefonicznie in­
teresanci. 

13.00. Dytur Włodzimierza Micha­
luka przedłużył się o godzinę . 

- Jest em z tego spotkania bar­
dzo zadowoleny. Były sprawy drob­
.ne i bardzo poważne, z tych tzw. 
ludzkich. Wszystkimi zainteresuję 
się i będę śledzić ich przebieg. Je­
·żeli w którymś przypadku reakcja 
'kompetentnej instytucji okaże się 
pewierzchowna, nie będzie mowy o 
tolerancji. Nie chclałbym, aby czy­
telnicy odebrali ten dyżur jako mój 
przypadkowy kontakt z interesan­
tami. Przyjmuję ich także w ko­
mitecie, nie tylko w wyzna~zonych 
godzinach. Muszę przyznać, że nig­
dy jes~cze nie przyjąłem tylu osób 
co dzisiaj, w redakcji. Odebrałem 
17 telefonów, rozmawiałem z 25 In­
teresantami. a ponad 50 pytań na­
płynęło do mnie w listach czytelni­
ków. Na wszystkie udzielę odpo­
wiedzi na łamach ... Kontaktów" 

Mam świadomość . że samymi dy­
żurami nie rozwiążę wszystkich 
problemów osobistych i Oi?:ólnospo­
łecznych dotyczących danego środo­
~isk~ .. zasadą funkcjonowania partii 
1est 1e1 otwartość na ludzkie spra­
wy. Obowiązkiem moralnym każde­
go członka PZPR musi być natych­
m~astowa reakcja na zło, niec;pra­
Wldliwość społeczną. Tego oczekują 
od nas również bez.par tyjni, od tei!o 
zal~ży wzajemne ~ufanie. Myślę, te 
moJe redakcyjne dyżury staną się 
tradycją, a 1ainteresowanych utwier­
dzą w przekonaniu. te mogą przyjść 
do nas z każdym pro·)lemem. 

Notowała: 
GABRIELA SZCZĘSNA. 
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- Nic o tym nie wiem. To jalcieś 
bzdury! --:- gniewnie rzucił słuchaw­
kę .pracownik Ministerstwa Rolnic­
twa i Gospodarki żywnościowej. 

- Powinien pan dodać opony, 
akumulatory i papier - uśmiecha 
się kierowca „ehłodni", za trzymanej 
na trasie Łomża-Zambrów. 

Za długo siedzi w interesie, by 
w lot nie chwycić, że w spreparo­
wanym przeze mnie komunikacie 
bzdura jest co najwyżej pozorna: 
codziennie w Polsce - skoro świt 
- ruszają w trasę setki samochodów 
po żywiec; codziennie, w przeciw­
nym kierunku, pędzi podobna ilość 
chłodni z ;,masą mięsną" dla Gą­
-owskich, prywatnych, „społemow­
skich" masarni. To właśnie ta bez­
kresna świńska turystyka pożera 
tysiące litrów paliwa, ton węgla, o­
pony, akumulat<>ry i papier (doku­
mentacja). 

Ile kosztuje? W skali c„hoćby jed­
nego tylko województwa? 

- Nikt tego nie oblicza - dziwi 
się pytaniu dyrektor Wydziału Han­
dlu UW w Łomży, zarazem prze­
wodniczący Zespołu Mięsnego, Eu­
geniusz Kosiński; co mnie jako kon­
sumenta może obchodzić koszt prze­
wozu? Nawet gdyby dostarczał kieł­
basę z Ka-towic, skoro cena je.st re­
gulowana, i tak więcej ani mniej 
za nią nie zapłacę. 

- W moim odczuciu - ostrożnie 
liczy kierownik Bazy Surowcowej 
Okręgowego Przedsiębiorstwa Prze-

. myslu Mięsnego, Odd:zial w Łomży, 
Eugeniusz· Małachowski - w · ogól­
nych kosztach wyrobów mięsnych 
jedna trzecia to koszt transportu. 
Gdyby wyeliminować niepotrzebne 
wożenie, zmniejszyłyby się co naj­
mniej o połowę. 

,,Niepotrzebne wożenie" - to chy­
ba najbardziej eleganckie określe­

nie -tego, co dzieje się w przetwór­
stwie mięsnym w Polsce. Dość wie-. 
dzieć, że w Łomżyńskiem zaledwie 
35-50 proc. mięsa ubija się i prze-· 
twarza na miejscu. Resztę, choć są 
tzw. m-0ce przerobowe, przywozi się 
·w ...formie półtuszy i ćwierćtuszy· z 
Białegostoku, Ełku i Ostrołęki! 

„Statystyka nie liryka", ale 
by naprawdę uchwycić - po­
krętny jak świński ogon -
konkret, trzeba ruszyć na świń­
ski szlak. 

- Ostatnią sztukę ubiliśmy w 
zeszły · piątek - pokazuje pustą 
rzeźnię, - bezczynne piły, wypucowa­
ne boksy na µzodę brygadzista 
ma.sarni PSS-u w Zambrowie, Lu­
cjan Bielicki. - Moglibyśmy bić 
dziennie 150 świń. 

W styczniu specjalna chłodnia 
przywiozła tu jednak 20,7 tony mię­
sa z Białegostoku. Żeby tego doko­
nać, wykonała pięć kursów po 140 
kilometrów. Wcześniej, w · przeciw­
nym kierunku, pięcioma innymi 
kursami, musiały pojechać do Bia­
łegostoku żywe świnie. Oba samo­
c~ody wykręciły więc 1400 kilome­
trów. przy czym, źe względu na 
specjalistyczne przeznaczenie, w 
jedną stronę pędziły puste. W cza­
sie roku przejadą zatem około 16 OOO 
kilometrów. A ile spala na 100 km 
star, jelcz, robur? 

- Tak jest od początku istnienia 
zakładu - mówi kierownik, Edward 
Kotyński. - Jesteśmy w stanie ubić 
żywiec na pelne zaopatrzenie ma­
sarni w Łomży f Piątnicy. Ubić i 
fozebrać. Tymczasem nie ubijamy 
nawet dla siebie. Moglibyśmy .robić 
6 ton wędlin i tonę wyrobów węd­
l•iniarskich dziennie. Robimy nie­
spełna trzy tony. W styczniu, · za 
sam węgiel. zapłaciliśmy 450 OOO zło­
tyich·. A spala slę taką samą ilość, 
czy produkujemy tonę, trzy lub 
sześć. 

- Tu nikt nic nie wskóra 
przekonuje kierownik masarni 
PSS-u, Zdz.isław Tyborowski 
Swińskie przejażdiżki wałkuje się 
od lat. 

I od iat z bazy żywca, oddalonej 
od masarni 300-400 metrów,. wozi 
.się świnie do Białegostoku, by - po 
ubiciu i okrojeniu z szynek - po­
nownie wie~ je do Łom±y. Bo ma­
sa!l'nię w Łomży wybtJdowa·no przed 
laty bez ubojnL St:ira natomiast, 
stojąca mię.dzy bazą a masarnią„ za· 
miast modernizacji i rozbudowy. 
doczekała się tikwidacjL 

- W stycmiu -~ ~ymali§m/ '10,2 
tony masy mięsnej, wszystko z Bia 
łegostoku - informuje kierownik. 

. 

Dlaczego nie z, trzykrotnie 
bliżej .położonego Zambrowa? 
Poni~waż dla firmy jest zupeł­
nie obojętne, skąd: koszty tran­
sportu i tak pokrywa dostawca 
- d o t o w a ii e przedsiębior-
stwo państwowe. 

Dopeł~eniem tej ponurej parodii 
ekonomicznego rachunku ·jest pismo 
Centralnego Zarządu . Spółdrzielczości 
Spożywcbw. w Warszawie, skierowa­
ne do wszystkicll podległych jedno­
stek 24 sierpnia 1983 roku. Podpisał 
je wiceprezes, dr Dionizy Kukier: 
„W celu zapewnienia prawidlowej 
gospodarki 3UTowcem w produ_kcji . 

Z POKRł;TłłYM 
. 
" 

WŁADYSŁAW TOCKI 
„Dotacja - rzeczowo wyjaśnia en~ 

cykloped-ia - to bezzwrotna pomoc 
finansowa udzielona w celu. p'opie­
rania jakiejś dzialainotci~ 

Przedsiębiorstwo Przemysłu Mię­
snego dotuje państwo. Gdy szkatuła 
zaczyna przeświecać _sinem, ministro­
wie_ zasiru:lają nad kolejnym wai:ian-

tem kolejnej podwyżki. Potem py­
tają mnie grzecznie, czy mam ocho­
tę wybulić dodatkowych 150, 220 czy 
tylko 100 złotych; w celu dalszego 
„popierania". Zmusić mogą do tego 
jedynie moją kieszeń. Mój mózg, 
który dzięki mądrej decyzji pra­
dziada po przejściu na dietę mięsną 
osiągnął 1200 centymetrów sześcien­
nych objętości minimum, a mote 
nawet rozrósł się do szczyto\vych 
1500 centymetrów, stawia veto. Za­
czyna liczyć: mięso do Łomży przy­
wożą z Białegostoku chłodnie pię­
cio- I d-ziesiędotonowe. W celu 
przetransportowania styczniowego 
przydziału -tylko do masarni PSS-u 
muszą wykonać, zależnie od ładow­
ności, 20 lub 10 kursów, czyli prze­
jechać 3200 lub 1600 kilometrów. W 
roku uzbiera się ich zatem 18 200 
albo 36 400. Przeciętnie - · nie mniej 
niż 25 OOO. Wcześniej tę samą trasę, 
tyle te w. odwrotnym kierunku, 
przebył tywiec. Dla jasnośc.l: 
25 000+25 000=50 OOO. Kilometrów! 
To samo mięso -. ubitę 1 dowiezio­
ne z Zambrowa przejechałoby 
ok. ·.5000. 

rnasarskje; i gannażery;nej oraz re­
al izujqc uchwal11 wspólnego Plenum 
KC PZPR i NK ZSL jak też wnios­
ków Centralne; Komisji do Walki 
ze Spekulacją, dotuczqc11ch pelnego 
wykorzystania mas11 mięsnej, resOf'­
towi Ministerstwa · Rolnictwa i Gos­
podarki Zywno§ciowe; oraz wszy-

.stkim producentom wskazano na 

I, 

potrzebę podjęcia dziala?i zmierzają­
cych do uzyskania wydatnej popra­
wy w zakresie wyko-rzystania su­
rowca mięs1tego ł jako§ci produkcji. 
Dla ulatwienid Tealizacji powyż­
szego przekazujemy \oytyczne w ce­
lu wykorzystania do opracowania 
szczegółowych programów dzialania 
i ich realizacji 10 zakresie maksy­
malnego zastosowania surowca 
m'ięsnego. 

1. W zakresie obrotu ~ywcem. 
1. Dla zmniejszenia marnotraw­

stwa żywca i mięsa w czasie tran­
sport u zaklady prowadzące u.bój 
powinny być zaopatTywane bezpo­
średnio z mf.ejscowt1ch pu.nkt6w 
skupu. w ilo~cfach wynikających _z 
_reglamentacji. Dostaiov te należy 
bezwzględnie egzekwowa~ od wlaA­
ctwych ~akład6w mięsnych". 

- Pr~zę pana - mówi 1 lutego 
1985 r. dr Kukier - jest jeszcze 
gorzej niż było. ~zeszenle Przemy­
.du Mięsneg-0 trzyma rękę na każ.: 
-!łym kilogramie: my powoli likwi­
dujemy masarnictwo, a óni rozwi­
jają wożenie. Im większe kos~y. 
tym mocniej naciskają na dotację. 

Partykularyzm i pryzmat swojego 
podwórka! 

. -,,. W styczniu na 10 ton przy. 
dizielonej nam wieprzowiny - Pod. 
sumowuje plon geesowski specjaU. 
sta w dziale produkcji spo-żyWczej 
WZSR-u, Fe1iks Babiel - ŻYWca 
dostaliśmy 2,5 tony. Reszta· przy by. 
ła z Białegostoku. ~ 
' Gminna Spółdzielnia Samopomoc 
Chłopska w Rutkach przez la ta mo. 
zOlnie dochodziła do . ogrodzonego 
kompleksu: na jednym placu "" 
magazyny zbo.żowe, -paszowe, naw0• 

zy, punk·t skupu żywca, masarnia I 
piekarnia. Z 1>4nktu .skupu do ma. 
sarni wystarczy zwierzęta przepę. 
dzić. 

- W ubiegłym roku - wyc.iąga 
kartotekę kierowniczka masarn~ 
kena Czajkowska - 113 ton mięsa 
dostaliśmy z „importu". Oczywiście 
z Białegostoku. Taka sytuacja jest 
od l~t, chyba że Białystok się dła. 
wi. Wówczas prosi: ludzie, bierzcie 
żywiec! , 

Masarnie Gmifl.lilych Spółdzieln~ 
w przecLwieńst ie do „społemow. 
skiich", muszą zaopatrywać się włas. 
nym transportem. Okręgowe . Przed. 
siębiorstwo Prz~mysłu Mięsnego 
zwraca łm koszty tylko w jedną 

· stronę, p~mniejszone o 15 · kilome. 
trów tzw. strefy miejskiej. Mając 
żywiec pod nosem - dodatkowo do­
stają więc po kieszeni. 

GS w Rutkach dysponuje 
2,5-tonową chłodnią-roburein, 
żeby przewieźć ubiegłoroczne 
f13 ton, przejechała 4680 kilo. 
metrów. Tę samą trasę przebył 
wcześniej z Rutek żywiec; w 
sumie prawie 10 OOO kilome. 
trów. 

..._ - Każdy rozumie, że potrzebne 
są dobre szynki na eksport - mó-

. wi prezes, Jerzy Makowski - ale 
przecież klasyfika"torem trzody jest 
przedstawiciel przemysłu mięsnego, 
Co stoi na przeszkodzie, by od ra· 
zu, na miejscu, dokonywał selekcji 
i pod tym kgtem. Tym bardziej, że 
zasada jes·t prosta: mniejsza sztuka 
- lepsza szynka. 

Kto o t~ wszystkim decyduje? 
- My do mięsa nie mamy nic -

wyjaśnia w zastępstwie kierownika 
-masairni w Rąjgrodzie prezes GS-u, 
I:Ienryk Łukomski. - Masarze I 
kierownik poszli już do domu: nie 
mają co . robić. Roczny przydzial 
moglibyśmy przetworzyć w cztery 
miesiące. Mamy ubojnię, punkt sku· 
pu, ale ok. 40 pro-c. mięsa m usim7 
przywieźć z_ Białego.stoku lub Ełku. 

Taka jest przeciętna od · pocz9tku 
istnienia zakładu, czyli od 1977 ro­
ku. Przeciętna, bo bywały i kork~ 
i pełne przestoje. 

- W tej chwili posiadamy osiem 
masarni, w tym sześć z rzeźniami. 
Kiedyś było wię<:ej- - wspomina 
kierownik działu pro-dukcji spożyW• 
czej WZSR--u Kazimierz Dąbo 
roWS'ki - ale małe .stało .się nie­
modne. W modzie był Ełk, Biały· 
stok, Luków, Ostrołęka. Moloch! 

Perspektyw · na poprawę sytuac~ 
nie widzi, bo kto dziś porwie się na 
modernizację, rozbudowę, wpakuje 
miliony bez pewnego jutra. Siada 
więc stan techniczny urządzeń i o­
biektów, spada jakość, w efekcie 
przychodzą dalsze ograniczenia I 
błędne koło chronicznie już cier~ 
na manię kwadratury. Dzięki nfel 
skutecznie wywietrzał z głów za· 
rządu pomysł budowy małej ma• 
sa!'ni w Zarębach Kościelnych, d~ 
prowadzając zarazem do likwidacp 
starej. 

- Zatrudnialiśmy kiedyś pięciu 
masarzy - odtwarza historię upad· 
ku w Zarębach najczulszej w kraju 
dziedziny spożycia szeLGS-u, Jert1 
Rajchembach. - Z punktu skupU 
wybierało się sztuki większe, słab­
sze, które mogłyby paść w transpor• 
cie. W końcówce lat siedemdziesia• 
tych przestałem jednak pojmowa~ 
co się · dzieje: przydziela się natn 
jedną, dwie sztuki na miesiąc, a Ju• 
dzie tabunami ~żdżą po wędlinę do 
Warszawy. 
Zaręby osta tecz.nie 

· kosztownego ciężaru w 1977 r. 
rok później 1 przez dwa następ~e 
lata z.naczny wZTost skupu omal nie 
zaowocował .,klęską urodzaju". 

- Jeździłem po całym kraju (nie 
powiem, z czym), błagałem, żeb1 
wzięli przetrzymywany dniami ł!' 
wiec - mówi kierownik bazy ży1' 
ca w Łorńiy, Eugeniusz Małach01' 
ski. I z doświadczenia dodaje prit' 
strogę: - Z kartkami się nie uto' 
dziliśmy l chyba z nimi nie umrze' 
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Skup powoli. ale systema.tycz­
mY· rasta Za 4-5 lat znowu mo-nie wz . k k być przerobowy ore . 

Przetrzymywanie, zwierz~t w 
b ach nie jest w owczas zad­
a~ rozwiązaniem. Nie tylko 
Yadają na wadze, ale i kosztu­

~P. czekającej na lVy1·ok świni 
Ją· d . ależy się, zgo nae z 1:1or~ą, 

5 kilograma paszy dz1enn1e. 
'ydłu _ 8 kilogl'amów sJana. 

_Jako radny MRN-u mówi 
ałachowski - drążę spra ~JE: bu?o:-
Y w Łomży nowoczesbneJ rze~n.1. 
ówczas ws zys tk?. ~yło y .na mieJ­

eu! surowiec, uboJ 1 przerob. 
Takie rozwiązanie n~~azuj~ ro7-
dna perspektyw~: Dz1s .olbrzymią 

ięść kosztów obm~y~ mozna zupeł­
. bezinwestycyJme: wystarczy 
~~erować do Łomży półtusz: z 
ambrowa, a m~ł:(m masarni1.om, 
o niezbędny~ mm imum, wrmka­
ącym z roto.CJi zai;:>~ów. pa.ns-two­
ych pozwolić ubtJać zyw1ec na 
iejs~u. Na szcz~blu województ~a 
aką decyzję władny byłby ~odJąc 
espół Mięsny. Tworzy go siedem 
sób reprezentujący~h ha?del, ~rze­
ysł mięsny, spóld~1e.lczosć spDz~~­

ów i rolniczą. Juz Jednak pob1ez­
Y ogląd kilku protokołów z po­
iedzeń Zespołu ujawnia, że prob­
em nie urósł jeszcze w jego oczach 
0 takiej rangi. by zdecydowanie 
ię nim zająć. _Nikt nie pokusił. się 
analizę kosztow ob-ecneJ organiza­

ji zapoatrzenia, nie ocenił skutków, 
tóre mogą dojść do głosu już za 
rzy, cztery lata. Zra5ztą jak s.ię te­
o spodziewać, skoro dyrektor Ko­
>ińsk i uważa, że po pełnym zadzia­
antu reformy gospodarczej małe 
asarnie powinny paść. Ostatecznie 
aruje: - Cały czas walczyliśmy, 
y tam, gdzie jest mo.ż1iwość, ubi­
ać na miejscu. Zależy to jednak 
ylącznie od przemysłu mięsnego. 
y zajmujef!1Y się rozdzielnictwem 
strukturą produkcji. 
- Przewodniczący Za5polu zawsze 
oże nagiąć pewne rzeczy tak albo 

naczej - da je do zrozumienia Eu­
eniusz Małachowski, lttóry, bądź 
o bądź., reprezentuje przemysł mię­
ny. - Zresztą co tu dużo mówić, 
koco PSS · Łomża z masarnią bez 
zeź.n i nie może się dogadać z PSS­
em Zambrów z rzeźnią bezczynną? 
ówilem pani prezes Karendys: 

Pani Bożenko, trzeba powalczyć, by 
ięcej zostawało w wojewódz.twie. 
iech Zambrów bije dla was". „Też 

ym chc.iała, usłyszalem. ale pan 
ie, ile to kłopo.tt1". 

- Skoro pan Małachowski tak 
ardzo chciał, dlaczego n ie dał peł­
ego uboju choćby tylko dla same­
o Zambrowa - kwituje w icepre­
eska PSS-u ds. handlowych, Boże­
a Karendys. 

:- My jesteśmy piątym kołem -
. o\yi przedstawiciel WZSR-u, Ka­
un1erz Dąbrowski. - Widać to 
~ć?y po wysoko~oi dotacji, wy­
zn1e preferujących prZ"emysł klu­

zowy. 

~t~ wi~c s ię na poże~anych przez 
winię kilometra-eh, węglu, oponach 
c. tuczy? Tym bardziej, . że ona 
n:a bynajmniej po tych zabiegach 
aJlepiej s ię n!e ma. 

:-. Opłaca się to krajowi - wy­
sn1a dyrektor ekonomiczny Okrę­
.wego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
ięsnego w Białymstoku Emilian 

zutkiewicz. - Sprawiedhwie dzie­
m~ fl'. ięso, żeby było także tarn, 

zie s ię go nie produkuje. W na-
~~h ~akładach w pełni wykorzy­

Je s1~ wszystkie produkty ubocz­
UboJu: szczecinę skór"" ogony zen· ' "'' ' e ' , ie dla farmac ji itp. Nawet 

se Pokarmową przetwarza się w aszę. 

~oncepcję proeksportowej selek­
~ ~a P-Unktach skupu odrzuca te 
g ędu na problemy J·akie robią asarn· ' tu~ . ie, gdy . d'je się im gorsze . K~ ~aleceni~ z~warte w piśmie 

e ; ki.era kw1tUJe: - Na szczęś-
d ~ .e Jest on naszą władzą i n ie Zte. 

- Ile - pyta . aliś · . m Jeszcze - otrzy-<lż~true w .ubiegłym roku dotacji z 
Panstwa? 

-1P~n sobie żartuje. To tajem.ni­s Uzhowa! 

PROCES TORUNSKI (5) ne, przypadkowo uwikłane w tę 
ponurą spraw~ 

W DNIU, w którym przekazuję 
tę część relacji, sąd ogłosił 
pierwszą dłuższą przerwę w 

procesie, spow~dowaną nagłą niedy­
spozycją mecenas Barbary Marczu­
kowej, która broni Adama Pietrusz­
ki. Trze.eh pozostałych obrońców 
wygłosiło już swe mowy. 

Do tego momentu na sali sądo­
wej nie padła żadna kategoryczna 
sugestia, która c!mvałaby podstawy 
do równie kategorycznego stwier­
dzenia, że zbrodnia popełniona na 
osobie ks. Jerzego l'opjełuszki jest 
\t'ynikiem jakiejś inspiracji. Podczas 
procesu mówi się jednak o „górze" 
wiele. Pyta o nią Sąd. Pytają mnie 
o nią znajomi, którzy z niezmien­
nym przekona niem, że wiem „coś 
więcej':, kierują swoją uwagę na 
ten właśnie tor. Jeśl i ich zaintere­
sowanie jest w jakimś stopniu od­
Z\vierciedleniem opinii publicznej, to 
nie mogę oprzeć się wrażeniu, iż 
została ona przedwcześnie wtłoczo­
na w stereotyp zakładający igtnie­
nie „wielkich inspiratorów" i tym 
trudniej otwiera się na pogląd prze­
ciwstawny o „uzurpacji praw samo­
wolnego ~zialania przez niższych 
oficerów resortu bezpieczeństwa". 
Opierając się wyłącznie na sądowej 
prawdzie o zbrodni, nie można by­
ło nie dosłyszeć znamiennych słów 
Adama P ietruszki: - Nie użyłem 
określeń typu „góra", chociażby z 
tego powodu, że w resorcie, w po­
tocznym rozumieniu tego słowa, za 
„górę" uważano także mnie. 
Odtąd, indagowany przez sędziów 

i strony procesowe, Adam Pietrusz­
ka, mówiąc o „górze" , przywoływać 
będzie te słowa, zamykając, jego 
zdaniem, definitywnie problem. 

Osoba· Pietruszki jest szczególnie 
ważnym ogniwem w łartcuchu obie­
gu informacji, poleceń i sugestii, 
których skutkiem była śmierć księ-„ 
dza. Ze słów pozostałych oskarżo­
nych wynika, że był pierwszym i je­
dynym im dostępnym ogniwem; ze 
słów jego samego zaś - że ogniwo 
to nie miało połączeń wyżej. Odpo­
wiadając na liczne drobiazgowe py­
tania sądu i stron Pietrusz1ca będzie 
kreował wizerunek człowieka przy­
padkowo uwikłanego w sprawę u­
prowadzenia i zabójstwa ks. Popie­
lusz}d. 
Wyjaśni~nia składane przez Ada­

ma Pietruszkę trwały kilkanaście 
godzin, ale koncentrowały się głów­
nie wokół kilku zaledwie kwestii -
to naturalne. Cały mechanizm po­
pełnionej zbrodni składał się z kil­
ku bloków; Pietruszka mógł mieć 
wpływ tylko na dwa z nich ; wywo­
łanie u Piotrowskiego przekonania, 
że należy podjąć działania bezpraw­
ne, czyli uruchomienie tego kosz­
marnego mechanizmu, oraz na za­
cieranie śladów, czyli wyhamowa-
nie rozpędzającej się machiny 
śledztwa. Oskarżony Pietruszka 
konsekwentnie zaprzeczał swojemu 
udziałowi w zbrodni, miijlo iż wie 
doskonale, że w aktach śledztwa aż 
dziesięć dowodów rzeczowych od­
nosi się bezpośrednio do jego osoby. 

Dlaczego, jego zdaniem, nie mógł 
polecić podjęcia brutalnych działań 
przeciw ks. Popiełuszce - odpowie­
dział na samym początku: - Po 
pierwsze dlatego, że przestrzegamy 
zasad: przeciwnika politycznego na­
leży ograniczae, więcej - zwalczać, 
ale przy pomocy argumentacji poli­
tycznej i społecznej, a więc określo­
nymi racjami, a nie siłą czy pięś­
cią. Zalecenia użycia siły nie mogło 
być i z drugiego powodu, który wy­
wodzi się ze sfery prawnej, · sfery 
nakazów i zakazów. 

ADAM PIETRUSZKA n~e przy­
znał si~ do zarzucanych mu 
czynów; stwierdził, iż zarzut 

jest w całości zbudowany na pod­
stawie pomów1eil Piotrowskiego: -
Piotrowski tworzy formulę, według 
której o pewnych sprawach wie­
działem, inne zaś aprobowalem. To 
nieprawda. Dziwne, że te okreś le­
nia, rzekomo przeze mnie wypowie­
dziane, mnożą się wówczas, gdy 
Piotrowski powołuje się na r ozmo­
wy ze mną w cztery oczy, a nie 
podczas narad. 

Nie wiedział, że 13 października 
Piotrowski zabrał z sobą Cnmielew­
skiego: - Czy zgodziłbym się na 
wyjazd syna mojego przyjaciela, 
gdybym wiedział, że ma uczestni­
czyć w niebezpiecznej · akcji? 
Stwierdżił, że nie podpisywał ze­

zwolenia na wyjazd w dniu 19 paź­
qziernika: ~ Nie moglem tego dnia 
delegować nigdzie Piotrowskiego· 
choćby z tego powodu. że jego za-

.... 

stępca, Janusz D .• przebywał w te­
renie, a obowiązywała zasada, że 
jeden z naczelników zawsze powi­
nien być na miejscu. 

21 października 1984 r., kiedy o 
uprowadzeniu księdza było już bai;. 
dzo głośno, Pietruszka - jak wy­
jaśnił przed sądem - uważał, że 
jest to prowokacja wobec organów. 
bezpieczeństwa. Znaleziony na miej­
scu porwania milicyjny orzełek pod­
sunął mu taką interpretację. Ale -
jak stwierdzą k :Jka dni później dwaj 
oficerowie śledczy - tego właśnie 
dnia Adam Pietruszka dowiedział 
się od nich, iż w Bydgoszczy zaob­
serwowano jasnego fiata z numera­
mi W AB 6031„ który należał do je­
go departamentu. 

- Jak to wyjaśnić? - pyta sąd. 

- Już wówczas narastała we 
mnie obawa. aby i mnie nie podłą­
czono do tej sprawy. 

W toku składanych wyjaśnień 

Co wynika z ich zeznań? Przede 
wszystkim jedno: sprawa jest bar­
dziej skomplikowana, niż to się 
może wydawa~ wszystkim, którzy 
chętnie 9 niej rozmawiają i ferują 
sur owe wyroki. 

W książkach popularyzujących 
prawo autorzy często ostrzegają: 
czasami sprawa, która z pozoru 
wydaje się niesłychanie sensacyj­
na na sali sądowej zatraca swój 
w~lor atrakcyjności, staje się nud­
na. nieciekawa, z „niepotrzebnymi 
dlużyznami'•. Właśnie tak, w prze­
ważającej części, wygląda proces 
toczący się w Toruniu. To społecz­
ny i polityczny wymiar tej s~r~wy 
budzi tyle emocji i namiętnosc1, a 
nie jej sądowa rzeczywistość. Po!­
ska procedura karna, w przeci­
wieństwie - na przykład do 
anglosaskiej, jest nader skromna 
w swym widowiskowym wymiarze. 
Dominującym elementem jest mono­
tonia pytań i odpowiedzi. 

_. , ' 

gorv 
• nie 

pojawi się więcej takich enigma­
tycznie brzmiących stwierdz~ń. 
Adam Pietruszka - jako zastępca 
dyrektora departamentu - został 
powołany w skład komisji specjal­
nej, której zadaniem było ustalenie 
sprawców uprowadzenia . Sąd dro­
biazgowo drąży pytaniami tę oko­
liczność i ustala: Piotrowski suge­
rował mu, że ks. Popiełuszko znaj­
duje się w Wiśle; znał numery re­
jestracyjne samochod u, którym 
przypuszczalnie (i faktycznie, jak się 
później okazało) uprowadzono ka­
płana. Iniormacji tych Pietruszka 
nigdzie i nikomu nie przekazał. 

Do chwili zatrzymania w dniu 
. 2 listopada 1984 r. mig.l możliwość 
zapoznania się ze wszystkimi ze­
znaniami składanym i w śledztwie 
przez trzech pozostałych, areszto­
wanych wcześniej, . współoskarżo­
nych. Na pytanie sądu , dla<Czego w 
śledztwie t ak długo zaprzeczał. że 
posiadał wiele istotnych dla wyjaś­
nienia sprawy informacji, odpowie­
dział: - Bylem zatrzyma ny, prze­
słuchiwany, trudno m i było się z 
tym pogodzić, pozbierać w sobie . 
Sytua.cja, w iakiej się znalazłem. 
zaważyła na mojej psychice. Mia­
łem trud.ności z odtworzen.iP,.m wszy­
stkich faktów. 

DO PRZESŁUCHANIA na sali 
sąd wezwał 22 świadków. 
Stawiło się 20, dwóch dostar-

czyło zaświadczenia lekarskie o 
obłożnej chorobie. J eden przesłu­
chiwany był dwukrotnie. Ich zezna­
nia z różnych stron oświetlają oso­
by oskarżonych, przebieg wypad­
ków przed dokonaniem zabójstwa i 
potem, kiedy zbrodnia stała się o­
gólnie ·znanym faktem. Przed Są­
dem Wojewódzkim w Toruniu ze­
~nawali · wysocy funkcjonariusze 
MSW, księża oraz osoby postron- . 

• zie 

Najciekawsze - brzmi to para­
doksalnie - są przerwy, podczas 
których jest czas na wymianę u­
wag, na uzupełnienie wiedzy o pro­
ceduralnych zawiłościach. Podczas 
przerw poznaje się ludzi obserwu­
jących proces. ich postawy, poglą­
dy. Często spoty.kamy się z pyta­
n iami: kto jest na procesie? Kim 
są i ja~ pracują korespondenci 
prasy zachodniej1 Jak zachowują 
się księża obecni na sali? 

Zrozumiałe, że po sześciu bez 
mała tygodniach, kiedy ustalił się 
kontur rozpoznawanej sprawy, za­
interęsowanie przenosi się na inne 
kwestie. Dlatego też odpowiadam 
znajomym: są pracownicy toruń­
skich zakładów pracy, od samego 
początku jest obecna prof. Krystyna 
Daszkiewicz z UAM w Poznaniu, 
która nie może zrozumieć, dlaczego, 
oprócz naukowców z Torunia i niej, 
nie ma nikogo z innych ośrodków 
akademickich. Kwestia wejściówki 
naprawdę nie jest przeszkodą nie 
do pokonania dla kogoś, kto chciał­
by być obserwatorem procesu. Kil­
ka dni na sali był dr Siegfried 
Lammich z uniwersytetu we Trei­
burgu, którego do Torunia delego­
wała, działająca pod a us pic ja mi 
ONZ-u, . Komisja Praw Człowieka i 
Obywatela. Korespondenci zachod­
ni zaś to przeważnie Polacy, z pol­
skimi dowodami osobistymi. Księża 
natomiast nie są niedostępni. jak 
próbuje się sugerować nieistniejące 
podziały. Przeciwnie, chętnie ucze­
stniczą w korytarzowych dysku­
sjach. 

\ 

Po raz pierwszy podczas procesu 
toruńskiego $ala ożywiła się wów­
czas, g4y prof. Marla Byrdy demon­
strowała ·dowody rzeczowe. 

. ~ 
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- · ł,, ! W poniedziałek, 14 stycznia br., pracownicy skln-
Oft." ~ dalni, f edneąo z oddziałów wykańczalni ·Lombń-

k 4. kt • · · skich Zakl~dów Prz•myslu Bawelniane110, nie po­
Of/11 t.8 OWj hrali W'9iaar_ rodzenia za ąrudzień. W oddziale prll­

w 1915 TOk'U oddano do użytku: cujq 134 osoby, a około dwudziesJU kohiel ko• 
budynek mieszkalny dla nau.czycteli „ rzysla I urlopów macierzyńskich j wychowaw• 
- szczyt marzeń każdego pracow-
nika szkoly, bo wyposażony w u- ,.. • h W • I d • • I •1 i 
Tzqdzenia sanitarne i centralne 'o- a czyc • CIQIJU YIJO BID po pensię zg OSI ... o s ę 
grzewanie. Jednym slowem - lu.k- = zaledwie 27 osób, nlównle snośród czasowo ur-
sus, w porównaniu. do warunków, ! "dl li' 

w jakich żyli dotychczas. • J b 01·· • J • • • d h I dl 
Trzech „wybTańc6w losu" otrzy- ~ OpOWUDJC, • ICJU Die Die WIO OmO Y O, U•. 

maio mieszkania. W praktyce oka- : · • kl d J i I - •1• • 
zalo się, że ci „wybrańcy" skazani E czevo pracownicy s a o n n e ZjUWI I Slfł przy 
sq na pokutę. Studnia, która m iala . kDIOWym Okienku, Biki -nie WYIJłOsil bowiem UDi 
zaopatrywać budynek w wodę, po. 
pewnym czasie wyschla. Kopa.no ją Die DUpisal zadnel)O Wy)• UŚDienia CZY 
w okresie, gdy calą jesień padalv proleslu; 

o n1c -ulewne deszcze i wody pod dostat- •kl I • k• • I d k ·1 
kiem bylo nie tutko w studniach, Dl ez, Z. lelOWDIC WD CZY yre CJ , 
ale i w piwnicach. . • i • 1• • J • i I I 

Nie możemy korzysta~ z trzonów PIZJDOJmD e) O IC)a n1e - n e zupy U • 
kuchenny.eh, bo zainstalowane .!q w I 
nich wężownice do ogrzewania wo­
dy. Gotowanie, grzanie wody do 
m71cia i pranie odbywa się na ku­
chence elektryczne;. Jeśli nie ma „ 
łwiatla, wodę na herbatę trzeba go- = 
towat u sąsiadów. Gazu nie może- = 
my otrzymać, bo ~laścicielom trzo- S: 
nów kuchennych nie przysluguje. 
Gdy nadchodzi zima i trzeba ogrzać : 
mieszkanie, wodę nosimy kotlarni : 
ze środka wsi, żeby uzupelnić jej „ 
stan w rurach centralnego oorze­
wania. 

W 1979 roku, w odleglo§ci 150 
metrów od naszego budynku, w11-
budowano studnię g?ębinową (na 
placu szkolnym). Fal(t ten jeszcze 
bardziej _psuj.Il nam nerwy, bo stud­
nia nie ma nawet · połączenia ze 
szkolą. Kor=ystajq z niej rolnicy 
okolic: nyc1i wsi, którzy pobierają 
wodę dla potrzeb gospodarczych, i 
SKR - do rozcieńczania środków 
owado- i chwastobójczych. Trakto­
ry niszczą boisko, ich warkot prze­
szkadza w prowadzeniu lekcji, a 
nauczyciele kultury fizycznej nie 
mogą prowadzić zajęć na boisku, bo 
ciągły ruch uniemożliwia wykony- . 

__wanie ćwic::eń. Zostaly już zniszczo­
ne · bramki . i jedyny pożytek, jaki 
szkoła ma ze studni, to zalecenia 
pokontrolne o treści: „naprawić boi­
sko szkolne w terminie do dnia ... " 
No i jeszcze mamy załatwiony pro­
blem czvnów społecznych na rzecz 
szkoły. 

_Od lat zwracamy się do naszych 
wladz gminnych w Klukowie z 
prośbą o pomoc. Wladze z troską na 
twarzy wysłuchują na~zych bolą­
czek, proponują ·różne rozwiązania, 
wyznaczają terminy, a.le zawsze coś 
staje na przeszkodzie w ich reali­
:a~i. siyszymy, że pro~le.m wody . 
w Wlfs::ónkach Kościelnych spędza 
im sen z powiek i prawdopodobnie 
z przemęczenia nie dają rady nic 
2robić w tej sprawie. 
Może więc od Was dowiemy się, 

czy pow11ższy problem można ;akoś 
rozwiązać, by dla nas skończyla się 
ta „pokuta". Redakcja zajmował.a. 
się kiedyś ,.sztuczl\.ami diabelski­
mi", a może tutaj p9m6gtby jakiś 
hokus-pokus? 

JADWIGA BRZOZOWSKA 
MARIA GERS . 
JANINA MALECKA 
Wyszon1ci Kościelne 
gmina Klukowo 

Z dyrekcją PGR-u w Grqdach 
Woniecku nie mogę nic zalatwió, a 
iprawa jest bardzo ważna. Otóż w 
moim mieszkaniu jest bardzo zim­
no, od + 7°C do + 11°C. Jak włą­
czę dwie maszynki elektryczne, 
temperatura podnosi się do 13 stop­
ui. Ja może bym i zniosla tę tem„ 
peraturę, ale mam sze§cioletnie 
Clziecko, które choruje na bronchit. 
Przyczyną zimna w mieszkaniu 

~q zapowietrzone kaloryfery. Razem 
z mężem chyba. % piętnaście razy 
byli§my - u kierownil~a administra­
cji, pana Arciszewskiego, ł prosiliś­
my, żeby przyslal do nas hydrauli­
ka. Hydraulik przyszedl, popatrzyl, 
stwierdził, że kaloryfery są zimne, 
ale kierownik nie k.azal m'IL odpo­
wietrzać, więc nic nie zrobił. Po­
wiedział jeszcze, że gdyby u nas 
grzaly kaloryfery, toby bylo zimno 
w mieszkanitl nad nami, a tam mu­
si być ciepło, bo tam mieszka „szy­
cha". 
Mąż w tej sprawie interweniowal 

u. dyrektora naczelnego PGR-u., ale 
dowiedzial się, że nie 1est to . spra­
wa dyrekcji, tylko pana Arciszew­
skiego. Proszę więc redakcję o po- · 
moc. 

URSZULA ODOJEWSKA 
Grądy W oniecko 

. Ta niecodzienna, prawie jedno­
myślna decyzja nie zrodziła 

się wszelakoż w jednej chwi­
li, pod wpływem gwałtownego im­
pulsu. Już w piątek, 11 stycznia, 
ludzie zac~ęli mruczeć, a w tych 

pomrukiwaniach mieściły się niepo­
kój i zdenerwowanie, niezadowole­
nie i podejrzenia. 

O nowym sy&temie płac słyszeli 
pracownicy „Narwi" ~ roku; naj­
pierw w radiu i telewizji, potem -
w zakładzie, g<lyż i u nich miał 

. on wkrótce obowiązywać; teoretycZ'­
. nie od czerwca, faktycznie - trochę 
się to odwlekało. W grudniu jed­
nak wiedzieli już na pewno, że pra­
cują już w nowym, lepszym syste­
mie. Nie bardzo wprawdzie rozu­
mieli, na czym ta „lepszość" pole­
ga, ale dfa nich mogła oznaczać 
jedno: możliwość lepszego zarobku. 
Dlatego jedenastego z niecierpliwoś­
cią czekali na „paski", które za­
zwyczaj otrzymują w przeddzieil 
wypłaty. Tym razem miały być dwa: 
z wyliczeniem „po staremu" i „po 
no\vemu", czyli z tym, co otrzyma­
ją w kasie. Ranna zmiana tkalni i 
wykańczalni jQdnak nie doczekała 
się wyliczef1. Komentarze były je­
dnoznaczne: „Boją się dać, bo wi­
docznie c-0ś nie gra". 

Co ,,nie grało", ustalić dziś trud­
no. \V śród kierowników krążą dwie 
wersje: dyrekcj!l zakładu celowo o­
późniła, dział płpc nie zdążył. Dy­
rektor Maciąga twierdzi coś wręcz 
przeciwnego: kierownicy dwóch wy­
działów - tkalni i wykańczalni -
umóvvili się, żeby w piątek „pa­
sków" nie wydawać, gdyz inaczej 
robotnicy mieliby do poniedziałku 
zbyt wiele czasu na myśłenie i ana­
lizowanie. 

Zmiana popołudniowa skladalni 
postawiła się ,)ostro" i otrzymała 
wyliczenia. Nie·wzbudzily one entu­
zjazmu. Jak podejrzewali, grµdnfo­
we zarobki, mimo wliczonej _„trzy­
nastki", były niższe od listopado­
wych. Pracownicy poczuli się oszu­
kani. Na pozostałych wyd~iałach mL 
ny również były nietęgie. Niektórzy 
prosili · misitrzów lub kierowników 
o wyjaśnienie nowego sposobu na­
liczeń, inni pisali odwołania, wszy-
scy natomiast czekali na rozwój wy­
padków w składalni. Tymczasem 
nie działo się nic szczególnego. Lu­
dzie pracowali normaln·ie. 

Pierwszy „załamał się" kierownik 
· składalni, J an Łukasik: Trudno u­
stalić, czy inicjatywa rozmów z 
pracownikami wyszła od niego, od 
dyrektora, czy też został przyparty 
do muru przez ludzi; jedno jes t 
pewnę: w ciągu paru tjni rozmawiał 
z co najmniej połową zalogl skła­
dalnt. Rozmowy te nie dały prawie 
niczego, poza rozgoryczeniem kie­
rownika: - Zarobki w składalni 
nie pogorszyły się w nowymL sy-
stemie, lecz ludzie widzą tylko cy­
fry i porównanie d-0 listopada. A 
przecież grudzień był wyjątkowo 
krótR'i (152 godziny przy średniej 
178) i tej straty nie wYrówna na­
wet „trzynastkaH . (zaledwie 1500-
-2000 złotych). W składalni, w po­
ró)V!laniu z drukar~ą czy tkalnią, 

praca jest lżejsza, a więc zarobki 
nie mogą być \vyższe. Tkaczki w 
grudniu średnio dostały 14 361, czyli 
o blisko 700 złotych więcej piż na­
si. A jednak mamy pełne zatrud­
nienie, tam natomiast brakuje ciąg-

le około 10 proc. załogi. Nie wierzę 
w to, że wszyscy czują się pokrzyw­
dzeni. :rviyślę, że nie biorą pienię­
dzy głównie w poczuciu „robotni­
czej solidarności". Prawdopodobnie 
liczyli na to, że, jak kiedyś bywało, 
dla uspokojenia ktoś im coś doło­
ży. Ale dobrych wujków już nie 
ma~ obowiązują trzy „S"'. 
Wyjaśnienie jest tak proste, że 

można się jedynie dziwić, . dlaczego 
pracownicy składalni nie mogą go 
pojąć. Jeszcze dziwniejsze jest to, 
że pieniędzy nie wzięli również ci, 
którzy zarobili sporo. 

- Nie mamy zaufania do nowego 
systemu - mówią pracownicy skła­
dalni. - Nie rozumiemy go. Czy to 
przestępstwo, że chcemy wiedzieć, 
jak się wycenia naszą pracę? Inna 
sprawa, to p.odwójne· płacenie nie­
którym pracownikom za jedną ro­
botę. Czy .chodzi tylko o indywidu­
alne „dobre układy", czy o pokaza­
nie nam, że ten system jest na­
prawdę motywacyjny? 

Kiero\vnik Łukasik przyznaje, że 
- z niewiadomych powodów 
mistrzyni dodatkowo policzyła paru 
pracownikom pakowanie tkanin 
technicznych, co nigdy nie było od­
rębnie płacone. Zamierza ją za to 
ukarać. 

P
iątek, 18 stycznia, mógł przy_ 
nieść pewne uspokojenie, 
zbierał się , bowiem Komitet 

ZaklJdowy PZPR, a do tego dele­
gacja kobiet ze składalni zjawiła się 
w gabinocie dyr. Sawickiego. Dy­
rektor uniknął jednak rozmowy na 
drażliwy temat, przez blisko pół go-
dziny tłumacząc się brakiem czasu 
i odpowiednich analiz; zapowiedział, 
że będzie oczekiwał chętnych do 
rozmów w poniedziałek od 13.00. 
Delegatki stwierdziły, że nie przyj­
dą, bo ,.indywidualnie robotnika dy­
rekcja- zagada". 

Nie przyszły, choć czekało trzech 
dyrektorów i dwóch kierowników, 
gotowych do wyjaśnień. Okazję wy­
korzystali dziennikarze, ale dyrek­
torzy nie kwapili się do kon­
kretów. Porównywali sytuację włas­
ną do te.j, której doświadczył mini­
ster Urban w Ostrowie: - Prote­
stować łatwiej nii rozsądnie dysku­
tovvać. 

- A czy ja je~em zado:wofony ze 
swoich zarobków? - retorycznie 
py.ta dyr. Sawicki. - Czy to moja 
wina, że średnia Krajowa przekro-

, czyla siedemnaście, a wojewódzka 
wynosi zaledwie 14,5? ~ 

Rzeczywiście zastanawiajiCY 
jest iakt - podchwytujemy - że 
w Łomży11skiem ogólnie zarabia się 
gorzej niż gdzie indziej, ale regu­
larne głośne pretensje płacowe pły­
ną niemal wyłącznie z „Narwi". 

- Bo tu zawsze krzyczeli i będą 
krzyczeć - wyjaśnia naczelny -
Dla zasady. Dwa lata temu, podczas 
wizyty prezydenta i I sekretarza, 
omal nie doszło do przestoju w pra-

, 

cy, tak zaczęli wiecować na temat 
płac. 

- Tymczasem nie wszyscy ią 
aniołami - uzupełnia dyr. Macią. 
ga. - Gdy kierownik składalni u. 
karał tych~ którzy na chorobQwyzn 
pojechali na Węgry, oraz tych1 któ. 
rzy kradli tkaninę, usłyszał życze. 
nie: „Obyś nie dożył osiemdziesią. 
tego piątego roku". -

- Zamiast wyjaśniać system pła. 
cowy, chcecie nas,. panowie przeko. 
nać, że robotnicy to durńie i krzy. 
kacze albo przynajmniej zlodzieje? 

Pytanie rodzi jeszcze większy 
chaos wypowiedz.i. Wychwytujemy 
z nich tyle, że dyrekcja nie tyle 
boi się spotkań z załogą, co nie 
widzi ich sensu, jako że sprowadza. 
ją się one do wzajemnego przekrzy. 
kiwania się. Józef Maciąga twierdz! 
że załoga daje · się terroryzować ku: 
ku osobom, a konkretnie - „ukry. 
tym wrogom". Od powiedzenia cze. 
goś więcej powstrzymuje go widok 
puszczonego w ruch <;}ługopisu. 

W końcu pa.da parE: konkret6w: 
dyrekcji bardzo zależało na wejściu 
nowego systemu jeszcz;e w r oku 
1984, gdyż był to warunek zwol. 
nienia zakładu od łożenia na FAZ. 
W związku z tym od czerwca pra. 
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cownikom płacono już po 750 zło­
h awansem - na wyrównanie 

~~obków. Nowością systemu jest 
1 

czenle do pensji rekompensat i 
~~eh dodatl~w. Zakład opracował ~tem gradacji grup zawotlowy(!~ i 
gał go pod uwagę pr~ us-talam_u 
stawek. Nowy _ system motywacYJ­

nY będzie funkcjono~a.ł eksperymen­
talnie przez trzy m1es1ące. 

Uważam - mówi dyr. Pa­
łę; _ że nigdy nie podziel~ się 

· eniędzy, według pracowników, 
pi rawiedliwie". Nam chodzi o to, bf zapłata była proporcjonalna . ~o 
kładu pracy, przy czym w fazie 

~sperymenta~nej nikt . 11; i e . ~ o­
~ e z a r o b i ć m n i e J mz w 
stairym systemie. 

_ Wypłaciliśmy w grudniu -
uzupełnia dyr. Maciąga - ponad 
dwa miliony ..- więcej, niż wychodzi-. 
loby to wg starego systemu; wy­
równaliśmy tym, którzy mogliby za­
robić mniej. 

S 
trach pomyśleć, co będzie się 
działo po trzymiesięcznym eks_ 
perymencie, gdy zakład prze-

stanie dopłacać, a ludzie zaczną za­
rabiać tylko tyle, ile :wypracują. 
Wątpliwość tę (i kilka inpych) mo-

-

że rozwiać rozmowa dyrekcji z za­
łogę. Do spotkania bowiem dojdzie, 
jak zapewnia dyr. Sawicki i Ry­
szard Gadomski, I sekretarz KZ 
PZPR. A odbędzie się ono dzięki 
„partyjnej interwencji". Rozmowy 
były prowadzone zarówno w Komi­
tecie Wojewódzkim, jak i na zebra­
niu Komitetu Zakładowego, 18 
stycznia. Podobno przebie,gało ono 
dość burzliwie, jako że organizacja 
partyjna czuje się odpowiedzialna 
ża sytuację w zakładzie, lecz za 
płace odpowiada dyrekcja. Partia 
powinna ro.zliczać1 ale -0d czego w 
takim razie jest rada pracownicza 
i związek zawodowy? Te jednak 
milczą. KZ zobowiązał wprawdzie 
dyrekcję do wprowadzenia nowego 
systemu płac od 1 września, ale 
dopiero we ·wrześniu propozycja, za­
akceptowana przez samorząd, zosta­
ła wysłana do zatwierdzenia. Mi­
nisterstwo podpisało dokument 27 
listopada, ale wszelkie obliczenia 
można było zrobić wcześniej. ,,. 

- Dyrekcja miała na to pół ro­
ku! - argumentuje Józef Gosiew­
ski, sekretarz ekonomiczny KZ-u. -
Wiadomo było, ile jest pieniędzy r 
jaka gradacja zawodów, jednak do­
piero w końcu listopada zabrała się 
do wyceny. Niby poinformowała 

kierowników, ale jednocześnie za­
broniła wyjaśnień pracownikom. 
Ludzie dowiedzieli się 15 stycznia, 
na jakich zasadach pracowali od 1 
grudnia. Dowiedzieli albo i nie do­
wiedzieli. Niek_tórzy kierownicy i 
mistrzowie sami nie rozumieli (.i do­

tychczas nie :wiedzą), jak to było 
wy liczon,e. · · 

Z zachowani.a i wypowiedzi mi- , 
strzów rzeczywiście można wywnio­
skowcrć, że. §Zczegółów nie znali. 
Jedna z gr.up zawodowych w wy­
kańczalni, zaraz po otrzymaniu „pa­
sków", zwróciła się do mistrza z 
prośbą o ·wyjaśnienie, w · jaki spo.sób 
wyliczono ńowe stawki. Nie bar­
dzo czuł si~ na siłach, więc obiecał, 
że wytłumaczy im to w poniedziałek · 
kierownik Gajos. W poniedziałek u­
dało się ustalić, że „objaśnienie" od­
będzie się w środę rano. W środę 
dziesięć kobiet czekało półtorej go­
dziny na kierownika Gajosa, który 
w końcu powiedział: „J estem inży­
nierem włókiennikiem, a nie pła­
cowcem. Ale jeśli wam zależy, na 
trzynastą mogę §ciągnąć ·płacow­
ca". 

Dyrektor Maciąga natomiast - na 
propozycję jednego z mistrzów, by 
spotkał się z robotnikami - z o­
burzeniem stwierdził: „To jest bru­
talna pr-0pozycja. Ja wiem, do cze­
go pan zmierza"_. Trudno zrozumieć, 
do czego zmierza dyrekcja stosując 
strusią politykę. 

- Sprawa składalni była do za­
łatwienia - twierdzi sekretarz KZ 
PZPR, Ryszal"d Gadomski. - Nale­
żało jedynie wyjść do ludzi wcześ­
niej z ·wyjaśnieniami. Nietrudno 
przewidzieć, że pr.zy każdym nowym 
systemie· będą ·jakieś niejasności. 
Niezauważanie problemów, przecze­
kiwanie, nie jest najlepszym ·wyj­
ściem. Kłopoty zakładu nieprędko 
się skończą L zał-Oga powinna o tYm 
wiedzieć. Niewątpliwie najważniej­
sze jest teraz pełne i rytmiczne za­
opatrzenie w surowce oraz polityka 
płacowa. Nikt z robotników nie 
przychodzi przecież do zakładu od­
bębnić ośmiu godzin, lecz zarobić 
na iycie; tym bardziej że ceny nie­
ubłaganie idą w górę. Jednak pra­
cownicy nie przyzwyczaili się jesz­
·cze do tego, że liczyć się będzie 
przede wszystkim jako~ć. To praw­
da, że wymagania jakościowe są 
dość duże, ·ale przy przekroczeniu­
ich tylko o· jeden procent zarobek 
wzrasta aż o cztery. 

Z naszego· rozeznania wynika, że 
robotnicy rozumieją te zależności aż 
nazbyt dobrze i z tego właśnie ro­
dzą się ich zastrzeżenia: - Czy to 
jest sprawiedliwe - pytają tkacze 

. - żeby nas rozliczać z jakości, któ­
rej nie możemy osiągnąć przy mar­

. nej przędzy lub surówce? 
/ 

Problem jako§ci dominował 
równie! na spotkaniu przed­
stawicieli składalni z trójką 

dyrektorów i kierownikami (22 stycz­
nia). Nie tylko Halina Kiełczewska 
mówiła o złej jakości tkanin: 
Mają one ostatnio tyle błędów, że 
nie jesteśmy w stanie wszystkich 
wy~wycić. Szczególnie że pracuje­
my na akord. Jak pogodzić jakość 
z ilością? Poza tym praca jest sza­
lenie nierytmiczna: raz trudno na­
dążyć, to znów są przestoje. Naj­
gorzej, gdy kwestionujemy jakąś 
partię; zanlm komisja podejmie de­
cyzję, mija dobra godzina. Za gru­
dzień otrzymałam 11 OOÓ, a mam 
sześcioosobową rodzint;. 

Elżbieta Rupacz: - Dziennie kwe­
stionuję trzy-cztery partie tkaniny 
technicznej, co oznacza również trzy 
do piędu godzin przestoju. Ostat. 
nio przez cały dzień nie przepuści­
łam ani centymetra i zarobiłam je­
dynie gołą dniówkę. I t~k jest nie­
mal codziennie. W starym systemie 
nasze zarobki nie były najlepsze, te­
raz się pogorszą. 

Rozmowy przebiegały' jednak spo­
kojnie. Na wstępie dyr. Pałęga oka­
zał swoje niezadowolenie z faktu, 
że spraw „wyszła"· poza zakład i 

niepotrzebnie trafi na lamy prasy. 
Może dlatego kobiety nie poruszy. 
ły. największych bolączek. Sprawa 
niepodjęcia grudniowej wypłaty na­
wet nie została muśnięta. Tym nie- . 
mniej na zako{1czenie spotkania dyr. 
naczelny zaapelował o pobranie 
pieniędzy. Apel został wysłuchany, 
a więc w szystko wróciło do normy. 

Czy jednak zniknęły wątpliwości 
pracowników? Nie tylko skladalni. 
Co można powiedzieć o systemie, 
w którym jedne stawki bazują na 
poprzednim zarobku bez nadgodzin, 
inne - z ich Uv\·zględnienicm, gdyż 
inaczej wyszloby za mało? Czy w 
drukarni zarobki nadal bGdą nie­
złe. skoro normę wyśrubowano wy­
żej, niż przewidywali zachodni pro­
~ucenci maszyn? Nie będą zapewne 
zadowoleru ~i ci, którym zarobki lek­
ko wzrosną, lecz dochody zmaleją . 
Wiadomo, że po przekroczeniu śred­
niej 5000 w rodzinie cofany jest 
podwyższony dodatek 1900-złotowy; 
znikają ulgi w opłatach za przed­
szkole, żl-Obek .i tp. Czyli .,im lepiej, 
tym gorzej". , 

Najbardziej niepokojące jednak 
- wcale nie odosobnione - jest 
przekonanie dyrekcji, że reform~ 
mogą zrozumieć tylko „umysłowi", 

. więc „fizyczni" i średni dozór tech­
niczny nie powinni się nią wcale 
interesować, 1€cz... realizować. 

Z wypowiedzi ministra Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, .Janusz~ 
Pawłowskiego wynika, że ustawa o 
wprowadzeniu zakładowych syste­
mów plac zakłada „uspołe~znien!e 
procesu. twor:enia systemu. wyna­
grad:::ania w przedsiębiorstwie pr=e:: 
to, że praktycznie decyduje o nim 
ca la. zalog.a. W zakladach mialy 
być bowiem zawierane u.mowy spo~ 
leczne - poro:umienia mówiące o 
tym, jak ludzie mają pracowat i 
jak za pracę będą wynagrad: a.ni". 

W „Narwi" tego jeszcze nie wie­
dzą. Można mieć jedynie nadzieję, 
że przez następnych sześć tygodni · 
wdrażania systemu poznają go i za­
akceptują . 

Inna sprawa, że nawet przy bez­
błędnym 1 przystępnie wyłożonym 
systemie część pracow-nik6w (ale 
tylko czę§ć) b~dzle narzekać. Z pro-~ 
stej przyczyny: teraz „sprawiedliwa 
płaca" nie może już .oznaczać „każ­
demu po równo" ani „czy się stoi, 
czy się leży". Musi stać się płacą, a 
nie zasiłkiem socjalnym. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

spięcia 

W kolneńskiej Spóldzie lni Tran­
sportu Wiejskiego lepiej leżeć ni.i 
,'eździć. KJerowca w tTasie otrzy­
muje tylko pensję zasadnic=:q, na 
postoju w bazie natomiast dolicz.'! 
się mu dodatkowo 15 proc. premii • 
Wysokość honorarium za samo 
gwizdanie okrywa tajemnica sluż­
bowa. 

* Zaląc:nik numer 1 do °"'ojewódz-
kiego Planu Rocznego na rok 1985 
.:awier<l zbiór jego podstawowych zadaii. W pierwszgj linijce czytamy: 
,,dziedzi7ta - ludność og6lem, jed­
nostka miarv - tysiqce osób, wy„ 
konanie 1983 1'. - 334,0, przewidy­
wane wukonanie 1984 r. - 336,0, 
plan 1985 r. - 337,8". Sesja, Woje­
w6d=kiej Rady Narodowej w Łom­
ży uchwalila plan jednoglo§nie, 
„lóżkowe" wytuczne - te ż. Jako że 
wychodzenie .e kryzysu wymaga 
pelnej realizacji wszystkich zadań, 
wszelkie przypadki opieszałej pro­
kreacji należv zglaszać do Prezy­
dium WRN-u lub I<olegium Woje­
wody. 

* 
W budynk.u nr 5 przy ul. Bema 

w Łomży tok.atarami są przede 
wszystkim mlode malżeństwa z 
malymi d::iećrni. Z dobrodzie j stw 
cieplej wody korzystaly one w 
styczniu tylko pr::ez trzynaście dni, 
i to zaledwie po kilka god::m. N a 
każdq interwencje Wojewód::kie 
Przedsiębiorstwo Energetyki Cie-

. plnej' odpowiada, że to nie jego 
bros::ka. natomiast S p6ld::ie l nia 
Mieszkaniowa - że sprawę ba­
d a. Z imny wych.ów zar::ucono już 
pr::ed laty, mimo że dotyczy! tyl k o 
trzody chlewnej. 

* 
Na tom:±yńskie narady powrócH, 

pr.:epęgzony - ::::clawaio się - na 
cztery wiatry, Duch C-::yta.nia z 
Kartki. Cacy polukrowany, ale 
jeszcze się n azb yt jqka. S:kolenie 
trwa. 

* 
Z oka::::ji alpejskich ""mistrzostw 

świata telewizja przeprowadzila, 
·Ustami red. Zielon ackiego, krótki 
kurs wsp6lczesncj polszc:::y:::ny. Do­
wied.:ieliśmy się, że: narciarz z a­
kr a węd:: i o w a i, stok może być 
.n aj strom 1. ej s z Y, śnieg bar­
dziej lub mniej przewiany, jechać I 
ma się 2 w o t n i ej s z ą s:ybkoś­
.ciq, a zawodnicy w a ż q s ob ie 
.ileś tam kilogramów. I znowu zb6j­
·rtiki nawaliły w kochanej telewizji 
pełen wali::::ek. 

* 
• Za be::troskę „decydentów", któ­
rrzy przez wiele lat wyŁqcznie roz­
,ważali sprawę budowy miejskiej 
oc~yszczalni ściek6tv w Kolnie, pła.­
ci tera: zaiooa tamtejszego Pr:ed­
iiębiorstwa Gospoda,·k! Komunal­
nej i M;es.::kaniowe5. Jego 1)racow­
<nicy od dw6ch lat nie otrzymali 
i>remii. a w bieżącym - na pokru­
cie kar za. zanieczyszczanie środo-
wiska - musieliby oddać polowę 
swych poborów . .!fak to szewc zrobil 
1kv:pkę,-C11gan wydal ~ar.:qd:enie, a 
kowala wieszają. 

* 
1 Pytanie: kto Zub co jest najwyż­
szą wlad.:q. w gminie? Odpowiedź: 
zgodnte z ustawq - Gminna Rada 
Narodowa. Na spotkaniu przedsta­
wicieli województwa z czolowym 
aktywem Kolna 11aczelnik usiadł za 
itolem prezydialnym. przewodni­
czqcy rady narodowej - w prz('do­
statnim 7'zędzie sati. C::::y ktokolwiek 
pmie jeszc::e wqtpić. :c tclad::a jest z ludem? 

* SpolecznlJm surnptem .:.budowali 
przed laty mleszkańcu Pasich f sq­
siednich wsi gminy Grabowo kryty 
przystanek PKS-u. Z·n.ia na pr:ctii­
sów drogowych spowodo'l.'a?a„ to 
ub. r. p-rze.nic!sien e przi stanku ó 
150 metrów datcj. Buda po,osta1a. 
Te·raz k..tusem bicga}q tv gm inie nic 
tylko konie. 
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Oto pod względe.~n ilości posia­
danych woluminów, w przeliczeniu 
na 100 mieszkańców. zajęło 9 miej- · 
sce. w Polsce (351 przy 285 w kra­
ju)., w liczbie czytelników na 100 
mieszkańców - 7 miejsce (22,8 czy -
telników przy 19,4 w kraju), w 
ilości wypozyczeń na 100 mieszkań­
ców - 10 miejsce (428 wypożyczeń 
przy 394 w kraju), a w zakupie wo­
luminów na 1 OO mieszltańców - 6 
miejsce (24.6 przy 18,5 w kraju). W 
liczbie punktów bibliotecznych Łom­
żyńskie zajęło 7 miejsce w kraju 
{wyprzedziły nas tylko wojewódz­
twa o potencjale ludności więk­
szym od naszego od 40 do 250 proc.). 
Biorcami usług bibliotecznych było 
76,2 tys. osób, czyli prawie co czwar­
ty mieszkaniec (w kraju - co pią­
ty). 

W czytując się w te liczby można 
\\t"YCiągnąć jeden podstawowy wnio­
sek: z d a j ą społeczny egzamin 
organizacja zakupu i opracowania 
nowości wydawniczych oraz orga­
nizacja i stan utrzymywania sieci 
bibliotecznej, ale w jakiejś mierze 
z a w od z ą, z wielu przyczyn, 
opanowanie przez niektórych bi­
bliotekarzy sztuki u d o s t ę p n i a­
n i a książek, organizacja tego udo­
stępniania w czasie i stosowane 
formy z a c h ę t y do czytania. 

Jak się w Łomżyńskiem ma pro­
porcja wyborów czytelniczych bier­
nie przez pracowników bibliotek 

I publicznych akceptowanych w sto­
sunku do aktywnie przez nich in­
spfrowanych? Niewielkie - jak do­
tąd - możliwości zorganizowania 
racjonalnych i godnych wiary ba­
dań prowadzących do zyskania 
odpowiedzi na to pytanie sprawia­
ją, że musimy się opierać na roz­
poznaniach cząstkowych, przyczyn­
kach i sygnałach niepełnych. 

Za przykład posłuży nam . czytel­
nictwo w październiku i listopadzie 
minionego roku w wypożyczalni dla 
dorosłych Biblioteki Publicznej 
Miasta i Gminy Wysokie Mazowiec~ 
kie. Z licznego grona czytelników 
korzystających z usług tej wypoży -
czalni zostały wydzielone cztery 
grupy zawodowo-socjalne: 1) mło­

dzieży szkół zasadniczych i śred­
nich, 2) robotników, 3) inteligencji, 
4) emerytów i rencistów. Z każdej 
z tych czterech grup wylosowano 

Postulat Kazimierza Lemańskie­
go, naczelnika miasta · i gminy 
Kolno, utworzenia własnego 

Rejonu Dróg Publicznych, poparty 
przez Radę Miejsko-Gminną PRON 
i Egzekutywę KMG PZPR, został 
odebrany w Wydziale Komunikacji 
Urzędu Wojewódzkiego jako naj­
bardziej sensacyjny pomysł roku. 
Nawet w piśmie do· resortu Wy­
dział nadmienił niezwykle delikat­
nie, iż przesyła propozycję do „e­
wentualnego rozważenia". na co 
Kolno zareagowało natychmiast i 
wręcz posądziło Wydział o próbę 
ukierunkowania ministra Komuni­
kacji według racji wojewódzkich. 

Resort przekazał pismo do Dy­
rekcji Okręgowej, a ta zajęła iden­
tyczne stanowisko jak Wydział Ko­
munikacji, gdyż uznała, że two­
rzenie nowego Rejonu, zwłas.zcza 
„w takim Kolnie'', wcale się nie 
kalkuluje, szczególnie w warunkach 
reformy gospodarczej. Wypadałoby 

przecież zaraz zatrudnić dyrektora, 
księgową, sekretarkę, sprzątaczkę, 
stróża itd., a każdy pracownik 
kosztuje przedsiębiorstwo minimum 
1 OO tysięcy złotych. 

Aby jednak odpowiedź nie za­
brzmiała zpyt rygorystycznie, na 
rozmowy z władzami kolnenskimi 
udał się Tadeusz Topczewski, szef 
Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicz­
ny::!h w Białymstoku, Mieczysław 
Rozbicki, dyrektor Wydziału Komu­
nikacji Urzędu Wojewódzkiego, oraz 
Tadeu~z Zawistowski, dyrektor Re­
jonu Dróg Publicznych w Grajewie, 
któremu podlegają trakty w mieś-
cie i gminie Kolno. · 

Gospodarza terenu wspiera ł Jan 
Gawrych, I sekretar.z KMG PZPR, 
który rzecz .przedstawił następują­
co: - W .czasach powiatowych na 
Ziemi Kolneńskiej więcej budowa­
no dróg, bo mieliśmy własny Po­
wiatowy Zarząd Dróg Lokalnych. 
Teraz z Grajewa do granicy z na­
szą gminą mamy piękny asfalt, a 
już od Dębilewa ·do Kolna - same 
koc:ie łby. A trzeba też remonto­
wać nawierzchnię tras: Kolno-La­
chowo, Wincenta-Lachowo, Fa tal-_ 
ny stan dróg lokalnych stwierdziła 
również Główna Inspekwja Teren.o­
wa. O ich poprawę dopominają sję 

nasi aktywiści I rolnicy na każdej 
sesji MGRN-u, na każdym zebra-

.> -

WYBORY CZYTELNICZE-

Dopiero w połowie g_rudnia 
minionego roku Instytut Książ-
.ki i Czytelnictwa Ministerstwa 
Kultury i Sztuki rozpowszech­
nił oficjalne dane o podstawo­
wych wskaźnikach uzyskanJSh 
przez państwową sieć biblio­
teczną w roku 1983. Łomżyń-

skie - po analizie porównaw­
czej decydujących liczb - nie 
ma wprawdzie podstaw do uro­
c~ystego odśpiewania u Te 
Deum laudamus", ale też nie 
musi się ich wstydzić i umykać 
w ciemne kąty. 

„ 

00 ,,PARA TADEUSZA'~ 
PO ,,SZTUKI; KOCBARIA'' 

po 10 ~sób i pnez dwa miesiące od­
notowywano imiennie wszystkie ko­
lejne wypożyczenia książek dokony. 
wane przez każdą z nich. Losowa 
czterdziestka nie była o tym infor­
mowana. 

w ·y n i k i i pierwsze. w n i o s k i 
są następuj2ce. 

MŁODZIEŻ SZKÓŁ ZASADNI­
CZYCH i SREDNICH. Aktywność 
czytelnicza bardzo wysoka - prze­
ciętna przeczytanych książek wy­
niosła 11,5. W czołówce znalazły się: 
„Pan Tadeusz" Mickiewicza (8 wy­
pożyczeń), „Huragan" Gąsiorowskie­
go (8), „Popiół i diament" Andrże­
jewskiego (6), „Beczka śmierci" Waj;. 
nerów (4), „Wybór opowiadań" Bo­
rowskiego (3) i „Na łupinie orze­
cha" Zającówny (3). Widać tu skut-
ki inspiratorskiego działania nauczy_ 
cieli i bibliotekarzy, a zapoznanie 
się z kilkudziesięcioma tytułami 

wypożyczonymi przez młedzież 

szkolną wskazuje także na duży 
stopień jej własnej inwencji czy­
telniczej. i na umiejętnoge rozwija­
nia własnych zainteres·owań P zdol- . 
ności. Wskazują na to m.in. takie 
pozycje, jak „Niecierpliwość serca" 
Zweiga, „Dzieje ~echu" Żerom­
skiego, „Nikt nie rodzi się żołnie­
rzem" i „Ostatnie lata" Simonowa, 
„Młode lwy" Shawa, „Dziewice kon­
systorskie" Boya-Żeleńskiego, .,Sztu­
ka kochania" Wisłockiej i „Moda 
w rytmie epoki" Kuczyńskiej. Ist­
nieje tu zatem pożądna rów n o­
wa g a między czytelnictwem kie­
rowanym i tym z własnego wybo­
ru. 

niu. Czy nadal mamy im tłumaczyć: 
nie ma środków, nie ma możli­
wości? Odcinek drogi do Lachowa 
miał być remontowany już w roku 
ubiegłym. 

Tadeusz Topczewski: - Nie ma­
my w harmonogramie tego zamó­
winia także i w tym roku, bo na 
razie nie przyjmujemy nowych zle­
ceń. 

Mieczysław Rozbicki: - Zamó­
wień mamy bardzo dużo, a środ­
ków niewiele. Trzeba uważać, by 
starczyło na dokończenie rozpoczę-

-tych prac oraz odcinki dróg wyma-

gające remontu w pierwszej kolej­
ności. 

Spotkanie przypominało „krót­
ką rozmowę między trzert?-a o­
sobami..." Dyrektor Topczew-

ski wspierał dyrektora Rozbickiego 
i odwrotnie, a se~retarz Gawrych 
- naczelnika Lemańskiego. Gospo­
daq;e prezentowali interes miesz­
kańców miasta i gminy, w której 

· trzeba \Vyremontować ponad 200 ki­
iometró~ dróg lokalnych. Każda 

ROBOTNICY. I w tej grupie loso­
wej ~ktywność czytelniczą była 
bardzo wysoka: Badana dziesiątka 
przeczytała 128 książek. N a czoło 
pozycji czytanych najczęściej wy­
szły: „Borakuda" Sekuły (12 wypo_ 
życzeń), „Ostatni rejs" Karola 
Freya (8), „Lamparty północy" 
McClure'a (7), „Wilki na granicy" 
Więcka i Ruszczyńskiego (5), „Kryp­
tonim «Psima2>" Jabłońskiego (4), 
i „Niezwyciężona armada" Dobra­
czy:Q.skiego (3). Trudno się w tym 
zestawie wypożyczeń doszukiwać za_ 
mierzonej bibliotecznej ·inspiracji. 
W wyborach książek funkcjonują 
wyraźne g u s t y, m o d y i inf or -
macje międzyczytelnicze, aczkol­
wiek wpływu biblioteki nie można 
wykluczyć. 

Wśród robotnik&w gama zainte- · 
resowań określonymi treściami jest 
stosunkowo bogata. W zestawi~ 
przeczytanych przez nich książęk, 
poza rekordzistkami, znalazły się 
m.in. „Piąta kolumna w Paryżu" 
Strtimpha-Wojtkiewicza, „Kamien­
ne tablice" i „Zapach psiej sierści" 

· Żukrowskiego, „Apassjonata', Mor­
tona, „Nadzy i martwi" MaiJera, 
„Niebieskie drogi" Meissnera i „Sta­
lowy szlak" Orńiljanowicza. Poza 
tym dużo wyborów z tzw. literatu­
ry kryminalnej. Ostatecznie lepiej 
czytać ją niż nie czytać niczego. 

INTELEGENCJA. Aktywność czy­
telnicza niższa niż wśród młodzie­
ży szkolnej i robotników. Dokumen-
towana dziesiątka przeczytała 85 
książek. Największe liczby wybo-

wymaga utwardzenia. Wysypywanie 
żwirem nie przynosi efektów, gdyż 
ciężki sprzęt szybko J;?rzywraca sta­
re koleiny. Urząd Miasta i Gminy 
ma do dyspozycji na ten cel tylko 
2 miliony złotych; kilometr twar­
dej nawierzchni kosztuje 7-8 milio· 
nów. Do_ której wsi naczelnik się 
uda, pytają . go o to samo: „Czy do- . 
finansuje?" 

Dyrektorzy broniący stanowiska 
Wydziału doradzili, by - wzorem 
przedwojennej Polski - ·przywró­
cić należny szacunek b rukom. Choć 
nawierzchnia to nie gładka, jednak 

twarda i sprawdza się przez Iata. 
Wniosek wydał się słuszny i w gmi-
nie do przyjęcia, tylko że nie chce 
go uwzględnić dyrektor łomżyńskie­
go Oddziału PKS-u. Twierdzi, że 
po\ bruku autobusy jeździć nie bę­
dą, bo się szybciej psują, a części 
zamienne są drogie i trudno je do~ 
stać. Właśnie na kHku brukach wy:. 
cofał już kursy. 

J.eśli na takich trasach niszczy się 
tabor PKS-u, to cóż na to rolnicy. 

rów uzyskały: „Ostatni rejs «Kara­
ła~ Freya (8 wypożyczeń), „Kamien­
ne tablice" Żukrowskiego, ,,Szuka­
jąc gdzie indziej" Fleszarowej-Mus­
kat i „Sztu~ kochania" Wisłockiej 
(po 6), „Quo vadis" ·sienkiew\cza 
(4), ,,Rok w trumnie" Bratnego, 
„Appassjonata" Mortona i „Ostatni 
zwycięzca" Korkozowicza (po 3). A 
więc znowu decydująca nie była 

chyba inspiracfa biblioteczna, a mo. 
da, bieżąca produkcja wydawnicza, 
film fabularny, informacja między. 
czytelnicza i potrzeba obcowania z 
książką zawierającą d ob r y k. a­
w a ł e k s e k s u. 

EMERYCI I RENCI$CI. Aktyw_ 
ność czytelnicza najniższa wśród 
wszystkich grup. Badana dziesiąt~a 

· przeczytała 75 książek. Najbardziej 
poczytne okazały się: „Nieuchwyt_ 
ny" Gordon (6 wypożyczeń), „Wich­
rowe wzgórza" Bronte, „Wędrówki 
'Z moim Guru" Zukrowskiego i „Cze. 
remcha" Polińskiego (po 3), „Nadzy 
i martwi" Mailera, ,,Piąta kolumna 
w Paryżu" Strumpha-Wojtkiewicza 
i „Niewierna" Stompora (po 2): Na 
podstawie tej grupy badanych, po 
uprzednim - przeanalizowaniu wy­
borów czytelniczych w innych gru­
pach, można wyjść z twierdzeniem, 
że w Wysokiem Mazowieckiem 
funkcjonuje instytucja 1 o k a 1-
n y c h b e s t s e 11 e r ó w i że eme­
ryci oraz renciści w jej działaniu 
uczestniczą aktywnie jako biorcy i 
dawcy informacji o książkach. 

Og.lędny wniose~ końcowy ~ jest 
następujący: trudna sztuka mądrej 

·inspiracji wyborów czytelniczych 
jest w Wysokiem Mazowieckiem na 
początku drogi jej rozwoju i 
trafnego stosowania. (Chyba także w 
województwie i w kraju): Jak tę 
sztukę 'Y procesie zmienności życia 
społecznego rozwijać i jak się nią 

mądrze posługiwać - oto jest PY­
tanie. Uzyskanie klarownej odpo. 
wied~ jest pilną potrzebą społecz-

. ną, którą mają .realizować bib 1 i o­
t e k a r z e. Przysłowiowe „a•• nale­
ży do wszystkich w y d a w c ó w. 
Ich produkcja stanowi punkt wyj. 
ścia do bibliotecznej iq.spiracji po­
żytecznego czytelnictw.a. 

• 
KRYSTYNA BIELUCZYK 

i JÓZEF PAŁKA 

którzy z serwism mają 

większe kłopoty? 

W
yjściem z sytuacji byłoby na 
pewno zwiększenie funduszu 
naczelnikowskiego na remonty 

i budowę dróg lokalnych przynaj­
mniej o taką 'Wartość, jaką w wa­
runkach powiatowych stanowiły 2 
miliony złotych. 'bd tam tego czasu 
wielokrotnie zmieniały się ceny, 
płace, a gminny fundusz na budo­
wę dróg pozostał jakby poza specy-

. fiką kryzysowej sytuacji. Sami rol­
nicy tak wysokich wydatków z 
własnej kieszeni przecież nie po­
kryją, tym bardziej że wydatnie 
dokładają już do budowy szkół, 
wodociągów i„ melioracji. 

Dyrektor Topczewski uzasadniał, 
iż w kolneńskiej gminie i tak . bu­
duje najwięcej. Odcinek Kisielni­
ca-Kolno kosztuje go już 100 mi­
lionów złotych. - Ale - tłuma­
czył - Rejon Dróg Publicznych też 
wam sprawy nie rozwiąże. Zamfast 
tworzyć nowe etaty, . więcej buduj­
my. 

Naczelnik tylko czekał na taką 
ofertę. JYia przecież w Kolnie wy­
twórnię mas bitumicznych, podlega­
jącą Rejonowi Dróg Publicznych w 
Grajewie. Ale jeśli dyrektor okrę­
gowy nie zaleci, to on, naczelnik, 
niewiele wskóra, bo ·przecież . moce 
produkcyjne zakładu są ściśle o­
kreślone . Ewentualne nadwyżki 
wędrują do Grajewa. Gdyby dy­
rektora Rejonu miał u siebie. po­
prosiłby na rozmowę jedną. drugą .. : 
Miałby też więcej fachowców 1 

większą siłę przebicia. Ponadto 
Kolno, uzyskując swój Rejon, do­
równywałoby pod tym względem 
pozostałym byłym powiatom, gdzie 
takie instytucje już są albo powsta­
ną w najbliższym czasie. 
Goście uznali spotkanie za nie­

potrzebne, choć za cenę obietnicY 
zwiększenia mocy przerobowych w 
gminie wymusili na naczęlniku re· 
zygnację z prób tworzenia własnego 
Rejonl1. Gospodarze otrzymali mglis­
te nadzieje: .,w miarę możliwości", 
„może na wiosnę". Zatem utwier­
dzili się tylko w przekonaniu, że 
i tym razem mogą liczyć tylko na 
siebie. 

STANISŁAW ZIELIŃSl{l 
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czywi~ie, tak - o~powie-

0 dzieć trzeba na pytanie po­
stawione w tytule. Wystar~zy 

poetyckich - "Kuby Kozła („Trochę 
wierszy") i Sławomira Kozłowskie­
go („Spos9b na wielkość„). Zapew­
ne przypadek (a nie zamysł redak­
torki wszystkich dotychczasowych 
publikacji Klubu, Łucji Swoińskiej) 
sprawił, że te dwa - tak różne -
debiuty ukazują się jednocześnie. 

Albo w aforystycznym dwuwier­
szu „ W ogrodzie": 

. " Kozłowskiego. Ono nie ma nazwy. 
Kiedy pojawia ~ię w wyobraźni au­
tora„ każdy wiersz jest przede wszy­
stkim śladem zmagania się z nie­
jasnością impulsu. Daje to niekie­
dy efekt nie zamierzonego komiz­
mu,· jalt w „Równie dobrze choć i­
naczej przeżyć można", rozpoczyna­
jącym się tak: „Smętno4ć bije I Ja.k 
mlot I o zimnq duszę kowala I Ku;e 
ł nic I bo metal zimnu I a aiedzi 
Jak drzazga". Ale częściej znajduje 
silny wyraz jawnego buntu prze­
ciw amoralności naszego ~wiata, 
kpiny z ;,nowoczesności przeżyć'', a 
wszystko po to, aby wyrazić tęskno­
tę do intymności, do lirycznego 
ciepła, które jako możliwo§ć tkwi 
w człowieku l jego świecie; a mo­
że jedynie jako przeszłość? Bo na­
prawdę jest i będzie tak: 

11 łać przypadek Artura Run­
przywoabY dowieść słuszności takiej 
baud, ·edzi. Teoretycznuie wystarczy 
?djW1

wiersz dla osiągnięcia wiel­
Je: w sztuce. w twórcwści arty­
ko i. e · działa bowiem prawo 
styczz:i Jne do obowiązującego w 
pr~ec11.ewrii Dobry budowniczy mos-

,,Kobieta zgrabia i pali opadle 
li4cie 

jak gdyby mogta· pokonać jesień'~. 
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inzyn · ó · d b k · tóW przegra cały sw . J o-ro ~ • ;e-
śli . eden jego most się zawali, poe­

Jaś pisarz, malarz - zyska sła-ta z •.... po i może w1ą<!eJ Jes:z.<:ze. za -
wę ·enie miernoty tego, co nawyczy­
~°t po.za tym. Fakt, że najczęściej 

- Pierwszy objawia dużą, nie tylko 
jak na debiutanta, świadomość li­
teracką. Notka biograficzna wy­
jaśnia nieco - Kuba Kozioł stu­
diuje anglistykę, ale ważniejsze jest 
to. że jego oczytanie nie zabiło 
spontaniczności, a odwoływanie się 
do istniejących w op<:>zycji s·posobów 
wyraZ;u nie jest kopiowaniem, ale 
odnąjdywaniem podobieństw, prze­
czuwaniem, a ·może nadzieją, że tak­
że w PQezji współ<:zesnei zawarta 
jest szansa uniwersalności, jak w 
„Ursynowie" (motyw z Wiliama 
Carlosa Williamsa): 

Zwyczajność, sprozaizowanie tej 
poezji - to jej rzeczywi tość, stan 
naturalny niejako, tak jak drama­
tyczna wzniosłość jest właściwością 
poetyki romantycznej. Kuba Kozioł 
to nostalgiczny kontestator._ 

~~tyka to twórcę dopiero ze stron~ 
potomnych, nie od_b1era słuszności 
mojemu stwierdzeniu. 

Innego rodzaju eo odczytałem 
w „Sposobie na wielkość" Sławomira 

pisywanie wie:szy, .szczegól~e 

,,Tak wiele zależy 
od 

c · śli przeciąga się poza okres li­
~a1nY bud.z.i rozmaite reakcje 
wśród ' znajomych . ~ło_deg<> ~ty. 
Niekiedy i taką, o J~~eJ. opow1a~ał 
mi pewien poeta. Otoz Jego znaJo­
ma osoba wówczas trzydziestokil­
kul~tnia. o usposobieniu silz:ie ~ez.­
pośrednim, zainter~owała się Jego 
planami życiowymi, a usłyszawszy, 
ie pochlania go pisanie poematu cz.y 
tomu wierszy, spytała: - A właś~i­
wie jakim prawem domagasz s1ę, 
aby drukowano twoje wiersze? Ja­
kim prawem każesz lu~iom czy­
tać swoją pisaninę? Gdybyś juz 
kimś był, uczonym, działaczem, 
kapłanem, wtedy byłoby to z.rozu­
miałe, ale tylko dlat-ego, że masz 

czerwonych. 
tiialych, ż6ltych i 

' . 
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maluch fiat6w 
zaparkowanych tu. 

Io spa . 
„t ty bąd~ poetq 

pracuj jak odkurzacz 

wypluj to co pali 
~ _, 

pod szarym niebem 
pośród sza'l"ych bloków". na wielkość aż §wiat stanie sii: na wz6r 

wyprawionej sk6ru 

Ziemię wtulając Jak dziewczynę 

to kożuch 

pośród chlodem i szorstko§ciq· 

siekącego gradu 

' . ··.=1 Tit~%W1fWft~~~~);kW~~~: 
. l ' ':· :::::; 

) . " . 
się za poetę? . 
Cóż odpowiedział na to poeta? Nic. 

Był bowiem młodym poetą i nigdy 
nie myślał w ten .s,po.sób o pisaniu 
wierszy. 

Przy lekturze wierszy młodzień­
czych - tych,_ które nazwać można 
pierwszymi - ciekawi mnie to, c o 
spraw i ło, że ten oto młody 
ctłowiek szuka w mowie Poetyc­
kiej sposobu na co ś. P.ierwsza 
jest we mnie ciekawość tego c o, 
potem ·dopiero szukam owego ·Coś. 

. " 

Myślę, ze w co zawarte są 
pr<>gnozy na coś, i dlatego z 
niewymuszonym zainteresowaniem 
szukałem śladow tych zapowiedzi w 
dwóch kolejnych książeczkach Klu­
bu. Młodego Literata, arkuszach 

< 

' 
... . 

' 

- Jak to? - SiPYtała Telie. - Któż więc jes.tem? 
- Klaryssa Iverton, córka majora angielskiego. Ulżył~ mi s~r~ec~-

nie, żem ci przywrócił nazwisko. Dowody twego urodz.erua znaJdz1ec1e 
w biurku Braxleya .... 

Wymówiwszy te słowa, Doe zaczął słabnąć, głowa jego opadła, oczy 
stanęły słupem, odetchnął raz jeszcze sil~e i skonał. . . . 

Tymczasem bitwa skończyła się. Prawie wszyscy męzczyźm, więk~z.a 
część kobiet i dzieci padli. Sz.czątki -plemienia uszły do puszc~Y·. ~1e~ 
s,paJono podobnie zboża okrywają.ce pola. W ten spooób k()}omści b1ali 
i przybysze europejscy nisz.czyli ludnoś~ pierwotną Am~ki; v.; ten 
~ób mad brzegów Atlanty.ku -przepędzili czerwone plem101na az nad 
Ocean Spokojny. 

* Opowiadanie nasze zbliża się do kofu:a. Po~ost.aje. ~esi.cz~ dopelnić . je 
wytłumaczeniem niektórych okoliczności, a .m1anow1~ie. w~Jaśnl~, w Ja­
ki spooób zastępy białych w sam czas zdązyły ocalić zyc1e pe>Jmany~. 

Natan uszedłszy szczęśliwie po zabiciu Cza.rnego Sępa, dostał się 
w głąb' puszczy. ZaJedwie uszedł paręset są~ gdy Cuki~ek począł 
nru dawać oznaki niespokojności, węsząc powietrze, i skręcił na lewo. 
Oglądając się wciąż na pana i wzywając, aby się za nim udał, pro­
waoził go w głąb° puszczy. Wkrótce myśliwiec usłyszał rżenie i tętent 
koni 1 na koniec dotairł do oddziałów Bruce'a. rozłożonych taborem. 

Na jego widok porwali się osadnicy do broni i niewątpliwie byliby 
go poczęstowali kulą, gdyby nie zawołał z daleka po angielsku: -
Pr.zyjaciele! Sprzymierzeniec! Niech żyje Kentucky! 

Biali nie wiedzieli, co o tym sądzić. Ubiór i uzbrojenie N a.tana, twarz 
utatuowana po indiańsku, skrwawiona, kµrząc się krwi.ą c7upryna 
Wenon.gi w lewej ręce i jego topór w prawicy, z całą rękoJeścią zbro­
czoną, nadawały mu postać groźną. Oko błyszczało dtiką. ~aspalczy­
wością, oblicze· promieniało wyrazem triumfu, krok dumny 1 :ycerski, 
postawa, znamionowały wojownika, nawyklego do odnosz.ema 'DWY­
cięstw. Jakież było zdumienie osadników, gdy w nadchodzącym. poz,na­
li Nataina. 

-- Obozujecie tu najs.pakojniej i używacie wczasu, podczas ·gdy. Osa­
gowie pastwią się nad Rolandem i Edytą! - zawołał Natan grmuącym 
głosem. - Do broni! Nie ma chwili do stracenia! Nąprz.~d, za mn!l! 

Wszyscy, nie wyjmując pułkownika, osiwiałego w bo3ach tołmerza, 
usły.szaws7.y rozkazy Natana, wydane pewnym głosem wodza nawykłe­
go do zwycięstw; usłuchali ich bezzwł~znie. Zwinięto obóz, je:td~cy d<?­
siedli koni, a piechota podążyła z.a nimi biegiem. Natan prowadził--w<>J­
sko .z szybk~ią i pewnością, a znając dokładnie miejscowość, uszy­
kował je tak, te jak widzieliśmy, zajęto od razu wszystkie przystępy 
do Q6ady, i łbitwa skończyła się kl~ką, a nawe.t wyniszczeniem -wojo.w-

. ni'k6w indiańskich. Natan walczył jak lew i wzbudził we wszysbk1ch 
osadnikach podz.i. w i uwielbienie. 

Ale gdy krwawa walka ust.ała, kiedy zwycięi.cy, spaliwszy wieś, 
rozpoczęli odwrót, nieustraszony wojownik i do.5wiadczony wódz za­
mienił się na powrót w cichego i po1tulnego kwakra. Wojowniczy zapał 
~asł w jego oku, chód stracił śmiałość i pewność, a kiedy n~jwa.lecz­
niejsi osadnicy, otoczywszy go, okrywali pochwałami i roz.pływali w 
zachwytach nad jego walecznymi czynami, Natan spuścił oczy i kiedy 
niekiedy rzucając przelotne i bojaźliwe wejrzenia na nich. postępował 
wolno pełen niespokojności, zakłopotania i 1>rz.erażenia, jakby aię starał 

- wymknąć pochy.rałom. 
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unikaj sl6w sumboli 

które przez częste stosowanie 

mają znamię orzechu 

Kłamstwo trudniej daje się 

-
obrobić 

w bukiet kwiatów" 

(„Sposób na wielkość'') 

I jak tu wierszy nie pisać. Choć­
by kilku. A o ~ielkość czy nie war­

to pytać? 

ANDRZEJ JASION 

Na szczęście nadjechał kapitan R~land ze .swoją ~iostrą. Natan u:nyśl­
nie pozostał w tyle i przyłączył się do mego, azeby odłączyć się od 
osadników. , . . 

- Nataniet - zaw-0łał RoJ.and, wyciągaJąe ku me~u rękę. - C~·m 
ci od wdzięczę się za to, coś uezynił dla nas. coś zrobił dla obcych, ~ie­
znanych ci p,rzybyszów l Edyto! To nas.z ~bawca, to nasz prawduwy 
przyjaciel, ojciec! 

- o nigdy, nigdy nie za,p01;1nimy .o tym, za<:n~ człowie~u - mówiła 
Edy ta, a uśmiech wdzięczności okrasił blade jeJ. hczk.o. 

- Przest.ańcie, bracia moi - rzekł skromrue Natan. - . Com d~a 
was ZlI'obił, jeżeli w istocie coś uczyniłem, ~ob~łbym .dla kaz_dego naJ­
uboższego chrześcijanLna, a nawet dla Ind1anma, rue nalezącego do 
plemienia morderqych Osagów. . . 

- Lecz powiedz mi, .Natanie - mówi Roland, spogl_ądaJąc ~ podu­
wem na pęk czupryn, które kwakier niósł w ręku - Jak to się stało, 
że ty, tak cichy i skr omny. ukryw~jący starannie. swe czyny woj~­
nicze niesiesz tak jawnie 1 otwarcie dowody swo3ego męstwa. 

-

1

Braciet - odpowiedział Natan, spoglądając z pomieszaniem na­
przód na pęk skalpów, a potem na. Rolanda. :- Ni~ są t? o7Ilaki 
męstwa, ale żaloby. To są włosy moJej matk:i, meJ tony i dz1a·tek, 

- A tu! - dodał, wstrząsając z triumfem czupryną Czarnego Sępa, 
dowód nie zwycięstwa, lecz sprawiedliwości: to skóra zdarta . z czaszki 
ich mordercy. Lecz, bracie, nie mówmy o tym, znasz moją smutną 
historię i nie rzucisz kamieniem potępienia na syna, męża i ojca: że 
pomścił swe najdroższe istoty. Teraz, gdy odzyskałeś swą własność, 
osiądź na niej ze swą ukochaną siostrą jak najdalej od tych stron 
krwawych. Uprawiaj rolę, szczep drzewa, pracuj, ale nigdy nie bierz 
się do oręża. Bo zaprawdę, najsprawiedliwiej nawet przelana krew 
ciąży na sumieniu. Zemsta_ zaślepia słabe serce człowieka, ale wierz 
mi, jest ona gorzka i bolesna, gdy ją spełnimy. , 

- Bóg ci przebaczy pomstę dokonaną na zbrodniarzu. Zasłużyłeś so­
bie na wdzięczność współrodaków zgładzeniem poczwary, która nieza­
wodnie byłaby jeszcze niejedną rodzinę krwią l żałobą okryła. 

- Dobry Natanie - prosiła Edyta - porzuć włóczęgę w lasach, 
pójdź z nami, osiądź przy naszym ognisku domowym. Będziemy cię 
kochali, szanowali, pieścili, starać się będziemy wszelkimi sposobami 
ukoić twoje zbolałe serce. 

- Nie, siostro moja - odpowiedział Natan smętnym głosem - nie 
dla mnie szczęście, nie dla mnie ognisko domowe. Straty. jakle po­
niosłem, są nie do wYnagrodzenia. Pośród was czułbym się jeszcze 
nieszczęśliwszym l wam zatrułbym życie swą boleścią. Bóg przeznaczył 
mi głuche puszcze na mieszkanie. Szum odwiecznych lasów przema­
wia do mnie głosem najdroższych istot, które straciłem. Tam 'tdaje 
mi się, że jestem nimi otoczony. Tam umrę. Zapomnijcie o nieszczęśli­
wym, a jeśli serca wasze koniecznie zachować mają pamięć o mnie, to 
w modlitwach swtch proście Najwyższego. aby mi przebaczył. te po­
ważyłem się mścić krzywdy swoje, uprzedzać Jego sprawiedliwość. 

- Natanie, pójdź z nami! - błagał Roland. ściska3ąc go z.a rękę. 
- Nie, nie - odrzekł tamten. - Dla mnie na tej ?iemi nie ma 

ojczyzny ani przytułku. . Nie pozostał mi nikt na świecie. \{toby witał 
wracającego z pola l ocierał mój na mym crole ręką miłości. 

I głos jego drtał, usta kurczyły się konwulsyjnie, stłumione łkania 
wstrząsały piersią, a w oku łza zabłysła. 

- Bywajcie zdrowi! - zawołał przerywanym głosem. - Niech was 
· Bóg szczęśliwie poprowadzi pod strzechę domową ł błoeosławi we 
~szystkim. Nie mogę dłużej wam towarzyszyć. bo serce pęka ml z bo-

• I 

' 
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Ringo Starr ostatni z wielkiej 
liverpoolskiej czwó'rki. naji'6źnlej 
dołączył do zespołu, najszybciej za­
łożył rotlzinę, do tej pory - mimo 
sławy i bogactwa - pozostał zwyk­
łym prostym człowiekiem. 

Krytycy uważali go za najmniej 
zdolnego z całej czwórki, ponieważ 
przez ~etlem lat napisał tylko dwa 
utwory. „Don't Pass Me By" i 
„Octopus's Garden". Nie brał udzia­
łu w skandalach towarzyskich, nie 
zażywał narkotyków, jego zachowa­
nie i życie rodzinne nie dawało po­
wodów prasie brukowej do pisania 
bulwersujących artykułów. 

Zanim trafił do zespołu, pracował 
n_ obozach letnich w nadmorskich 
miejscowościach Wielkiej Brytanii, 
i nawet mu do głowy ni'e przyszło, 
że kiedyś będzie sławny, zdobędzie 
pieniądze i uznanie innych. Poc.ho­
dzi z biednej rodziny, miał trudne 
dzieciństwo, nie ukończył eksklu­
zywnej szkoły, ani też nie miał 
zbytniego powodzenia u dziewcząt. 
Niektórzy twierdzą, że miał wy­
jątkowe szczęście tra1iając do „The 
Beatles", ponieważ gdyby nie ten 
moment - na zawsze pozostałby 
zwykłym i szarym człowiekiem. Mi­
mo że nie miał zdolności wokal­
nych, nie błyszczał jako kompozy-

( tor - potrafił zaskarbić sobie sym­
patię pozostałej trójki. Zawsze trak­
towany był przez nich jako swego 
rodzaju maskotka. Nigdy nie miał 
ciągot ku nowym kierunkom mu­
zycznym, innemu życiu czy zacho­
waniu. Kiedy Paul, John i George 
oddawali się w Walii ćwiczeniom 
spirytystycznym z Maharishi, Rin­
go - jak za ws~e przyziemny -
stwierdził, że to wszystko przypo­
mina. mu zabawy, które organizował 
dzieciom pracując na koloniach let­
nich. Spakował swoje manatki i 
szybko wrócił do domu. 

Ringo kochał fryzjerkę z podrzęd­
nego zakładu kosmetycznego w Li­
verpool, ożenił się z nią i zaczął 
szyb~ powię~szać rodzinę. W 1965 
roku urodził się pierwszy syn Zak, 
dwa lata później - drugi - Jasson. 
Nie wstydził się żony-fryzjerki, ku­
pił nawet sieć zakładów kosmetycz­
nych, a zarobione pieniądze skrzęt­
nie składał na wspólnym, rodzin­
nym koncie. 
Zaczynając jako perkusista, nie 

bardzo wiedział, jak ujarzmić swoj 
instrument. Ale przez wiele lat 
studyjnej i estradowej praktyki. 
stworzył swój styl gry, który wciąż 
ulepszał i popFawiał. Nigdy nie na­
leżał do dobrych śpiewaków - je­
go głos jest nadal płaski i chro-• 

dobrze. namówił bowiem do współ­
pracy przy ich tworzeniu tak zna­
komitych muzyków, jak: Quincy 
Jones i Elmer Bernstein. Przy póź­
niejszych jego głytach prącowali ko­
ledzy z pier..efszego zespołu: John, 
Paul. George 

Night", gdzie grał nieszkodliwego 
pomyleńca. Potem przyszły kolefoe 
role .w „Help", · „Candy" - P<>sta~ 
drugoplanowa - a następnie '91 

„The Magie Christian" - już iako 
główny bohater. Film oparty był na 
tekście napisanym przez Tery Sou~ 
herna, który specjalnie do tej rol[ 
wybrał ex-Beatlesa. Kolejne przy, 
gody na planie filmowym to ... 
„Blindman", gdzie Starr zagrai 
meksykańskiego bandytę, ale nie 
był to film udany. Na projekcję 
czekał dwa lata, a potem zosta) 
natychmiast zapomniany przez pub. 
liczność. W atmosferze skandalu na. 
tomiast zakończyła się praca przy 
realizacji kolejnego obrazu - , 2~ 
Motels", do którego scenariusz 'na. 
{>isał Frank Zappa, zaś rolę bohą. 
tera - właśnie Zappy - odtwa. 
rzał Ringo Starr. 

Pod koniec 1972 r. zdecydował się 
na samodzielną pracę reżyserską, 
Pierwszą próbą był film dokumen. 
talny o Marku Bolanie zatytulowa. 
ny „Born to Boogie", zaś drugą .... 
„S~n Of Dracula". W filmie 1Ytll 
główną rolę kreował Herry Nilson 
- dobry znajomy Ringo Starra, a 
przy tym doskonały muzyk. Film 
jednak nigdy nie został dopuszczo. 
ny dą masowego rozpowszechniania 
- pokazany na jednym z festiwali 
w San Francisco nie zdobył apro· 
ba ty zgromadzonych tam widzów I 
jurorów.1 

W 1973 r. powstał film „That'll 
Be The Day", w którym nasz bo. 
hater grał główną rolę. Była to o. 
powieść o chłopcu z lat pięćdziesią. 
tych, kiedy to rozwiązał się worek 
z muzyką młodzieżową. Starr był tu 
niezwykle prawdziwy, autentyczny, 
pełen wigoru i entuzja~u. W tym 
też roku ukazała się jego pierws?.a 
rockow~ płyta - „Ringo". Słucha· 
jąc jej jednak dochodzimy do 
wniosku, że perkusista Beatlesów 
nigdy nie powinien śpiewać. 

pawy - a mimo to do 1970 r. wy- , 
dal dwie płyty: „Beaucoups Of 
Blues" i „Sentimental Journey". 

Mimo sporych niedoskonałości -
płyty Ringo Starra sprzedawały się 

Będąc słabym muzykiem dał się 
za to poznać jako dobry aktor. 
Był zresztą najlepszy na planie fil­
mowym z całej słynnej czwórki. 
Zadebiutował w „A Hard Day's 

Kiedy przestał istnieć zespół „The 
Beatles". wielu fanów i krytyków 
muzycznych twierdziło, że pierw. 
szym, ·którego zapomną, będzie 
właśnie Ringo Starr. Stało się jed· 
nak inaczej. Do tej pory jego naz. 

. wisko pojawia . się na pierwszych 
stronach gazet, nadal komponuje I 
nagrywa - chociaż efekty nie si 
rzeczywiście, nadzwyczajne. 
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leścl. Bywajcie zdrowi. Pójdź, mój wierny piesku - dodał, zwracając' 
się ku staremu towarzyszowi swojej niedoli. - Pójdź, dobra psinko! 
Tam pośród lasów skończymy żYcie obydwaj na mogiłach ukochanych 
istot. Was niechaj Bóg błogosławi! 

I pożegnawszy uściskiem ręki Rolanda i Edytę, zwrócil się- w bok 
i znikł z Cukierkiem w nieprzejrzanych zaroślach puszczy. . 

• 

* 
Roland przez parę tygodni wypoczywał w osadzie pułkownika, później 

zabrawszy Edytę, Telie, a raczej Klaryssę Iverton, i Ralfa Stackpote•a 
udał się do dóbr odziedziczonych po stryju. Po niejakim czasie kapitan, 
pozyskawszy PtZYOhY.lność Klaryssy, faślubił ją. Pobłogosławił związko­
wi temu - zgadnijcie kto? Oto poc~ciwy pastor Colbridge, który owej 
pamiętnej nocy ocalał cudem. Woda wyrzuciła go na kępę, znajdującą 
się, jak mówilł,śmy, w środku rzeki. Po oddaleniu się dzikich, Col­
bridge _przeprawił się na drugi brzeg I do osady ~ostał się szczęśll wie. 

Ralf Stackpole został zarządcą dóbr Rolanda ł Edyty. Kapitan For­
·rester zajął slę hodowlą pi~kneJ stadniny, którą miał Ralf pod swoim 
zarządem. Naturalnie, iż zawód swój przywłaszczania cudzych koni 
zupełnie porzucił. Mówią jednak, te czasami dla rozrywki zakradał sl~ 
nocą do stadniny będącej pod jego dozorem i wykradał konia spod 
czujnego oka stajennych, naturalnie tylko dla żartu. Bo gdy ranQ 
strw-0żeni parobcy rozbiegli się czukać skradzionego zwierzęcia, Ralf 
przyprowadzał je, śmiejąc się do rozpuku, ż~ mu się figiel udał. · 

Zacny kap~tan Stackpole, tyjąc .w przyzwoitym towarzystwie, musiał 
zrzec się dawniejszych dosadnych wyrażeń. Powiadano jednak, że cza­
sami, ·idąc do robotników w pole, gdy obejrz:ał się wokoło, a widział. 
że nikt na niego nie patrzy, wynagradzał sobie' ciężki przymus i, ude­
rzywszy się rękami po bokach, krzyczał kilkakrotnie na cały głos: 
- Niech mię grom roztrzaskał Kukuryku! 

Natana nikt więcej nie widział. ·Nie można nawet było się dowie­
dzieć, gdzie się obraca, mimo że Roland umyślnie jeździł kilka razy 
do Kentucky, ażeby go odszukać. Pamięć jednak o nim nie zaginęła 
w rodzinie Forresterów, ł nawet po wielu latach dzieci, a potem wnuki 
Rolanda -ł Edyty wymawiały z rozrzewnieniem zupełnie ni~zr-ozumiałe 
dla obcych nazwiska: Krwawy Natan, Dżibbenenosah, 
Duc& Pus-zczy. 
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Egipski astronom i geograf, 
A1 ..neusz ostrzegał ludzi . przed rto e.... , , .k t i d ·1 

kraczaniem rowm a; w er z1 
Prze . · · . e pionowo padaJące pr~m1en~e 
~Jońca powodują . zagotowame ~1ę 

dy w oceanie 1 wywołują poza­
;~o na drewnianych statkach. 

A Lord Elvin, prezes dysty~go-
e.,.0 angielskiego Royal Socie ty. 

wan " . I t l . 
d koniec ub1eg ego s u ec1a po-po k . . 
·ed:1Jiał z pełnym prze onamem, ze 

Wl J ' • " B ł t . adio nie ma przysz osc1 . y ez 
„rdania że „promienie rentgena oka-
z ' t " żą się zwykłym oszus. wem • ~ „ma-
szyny cięższe od powietrza nie mo-
ą latać". Znalazł się on w dobo./ 
~0wym towarzystwie, bowi<:rii mni~j 
więcej w tym samym czasie korru­
sja parlamentu brytyjskiego odrzu-

j 

. ' ~ .. · 
'~ 

ciła żar_ówkę Edisona jako „ideę nie 
zasługuJącą na uwagę ani prakty-
ka, ani naukowca". -

' 

:A Amerykański inżynier, Robert 
Fulton, próbował wyjaśnić Sapo­
leonowi I, że flotę brytyjską można 
pokonać przy pomocy parowców. O­
trzymał niewiarygodną odpowiedź: 
.,Panie, pan zbudujesz okręt, który -
będzie płynął pod wiatr i pod prąd 
dzięki ognisku rozpalonemu pod 
P?kładem? Proszę mi wybaczyć, 
me mam czasu na wysłuchiwanie 
takich głupstw". 

A W roku 1899 dyrektor amery­
kańskiego urzędu patentowego na­
mawiał prezydenta McKinleya do 
zamknięcia tego biura, ~dy'Z „ wszy­
stko, co mogło być wynalezione, już 
zostało wynalezione". 

SWO'Wolnik 
Do pewneg~ kr~wc~ P_rz11szedl. kli~nt zamóU:ić sp?dnie. Kiedy 
. usłyszał, ze rz.emieslnik moze Je wykonac dopiero za mie­

s~ąc, z~wolał: - Panie, przecież Bóg stworzył świat w ciągu sześ­
ciu dni, a pan na glupią parę spodni potrzebujesz miesiąca! 

- Panie kocha.ny - odpowiedział krawiec - popatrz pan na 
t~n świat, a potem popatrzysz na spodnie. Mojern.u wyborowi 
niczego nie będziesz niógł zarzucić. 

WYMYSLY 
, 

p o o~kryciu Nowego świata Hisz-
panie dlugo rozważaLi problem, 

czy I ndianfa mają duszę. Poc::.ąt.ko­
wo twlerd:ili, źe nie. Dopiero bul­
la papieska z 1537 1'. oficjalnie u zna­
la I ndian za istoty rozumne. 

, 

W tym samym c::asie Indianie od­
d~wa.li się "Osobliwym doświadcze­
niom. Pr.-.eprowad:cinym nad po­
ległymi w watce Hiszpanami: obser­
~owali powolny ro=klad :wlok ora: 
ich. wla§ciwość unoszeni.a się na wo­
d:ie, ~by ustalić, c~y te biale i bro­
d~te istoty w hełmach są, czy też 
nie są bogam!. 

TANIE DANIE 

roladki z ż-Óllego 
sera 

.Składniki~ 30 dka sera 12 
m~k.il b ' n · c 1 plasterków boczku wędzo-
ł e~o? 12 sztuk małych cebulek, ! 
~zki ~malcu, sól, pieprz, 1,5 szklan­
g TYzu, 2 łyżki oleju sojowego, 

P~tlankak mleka, posiekana zielona 
"'l'USZ a, 
Ry~ przel>rać, umyć. Zagotować 

p sycholodzy z Uniwersytetu 
Johna Hopkinsa stwierdzili, że 

niezbyt urodziwe nastolatki m~ą na 
ogół v.·yższe ciśnienie krwi. ~ jed­
nym z badań uzyskano następują.ce 
rezultaty: ciśnienie 119/75 u ładnych 

nastolatki 
pod ciśnieniem 

dziewcząt oraz 120/80 u brzydkich. 
To żjawisko nie występuje u chł(}p-

ców ani u doroslych kobiet. Uczeni 
doszli do w~iosku, że powodu.je je 
napięcie wynikające z obawy przed 
o<;eną osoby na podstawie wyglądu. 

mleko z 2 ·szklankami wody i ole­
jem, osolić, wsypać ryż i ugotować 
na sypko. Ugotowany ryż wYmie. 
szać z dużą ilością posiekanej pie­
truszki. Ser pokrajać na 12 prosto­
kątnych kawałków, owinąć każdy 
kawałek plasterkiem boczku, opró­
szyć pieprzem i obrumienić w pie­
karniku. Bardzo gorący ryż wyło­
żyć na półmisek, ułożyć na nim rz~­
dami roladki, a pomi~dzy rzędami 
- obrumienione na smalcu, gorące 
cebulki; oprószyć je solą i pieprzem. 
Podawać potrawę z dodatkiem su. 
rówki lub sałatki z czerwonej lfa­
pusty. 

HOROSKOPY 
C ?raz ezęśclef powszechne za­
l h interesowanie przepowiedniami 
Prz~~05~k~~ami w USA wykorzystują 
Znan ię iorcy, a nawet duże firmy. 
dzi e są Przypadki zwalniania lu­
d„1·1.z pracy tylko dlatego że uro-

... l Się P<>d k• I • zna iem Ryby, gdyz -

według horoskopu - charakteryzu­
ją si~ niezdecydowaniem. Niełatwo 
również znaleźć zatrudnienie. tym, 
którzy urodzili się p0d Znakiem Ba­
rana i Skorpiona. Zdaniem astrolo­
gów, pierwsi są zbyt leniwi drudzy 
zaś - ordynarni i dwulicowi. 

'. 
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.DAWNEJ PRASY CZAR 
DJETA LECZY KATAR 

Przemysł chemiczny produkuje setki i tysiące specyfików, które mają 
rzekomo leczyć katar, ale gdy katar się zjawia, żaden z tl!ch . lek?w nie 
pomaga. Wystarczy przytoczyć fakt, że w Ameryce produku.3e się az 45 900 
specyfików od kataru. Jeden z lekarzy - ordynujących w uzdrowisku. 
czeskim w Francensbadzie - zaleca jako dobry środek przeciw katarowi 
stosowanie DJETY BEZSOLNEJ. Djeta bezsolna przeciwdziała zapaleniu 
śluzówek, a tym samym łagodzi stan zapalny śluzówki w nosie i przerywa 
kata·r. Jak wyjaśnia dr Lobel, s6l, zawierająca natrium, może być wchło­
nięta przez organizm tylko dzięki neutralizowaniu jej wpływów przez ca­
lium i calcium. Stąd· więc organizm musi się pozbywać stale tych meta­
loidów, aby pr::eciwd:ialą.ć tru.jqcym reakcjom na.trium. W stanie normal­
nym odbywa się to bez żadnej kompiikacji. Natomiast przy stanie zapal­
nym zarówno calźum, jak i calcium potrzebne są organizmowi jako sklad­
niki ulatwiajqce ::walc::anie choroby. 

Dlatego też stosuje się djetę bezsolną z powodzeniem przy zapaleniu ne­
rek, katarze żołądka, gruźlicy. Profesor v. Noorden, jak podaje dr. L.obel, 
stosu3e stale djetę bezsolną na samym sobie, gdy tylko zjawia się katar. 
Dzięki niej przebieg k ataru staje się lagodniejs:y i o dwZe trzecie krótszy 
niż zwykle. 

Dieta bezsolna ma, o ile chodzi o katar, tę zaletę, że wystarczy stoso­
wanie jej w ciągu 2-3 dni, aby osiągnąć pożądany efekt. Przy tej djecie 
należy ograniczyć się' do pieczywa bez soli, jabiek, m iodu, kartofli niesolo­
nych w Łupinach; w mleku, maśle i w mięsie znajdują się zawsze pewne 
ilości soli, toteż tych pokarmów należy unikać w c::asie djety bezsolnej. 

(Nr 16 z 21 kwietnia 1935 r.) 

TANIA DERKA NA KONIE 
„Plon", miesięcznik wychodzący w Chorzowie, podaje bardzo dobrą ra­

dę, jak każdy może sobie sporządzić derkę dla koni. Tanie, ciepłe derki 
na konie można łatwo sporządzić z 4-ch worków (z grubszej juty) w spo­
sób następujący: zeszywa się dwa worki otworami ze sobą; tak samo ze­
szywa się i drugą parę worków; następnie jedną parę poprzednio zeszy­
tych worków zszywa się długimi bokami z drugą parą podobnie zeszy­
tych worków. Otrzymuje się wtedy dużą derkę, która dobrze okrywa na­
wet dużego konia, a · grzeje niewiele gorzej niż derka wojłakowa i jest 
przy tym bardzo tania. 

(Nr 51 z 2G grudnia 193G r.) 

JAK NALEŻY OBIERAĆ CEBULĘ 
Cebulę należy obierać pod wodą, d:ięki czemu unika się lzawienia. Usu­

wać zapach: nóż użyty do krojenia cebuli przesunqć przez płomień; na. 
czynia, w których się pr::yr::qd::a cebulę, pr.:esunąć nad ptonącym papie­
rem. 

(Nr 51 z 26 grudnia 193G r.) 

1 2 
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16 

POZIC>l\10: 1) wrzątek, 5) ptak mieszkają-cy w budkaoll, I) zatoka Morza Czer­
wonego, 9) p!erwiastek chemiczny, 10) owoc południowy - symbol dobrych tntere­
sow. 13) opiera nie się, U) szczyt, 15) gwałtowny skok, odbicie się od ziemi, 17) sen~ 
ne widziadło• zjawa, U) występuje na deskach scenicznych, 19) c-ięść wagi, 21) dułe 
oddalenie, dalekość, 2l) produkt młynarski, 24) urz~dze.nle do nadawania kierunku 
ptyn~cego statkn, !G) miasto w płd. części Turcji, 2&) ozdoba tałesu, 29) przybudów­
ka do domu, 30) chroni ją opona, 31) chruściel amerykański. 
· PIONOWO: 1) nasz słynny ci:u;nik, 2) brazylijski pisarz 1 działacz socjalistyczny 

(1892-1953), 3) daszek nad paleniskiem, 4) Ćoś z wędlin, 5) siec do łapania ptak6w, 
I) antonim wojny, 7) kurtka dżokejska. U) pies tnyśliw$ki, 12) prawy dopływ Wa· 
gu, IG) •• u" w USC, li) stan w płn.·zach. części USA, 18} par-Osetyuiec, 19) w Pol­
sce ·średniowiecznej nazwa wolnego rolnika podlegającego jedynie ksi~ciu, 20)"' byli­
na śródziemnomorska, 21) rozróba, 22) pnącza tropikalne, 25) środek usypiający, ?7) 
największa z ropuch. 
Wśr~d Czytelników, którzy w terminie IO-dniowym nadeślą pod a.dresem redakcji 

prawidłowe rozwiązanie, rozlosujemy nagrody książkowe. 
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.------• -Pytanie, czy ucz­

niowie powinni U­
czyć się w soboty, 
wywołuje wiele 
kontrowersji. W 
mieście są dwie 
szkoły, z których 
jedna prowadzi 
lekcje w soboty, 
druga nie. W „je­

dynce" odbywają się za-jęcia przez 
cały tydzień, a mimo to ostatnie 
klasy wychodzą ze - szkoły o 19.15, 
ponieważ poszczególne klasy mają 
wolne różne dni. W „dwójce" za­
jęcia kończą się kilka godzin 
wcześniej, sobota zarezerwowana 
jest na rekreację i realizowanie za­
interesowań. Rada Pedagogiczna nie 
zgodziła sif: na zagospodarowanie 
sobót. Wedłu; danych inspektora 
oświaty 1 wychowania - do szkół 
podstawowych w Wysokiem Ma-
zowieckiem uczęszcza 1548 ucz ... 
niów, którzy mają do dyspozycji 23 
izby lekcyjne. Gdyby wprowadzić 
jednozmianowoś~ w szkołach. za­
brakłoby miejsca dlą około 700 ucz­
niów. w 1984 r. szkoły opuściło 167 

• 1e 
. . 

Jednym z istotnych zadań Wy­
działu Finansowego jest zapewnie­
nie dyscypliny finansowej w reali­
zacji budżetu województwa. Do o­
siągnięcia tego ~elu zmierza się ro. 
in. przez: . + czuwanie nad zachowaniem 
równowagi we wszystkich jednost-

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 

11 kach budżetowych i oddziaływanie 
uczniów, a przybyło 202. Podobna „ na zapewnienie odpowiedniej rela­
tendencja zapowiada się w najbliż- i cji między spływem dochodów, a 
szych latach.· Do szkół miejskich do- • realizacją wydatków, 
jeżdża 235 dzieci. Ich odejście + dokonywanie okresowych ana-
zmniejszyłoby najwyżej liczebność liz wykonania budżetu dla potrzeb 
klas. Rozpatrywany był też pre- terenowych organów władzy i admi-
jekt wożenia . dzieci do szkoły w . nistracji państwowej i wypracowa­
Swięcku Wielkl!n. Mimo zapewnie- nie na ich podstawie właściwych 
nia spr~wnego d?~o.zu . i posiłków ! wniosków i dyspozycji, zapewniają-
- rodzice sprzec1w1h się tym pla- cych doprowadzenie do zgodności z 
nom: Nie leJ?i~j przedstawia się sy- planem, 
tuacla w mieJ~cowych. prze~szko- „ + przeprowadzanie kontroli źród­
lach. Tylko Jedno mieści się w : łowych działalności jednostek budże­
przeznaczonym do teg<> budynku. towych oraz ich gospodarki finan­
Inne (oddziały) gnieżdżą się w po- • śowej 
kojach Komitetu Miejskiego i Do- · 
mu Młodzieży. Zajęcia jednej z 
grup sześciolatków kończą się o 5 
17.30. Wznoszone nowe przedszkole -
nie pomieści nawet dzieci przenie- : 
sionych z oddziałów, więc trzeba 5 
będzie nadal wynajmować lokale, : 

• jeśli ich właściciele zechcą prze- a 
dłużyć umowy. ! ' 

• ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!· Aczkolwiek wszystkie te działa-
; nia są ważne, to jednak z doświad­
i czenia wynika, że najbardziej sku­
i. teczną w utrzymywaniu dyscypliny 

Kto wie, czy nie · 
czeka nas· powrót 
do starych zwy­
czajów, kiedy 
jedno mieszkanie 
zajmowała babcia, 
dzieci, wnuki, a 
może i prawnuki. 
Do niedawna ta­
kie sytuacje były 

spowodowane brakiem mieszkań; 
teraz może przyczynić się do tego 
ich cena. W 1980 r. w ciechano­
wieckiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
koszt utrzymania metra kwadrato­
wego wynosił 6,95 zł; w 1984 osiąg. 
nął 23,31. Na tak duży skok kosz­
tów w.płynęła przede wszystkim 
zmiana zasad spłaty kredytów ban­
kowych. W ubiegłym roku z czyn­
szów od lokatorów i dotacji Spół­
dzielnia zebrała 3.290.000 złotych, a 
wydać musiała o 300.000 więcej. 
Stąd konieczność podwyżki czyn_ 
szów. Od stycznia lokatorzy płacą 
więcej (np. w bloku nr 1 przy ul. 

najbardziej 

y 

Otwarcie nowe­
go przestronne­
go sklepu „Pe­
wexu" wywołuje 
wśród m.leszkań­
ców miasta mie­
szane uczucia. Czy 
taka placówka 
handlowa w no­
wym osiedlu była 

potrzebna? 

JAD WIG A JARZĄBEK, inspek­
tor ds. handlU", usług i drobnej wy­
twórczości w UMG: - Lokalizacja 
sklepu została zatwierdzona, za-

CIECRAIOWIEC 
Szkolnej 7c za M-3 - 2.243 złote. : finan~owe~ jest ~ontrola.. Kontrola 
zamiast 2.020 zł), choć różnice nie 5 -: mimo ze w w1ęks~ośc1 P.rzypad­
są ogromne dzięki dotacjom pań- 5 kow dot:yc~y za~zł?śc1, a więc wy. 
stwowym, które w wyżej podanej ! datk~w JUZ pomes1onyc~ - oprócz 
sumie wpływów stanowią 2/3. : oddz1.~ływam~ . profilaktycznego 
Wśród wielu opłat, któ.re musi • sp~łma. rówmez -duz~ rolę w ?dzy_ 
wnosić Spółdzielnia, jest cena wo- I sk1w~ruu przez budzet (p.owaznych 
dy (lokator płać[ 3,49 zł, natomiast ~ mektó:ych przypadkach) kwot 
Spółdzielnia - 5,20) i wywóz nie- ! · ruenależme wypłacanych. Gene-
czystości płynnych (Spółdzienia 6,10, i ralnym założeniem kontroli prowa­
lokator - 2,28), naliczane od wiel- • dzonej przez Wydział Finansowy jest 
kości mieszkań. Większe podwyżki 1 · badanie Przestrzegania przez jed-
czekają lokatorów po cofnięciu do- nostki realizujące budżet kardynal-
taćji, które do września br. jesz.cze nych zasad, którymi są: legalność, 
Spółdzielni nie grozi. Natomiast oszczędność i gospodarność. Wpraw-
mogą wzrosnąć ceny usług komu- dzie nie ujawniamy afer gospodar-
nalnych, co już zapowiedział miej- czy·ćh czy poważniejszych nadużyć 
scowy ZGKi:r.1. Może przyjdzie finansowych, jednak kontrole stwier_ 
czas, że spółdzielcy, chcąc osźczę- dzafą niejednokrotnie naruszenie 
dzić na koszt'ach, będą musieli za- wyżej przytoczpnych zasad. W ostat-
kupić np. śmieciarkę i sami zająć i nim okresie, na przykład, stosuiiko­
się nieczystościami. Chyba że ktoś i wo dużo uchybień i nieprawidłowoś­
inny rozbije monopol usług k<'Jmu-
nalnych. 

Z MARGINESU . . 

ZAMBROW • W Zambrowie, w pewną spbot-

nim zacząłam tu pracować. Ponoć I nią noc kar~walową, milicjant 
pierwotnie miał być tam sklep zatrzymał „Syrenkę" jadącą tenecz-
WPHW, ale „Pewex" podpisał u- nym zygzakiem. Już zwykla próba 
mo,wę D;a p<>moc finansową w WY- I „węchowa" wskazywala że kie-
konczemu budynku i trudno było . . ' 
coś zmienić. w związku z budową 

1 
rowca spozywal niedawno alkohol. 

dworca P~S-u zostanie zlikwido- Dla świętego spokoju. nie posiadał 
wany pobllski sklep „Modna Pa- też przy sobie żadnych dokumen-
ni". · Dom Kultury domaga się też I t6w Sierżant postanowil wobec te-
zwrócenia pomieszczeń, które zaj- I ·~ . . . 
mują sklepy: obuwniczy, tekstyt- ·• go do~rowa~zi~ kierowcę do radzo-
ny i konfekcyjny. Nie ma ich do- 1 wozu i dowieźc do budynku RUSW. 
kąd przenieść, więc najprawdopo- · Ponieważ kierowca sam nie kwapil 
dobniej trzeba będzie .zlikwidować. się do zmiany środka lokomocji, 

~====~==~==z==x~-~~~~•EE~Em~~~~~m . ri~~~~~nowUmu~m6~W~-
& dy z tylu zostal zaatakowany przez 

ezestnictwo w jej współczesnym rozwo- .s dwóch pasażerów ,,Syreny„. Funk-~wypisy z historii 
e 15 II 19łl r. w Białymstoku obra­

dował I Wojewódzki Zjazd Społeczno­

·ObywatelskieJ Ligi Kobiet. Przewod­
nicząca ZW SOLJt Berta Szaykowska 
omówiła osiągnięcia organizacji w u­
kresie kształcenia kobiet, Ich aktywiza­
ejl zawodowej I zaangażowania spoleca­
no-politycznego. Organizacja Uczyła '17ł0 

członkiń zrzeszonych w 150 kołach. 

e 20 Il 19Sł r. odbył się w Białym­

stoku VU Wojewódzki Zjazd Delegatów 
- SD, na kt6rym oceniono rozwój usług 

oraz dzlałalnoU rzemiosła. Pracę na 
rzecz aktyWJzacjł małych miast uznano 
za konkretn~ płaszczyznę działalności 
Stronnletv.{a. 
e ZO D 1961 r • . powstało Towarzystwo 

Przyjaciół Ziemi Grajewskiej, stawiają­

ce sobie za ~el popularyzację dorobku 
historycznego teJ ziemi I akt~wne u-

Ju. ! . . d -J d . b e w dniach 1s-22 II 1970 r. w Bla- I c3o~riusz ozn~ wpraw zie o ra-
łymstoku odbył sle II Ogólnopolski Fe• żeń naruszają.cyc. h prawidlow~ funk-
sti'!al Muzyki. Złożyło się nań a wte- cjonowanie jego organizmu na po-
czor6w artystycznych oraz imprezy to-. nad siedem dni, lecz ;ego koledzy 
warzyszące. , ś . • 1 • • • k · · ·! po po cz.gu u.3ę.1 pz.3anego ierowcę 1 

• tł D 197ł r. w Pałacu Kultur„ „ krewkich pasażerów. Okazało się 
l Nauki w Warszawie odbyła się lnaugu-,1 . . • . • ' 
racja Dni Białostockich w ramach „Pa• .li fe by!i nimi, dwa, bracia • . Stani-
noramy XXX-lecia". otwarto wystawt 1ław & Władyslaw D. pracu3ący w 
„Białostocczyzna dziś I Jutro". Przez dwa „Polmozbycie". Trzecim byl Mie-
tygodnie prezentowali swój dorobek bla• czyslaw W., pracownik PKS. Bra.-
lostoccy artyści I twórcy, zespoły n-' ~ia D. zostali tymczasowo areszto­
gtonable, teatralńe I muzyczne. Na sta- · wani. 
łe otworzył swe podwoje sklep z reglo. , 
nalnyml wyrobami - ,,Ziemia Biało· 

stocka". i 
e li li 1978 r. w Łolnży odbyła się : 

I Wojewódzka Konferencja Eartyjna. 
1 sekretarzem KW PZPR został Wal-

1 demar Szpalińsld. 
• - - . 

Tej samej soboty w Zambrowie 
na leżącego na jezdni jedne; z 
gl6wnych ulic (Wojska Polskiego), 
pijanego mlodzieńca najecha~a 

·- I 
~so lat Liceum Yl Suvvałkach 

przednimi kolami „Syrena". Obec­
nie mloązieniec leży - zupelnie 
trzeźwy, lecz z polamanymi żebra­
mi - w szpitalu. 

LICEUM lm. MARil KONOPNICKIEJ 
w SUWAŁKACH l redakcja tl'godnika 
„KRAJOBRAZY" ogłaszają konkurs o­
twarty na PAMIĘTNIK, WSPOMNIENIE 
lub inn't formę wypowiedzi o swoich 
ZWIĄZK.ACH ZE SZKOŁĄ. 

Prace- o walorach dokumentalnych 
bądź literackich zostaną wykorzystane 
w specjalnym wydawnictwie bądź -pub­
likacjach prasowych; wszystkie inne -
w pracy wychowawczej z uczniami. Dla 
autorów najlepszych prac przewidziane są , 

nagrody i wyróżnienia pieniężne, nieza­
leżnie od honorariów w przypadku pu­
blikacji. 

Prace opatrzone godłem należy nadsyłać 
pod adresem: ·Liceum ogólnokszta~cące 
im. Marii Konopnickiej, plac Mickiewi­
cza _ 4, 16-400 Suwałki, do 30 września 
1985 r. z QOpisklem „Konkurs" 1 dołą­
czoną wewnątrz kopertą zawierającą per­
sonalia autora.-
R02;strzygnlęcie konkursu nastąpi w 

grudniu 1.985 .:r„ 

• 
Nieostrożność kierowcy cofajqce-

10 ciężarówkę-wywrotkę w Graje­
tvie spowodowala, iż najec.hal on 
ramochodem na stojący na placu 
wózek z dzieckiem. Dwuipólletni 
Slawek poniósl śmierć na miejscu. 

• 

ci stwierdziliśmy w toku kontrr 
z zakresu inwestycji i remontów k'. 
pitalnych, wykonywanych i fina~ 
sowanych w , ramach czynów SPQ. 
łecznych . . Jest to temat delikatny 
niejednokrotnie bulwersujący 

0
' 

pinię społeczną, a zwłaszcza środo. 
wiska. bezpośrednio za.interesowan~ 
Słyszymy nieraz opinie, że Przei 
swoją kontrolę hamujemy, a nawei 
rozbijamy, cenne inicjatywy spo 
łeczne. Chciałbym w sposób WYrat' 
ny przeciwstawić . się takim opinio~ 
Prawda jest bowiem taka, że więk. 
szość czynów społecznych realizowa. 
na jest przy udziale (sięgającym na 
wet 80 proc.) dotacji .budżetowej j 
w takich tylko przypadkach do. 
chodzi do kontroli, bowiem nie Ino. 
że dla nikogo być obojętne, w ja~ 
sposób, te sięgające milionów, kwo. 
ty, wy.asygnowaine ze skarbu Pań. 
stwa, są taktycznie wykorzystan~ 
Tak samo zresztą nie jest obojęL 

ne zagospodarowanie i 
nie wkładu ludności 
środków - finansowych, 
czy materiałów. 

wykorzysta. 
w postaci 

robocizn1 

Do poważniejszych nieprawidło. 
waści ujawnianych przez kontro!~ 
należą: 

+ ujmowanie w rachunkach pry. 
watnych wykonawców wartości ro. 
bót wykonanych przez ludność w 
czynie społecznym i pobieranie na 
tej podstawie n,ienależnych sum, + fakturowanie · w rachunkach 
prywatnych wykonawców materia. 
'łów nie dostarczonych przez nic~ 
le-cz zgromadzonych w czynie spo. 
łecznym, + zawyżanie cen kosztorysowyc~ + nieprzestrzeganie wymogów 
formalno-prawnych w całym proce. 
sie organizowania i realizacji rob61 
czynowych. 

Mgr EDMUND KOSSAKOWSKI 
dyrektor 

Wydziału Finansowero 

N a postOju taksówek przy Placu 
Pocztowym - w Łomży zostal napad· 
nięty i pobi~y sędzia Sądu Rejono­
wego. Stanislaw-D., przez troje mlo­
dych ludzi: Waldemara T., zatrud· 
nionego w ŁPB jako. ma.zarz, wczej. 
niej karanego za przestępstwa krv· 
minalne, Andrzeja G., również pra· 
cownika ŁPB i nigdzie nie pracu· 
jącą Barbarę K. Napastnicy dosko­
nale orientowali się, k im byl przez 
nich zaatakowany. 

• 
Andrzej M. wyszedl spokojnie, 

acz po spożyciu alkóholu, z zam· 
browskiej restauracji ·„Mazur". Idqc 
ulicą Podedwornego poczul w peta· 
nej chwili silne uderzenie w cyi 
ulowy, potem w no! oraz -w szczę· 

kę, i !tracił świadomość. Gdy ~ 
odzyskał, stwierdził brak portfela. 
Portfel odnaleziono w pobliżu, letl 
bez 20 OOO zlotych. 

• 
Eugeniusz P. ze wsi 

Bloń powiadomił RU SW 
kiem Maz. o zdarzeniu, które przt 
trafiło się jego żonie pewnego wfl· 
czora, gdy on z sunem go§cil u s4· 
siadów. Otóż do niezamkniętego 
mieszkania weszli trze; mężczyźni 
o twarzach pom~lowanych ciem114 
farbą i zażądali wydania pieniędzY· 
Gdy odm6wila, jeden uderzyl ict tD 

skroń i „przypomniał", że poprzed· 
\ 

niego elfia mąż pobral 40 tysięef 
za mleko, co zreszt4 bylo prawdq. 
Krystyna P. mimo to upierała sił 
przy nieprawdzie i pieniędzy nie 
wydawala. Wtedy znów zoslala 11· 

~erzona i stracila pr.zytomność. Nit 
wie, kiedy i jak ulotniU się niepro· 
szeni goście. Z kuchennego krede11· 
su zginęlo jedynie dwa- tysiące zlO· 
tych. W innych pomieszczeniac1!- nie 
bylo nawet śladu bytności obcych-
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W P q Poionez"odbędzte się uhonoro­
hotef u 1~ureatów dorocznego plebłscytu 
wan e rowej Trybuny Najlepszych Trene­
,Hono chowawców Mtodzteży" za Tok ró~-~~ganłzowanego przez Zarzqd Wo-
198 ' · kł ZSMP w Łom~y. Tym razem jewod~ostanouńlo wyróżnić Józefa Ole.: 
jury ŁTW Łomża, Tadeusza Susola z 
sta zw Martanowte, Jano Steca z ZSC w Zf!t icy Ryszarda Gtowacktego z WLKS 
P><t :w Łomża ł Wacława Tarnac1dego 
Nar omżyńsktego Klubu Sportowego. J6-
z 1Ł oieś ł Tadeusz susol będq ~czestnt­
ze ć w plebiscycte ogólnopotskim. 
CZY ~ Jf. 

e oroczny Bieg Piastów przebte.gać 
Td 1.e pod haslem 40-lecta poWTotu Ziem ~ę c~odntćh t Pólnocnych do Macierzy. 

D~ udziału w nim zachęcamy rntlośni.­
kóW btatego szaleństwa z naszego wo-
ewództwa: Zgloszenta do btegu należy 

j dsytać do 20 tuteqo br. (po użyskanłu 
fa howej porady lekarskiej o braku a~ectwwskazań do udztah.t w btegu) pod 
rresem: Mtejskł Ośrodek Sportu -t Rekrea-
jł 58-580 Szktarska Poręba, ptac Spor­
~o~y s. Zgloszenie powtnno zawte.rać 
łmtę i nazwtsko, datę urodzenia, mte3sce 
zamieszkania, wybrany <!YStans (25 lub 
50 kUometrów) oraz dowod wptaty star­
towej (500 zt - 50 km, 450 - 25 km) t 
zaśwtadczente lekarskie. BUższych tnfor­ma.c;i udziela orqanizator błegu w 
sz1aarslcte; Porębie tet. 17-31-25 lub 
17-22-31. ... 

1 lutego br„ w Gr?rnadzy_nl.e k. Kotna 
rozegrano etimh1ac3e wo ;1ew6dzkte w 
biegach narciarskich „Ztma '85". W ka­
tegorii d ztewczqt mlodszych (2 km) zwy­
ctę:żyta Agnieszka · Borawsl<,a z ZSG 
P1qtnica przed Katarzynq Ctolkowskq ł 
Montkq Pomi.chows1fq - obie SP 2 'Kol­
no a wśród d ziewczqt starszych (3 km) 
oa'nuta Dqbrowska przed Dorotq Dqb­
rowskq - obie SP Dąbrowa Wielka ł 
Agnteszkq Kakowskq z SP Jabtoń Koś­
cielna. Natomi ast wśród reprezentantek 
sz1c6l średnich (3 km) najlepsza byla 
Celina Dztekońska, która wypr.zed zUa 
Elżbietę Grodzkq ł Martolę Btalq -
wszystkie ZSR Marianowo. Wśród chlop­
ców w kategoTłt najmtodszych (3 km) 
wygrał Oslcar Bagtńs1d % ZSC Szepteto­
wo przed Karolem Szymm~sk1m z SP Z 
Kolno ł Ireneuszem Sakowskim z ZSG 
Płqtnłca, natomtast wś1·6d chlopców star-

in1prezy -Jcullurałne · 
Wojewódzki Dom ..Kultury w Łomży: 

seminarium jazzowe - 111 1 17 II, godz. 
16.00; .,W1eczór z a.utografem" - spot­
'ka·nie z Cezarym Leżeńslcim - -20 II. 
godz. 17.00; wieczór ka.rnawałowy w Klu­
bie Seniora - 19 Il. go.dz. 16.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży~ bal trz:vdzie­
stolatków - 15 n. godz. 2-0.00; giełda ko­
lekcjonerów („Pod Arkadami" ) ...., 16 Il. 
godz. 14.00; koncert grupy jazzowe1 
„Ossja-n" z Warszawy („Stałe Zajęcie") 
- 20 n. godz 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: „Wieczór przy samowarze" - im­
preza rozrywkowa dla młodzieży - 14 Il. 
godz. ł8.00; koncert zespołu ja-zzowego 
Wojciecłl,a Grobosza - 15 Il, godz. 17.30; 
spotkanie z cyklu „Problemy współczes­
nej młodzieży" nt. „Zapra.szamv gości" 
- 19 II. godz. 17.00; .koncert Estrad y Ko­
szalh'lsltiej - 19 II, godz. ·11.00 1 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie; turniej bTydżowy - 15 II, godz. 
17.00; film dla dzieci - 19 i 20 II, godz. 10.00. . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: ba.1ka „Piotruś 1 ~ilk" w wy­
konaniu artystów z Białegostoku - 14 II. 
godz. 16.00; bal karnawałowy dla dzieci 
i dorosłych - 18 II, godz. 17.00 1 18.00; 
ke>ncert zespołu 1azzowego Wojciecha 
Grobosza - 16 II. godz. 17.00. 

Swietlica w Wąsoszu: „żegnam.y kar­
nawał" - wieczór tańca. gier 1 zabaw· 
dla młodzieży szkolnej - 16 n. godz. 15.00. 
l\~icjsko-Gminny Dom Kultury w Wy­

sokiem Mazowieckiem: koncert zespołu 
Wojc~echa Grobosza - 14 II. godz. 17.00. 

Gtninny Ośrodek Kultury w Sokołach: 
spektakl Teatru „Fraszka" z Warszawv 
Pt. „Cykl legend o Warszawie" - 14 li. .i:odz. 12.00 1 14.00. 

Klub Rozrywki w Truskolasach La­
chach: Pokaz kulinarny, połączony z de­
austacją 1 prelekcja pt. „Estetyka urzą­

zanla wnętrz" - 19 n. g<>dz. 14.00. 

szych (4 km) Knysztof KrzynówelE 2 
ZSG Turośl pned Płotrem Uszyńsldm 
ł Januszem Malinowskim obaj SP 
Jabłoń Koścłelna. Wjród chłopców ze 
szkól średntch (S km) najszybszy byl 
Waldemar Na;da, który wyprzedztl Woj­
ciecha .tronopkę ł Krzysztof a Chaberka 
- wszyscy ZSR Martanowo. . . ... 

Bez powodzenia startowalł reprezen­
tanci naszego wo;ewództwa w rozegra­
nych w dntach 9 ł JO lutego br. w Łom-
ży zawodach tenisa stOlowego makrore­
gtonu mazursko-warszawski.ego, zorgani­
zowanych przez Zarzqd Oddziału wo;e­
wódzktego szs w Łomży. Wfród dztew­
czqt dominowaly teniststki z Ciechano­
wa. Jedynte Ewie Polkowskie; z ŁKS-u 
udało si.ę wywalczyć awans do dalszych 
rozgrywe1c. Zajęla ona w swej kategorił 
wiekowej drugte miejsce. N atomtast 
wśród chlopców wyróżniali stę, oprócz 
reprezentantów Ciechanowa, tenłsHcl 
z Warszawy. Nasl nie odegrait wtęlcsze; 
roli. W klasyfik.acjł zespolow!J dziew­
cząt wygrał Ctechan6w - 158 piet., przed 
Ostrolękq - 138, Łomżą - 128, Bialym­
stokiem - 83, Olsztynem - 64 ł W ar­
szawq - 49. Natomtast wśród chlopców 
~wyciężyla Warszawa - 145 pkt. przed 
Btalymstokiem - 125, Ciechanowem -
124, Su.walkami - 105, Łomżq - 103, Ot­
sztynem - 70,5 l Ostrolękq - 65. Bar­
dzo dobrze natomiast spisalt słę d ztala­
cze OZTS w Łomży - na czete ze Sta- J 
ntslawem Sęktem, który pelnU funkcję 
sędziego glównego • . ... 

z okazji 40 rocznicy wyzwolenia Gra­
jewa rozegrano tam 2 lutego bieg utfoz­
.ny, w którym startowatt zawodnicy z 
Bialegostoku, Giżycka, Elku, Kolna, Wq­
sosza, Łomży, Groztm, Wojewodzina ł 
Grajewa. Wśród kobiet wygrala Teresa 
Łachntcka, która wyprzedziła swe kole­
żankł z Jagtenonit - Mtroslawę Orpik 
i Jolantę Muśko, oraz Marię Grudet t 
Bożenę Borllwskq z LZS Maratonka Gra­
jewo. Wśród mężczyzn najlepszy byl J'an 
Lemancewicz z Giżycka, który wyprze­
dzi! Jerzego Mydlarza t Stanislawa Cheł­
mińskiego - obaj Jagłettonta, oraz Ja­
rosława Dembtfls1dego z LZS Maraton­
ka Grajewo, Dariusza żukowskiego z 
JagteUonU t Bogdana Sokolowskiego :z 
Kotna. N ajmledszq zawodniczką byl"a, 
liczqca dziesięć lat, Urszul.a Judycka z 
Btałegos~oku. 

wystawy czasowe 
Biuro Wystaw Artystycznych w LomżY. 

ul. A.rmil Czerwon~ 19„(ezyrine codzien­
nle - oprócz poniedziałków 1 <'lni po­
świątecznych - w godz. 12.00-18.00. w 
soboty 1 niedziele w godz. 13.00-16.00): 
malacstwo Zenona Zbigniewa Kruszew-
skiego z Łomży. . 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży, 
ul. Sadowa 4: „Zespół Pi~-nl 1 Tańca z Litwy na Ziem.i Łomżyńskiej" - fo­
tografiezna: malarstwo 1 tkanina'Cec_ylii 
Sołja.n; prace ze zbiorów BWA w Ło!U­
ży. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żeglicldego 
(czynny codziennie w godz. 12.00- 18.00): 
~rafika słowacka. - . ~· 

Muzeum Ókręgowe w Łomiy, ut. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piatld . w 
~<>dz. 10.00-18.00, w czwa.rtkl 1 soboty_ w 
go<łt. 10.00-16.0-0, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): .,Walory numizmatyczne 
PRV~ ~ 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w K.ol-
nie: „Kolno w roku 2000" r ysurtki 
dzieciece - (pokonkursowa). 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: prace d z.leei z sekcji plas­
tycznej. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie : malarstwo Ste!ana Brejnakow-
skiego. . 

Kl Ub Prasy i Książki zw ZBoWiD w 
Łomży: rzeźby Stanisława Kozielskiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
G-0niądzu: praee dzieci z kół-ka plastycz­
nego. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): malarstwo na szkle Krzysz­
tofa Okonia z Krakowa. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury· w Wy­
sokiem Mazowieckiem: „Moje miasto w 
40-leciu PRL" - fotogra.tl.ezna. ... 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: „Moje miasto w łO-ledu PRL" -
rysunki dziecięce. 

TV 17 II 
PROGRAM I PIĄTEK 15 "lutego 16·30 „Galeria". 16.55 „Plątek z Pankracym". 17.30 „Głosy nieobecnych'' - rep. ~~oo „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Tele-gol". 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor Rzą­PRwOyG .. 20.30 „D1afog" - dramat ZSRR. 22.10 Program publicystyczny. RAM Il 
k 17.o5 „O fetty nauki polskiej". 17.35 „Aut". 18.00 „Spróbuj sam". 18.30 Program lo­r:1n:_- 19.00 „Wiersze 1 piosenki". 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie świata". 20.30 „Jar­~r ". 21.30 „Powroty". 22.00 „Na nabrzeżach;' - film USA. 
PnOGRAM I SOBOTA 16 lutego _ 9.oo „Sob6lka" oraz film „Don Kiszot z Manczy". 10.40 Teatr TV: N. Szczepańska nik,Kuc~arki". 12.05 „Niedziela w Plebance". 12.25 TV Koncert życzeń. 12.55 Porad-rolmczy. 13.25 W galerii w. Hasiora. 13.55 „Swiat z )>liska". H.30 „Katiusze" -Pl'ogram. dokument. 15.10 „Słowo na drogę'. 15.30 „W świecie ciszy". 16.00 „Lalka" nu:ertal TP. 17.20 Mistrzostwa Swiata w kolarstwie przełajowym. 18.10 Losowanie Dzieegol Lotka. 18.20 „Pegaz". 19.00 Dobranoc. 19.10„Z kamerą Wśród zwierząt". 19.30 recit°f k. 20.00 „Koziorożec-1" - film USA. 22.00 ,,Czas". 22.35 .,Malinowy król" -PRo~n Urszuli. 23.10 Wiadomości sportowe. 23.25 „Fotograf" - film RFN. l AM 11 . 
sz i.oo ~obota w Dwójce, w olej m.ln.: - Zimowa Spartakiada Młodzieży; - „Pierw­d~ bal - program rozrywkowy dla dzieci; - „Wideoteka"; - „Spektrum"; - •• Ro­ce w2~~0człowieka" - serial ang. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Bal w Dw6-j­-·fll · R,Tydzień w polityce". 21.40 Koncert wawelskL 22.05 „Pustelnia Parmeńska" 
rR m FN. 23.05 Bal w Dwójce. 0.10 Jazz w Dwójce. · 

9 ~~RAM I NIEDZIELA 17 lutego zs'R TE:leranek oraz film „Fram". 10.35 •Decydujący front" - film dokum. TV 13.as ~li_5 Poranek symfoniczny. 12.25 „siedem anten". 13.15 „Kraj za miastem". clnneg oncert życzeń. H.20 Teatr Młodego Widza: ,,Bajki, czyli obrazki z dzię­fUJno . 0 pokoju". 15.15 ,:Tam, gdzie rośnie wanilia„. 16.00 .,Trzej wete~ani" - baśfl czory~= CSRS. l'l.35 „Skarbiec" - magazyn historyczny. 18.20 „Antena". 19.00 W1e­narodo a. 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Shogun" - serial amerykański. 20.55 Klub między­PROGR7M 21.30 Sportowa niedziela. 22.20 „35 lat Estrady Sląskiej". 
a as 11 
ność" „Trzej Weterani" - film CSRS (dla niesłyszących). 10.30 „żołnierska powln-ki · ·p rrogram wojskowy. 11.00 Niedziela w Dwójce, w niej ro.in.: - Gość Dwóf­- 'Ml 0 YCzki ro~inne; - Kalejdoskop filmow)t „Kino-Oko"; - Kino Familljne; Dzlen strzostwa $wiata w kolarsł.Plie przełajowym; - ,,Wagner" - serial RFN; 19.30 Pa111s~~~ ~~la niesły~ących). 20.00 Studio Sport. 21.00 „Kinorama". 21.45 „Saga rodu w - serial ang. 
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PRZt.llSIĘBIOriSTWO PAŃSTWOWE 

„,.O RB IS" 
POLSKIE BIURO PODRÓZY EKSPOZ·YTURA W ŁOMŻY 

OFERIJJE 
klientom tanie i atrakcyjne wyjazdy do Węgierslciej Re-
publiki Ludowej: , * indywidualne do Budapesztu (6 dni w cenie 9 tys. 

złotych), * grupowe pociągowe i autokarowe (w każdej gru­
pie jedno miejsce bezpłatne dla organizującego), * wczasy 7- i 14-dniowe w atrakcyjnych mieJsco-
wościach. 

Wszelkich informacji dotyczących wyjazdów, przepisów i 
dewizowych, zgłoszeń i zapisów prowadzi Ekspozytura , · 
„ORBIS" w Łomży, ul. Rządowa 3, tel. 22-48. K-ao ; 

Wyrazy współczucia 
kol. MARII 

JANUSZEWSKIEJ 
z powodu śmierc;i 

O J C A 
składają: 

-= -----

współpracownicy Oddzia­
łu PKO w ł:.omży. 

K-543 

URZĄD WOJEWÓDZKI 
w ŁOMŻY 

5+ ZATRUDNI OD ZARAZ -= pracownika na stano\visko 
§ kontrolera w Wydziale 
5 Zdrowia i Opieki Społecznej. -§ Wymagane kwalifikacje: wy-= kształcenie ekonomiczne -
E wyższe, 2 lata; średnie . - 5 

, 5 lat pracy. Warunki pracy i 5 płacy do omówienia z Głów­
E nym Lekarzem Wojewódz-
5 kim, Łomża, ul. Nowa 2, tel. 
5 44-95. K-97 

I ~ 

MIEJSKI DOM KULTURY 

- DOM SRODOWISK 

TWÓRCZYCH w ŁOMŻY 
• • organ1zu1e 

DZIECIĘCY 

ZESPÓŁ MUZYCZNY 

Dzieci w wieku od lat ośmiu 
do czternastu zapraszamy do 
klubu „Stałe Zajęcie" przy 
ul. Woj.ska Polskiego 1 w po-
niedziałki do dnia 31 marca 
br. w godz. 10.00 - 13.00 i 
14.00 - 17.00. Wymagane są 
p-0dstawy gry na dowolnym 
instrumencie muzycznym. 
D<> 31 .marca br. trwać będą 
przesłuchania, konsultacje i 
formowanie zespołu. 

K-90 

Żaluzje przeciwsłoneczne aluminiowe, drzwi harmonijkowe, 
suszarki sufitowe, zamki drzwiowe gałkowe, skarbce, wygłu­
szanie i ocieplanie drzwi wejściowych 

TERMINOWO I Z GWARANCJĄ 
- WYKONUJE -

ZAKŁAD USŁUG WNĘTRZARSKICH -
1 w ŁOMŻY, ul. Reymonta 6/10, tel. 44-46. 
~ ZAPRASZAMY ~ 

K-554 
f{oleglum Rejonowe ds. WykToczeń przy Naezelnilrn Miasta i Gminy w Zam­browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocny m orzeczeniem z art. 87 § 1 1 3 KW, ob. Marka Zawistowskiego s. Eugeniusza, ur. 24.03.1962 r„ zam. Kępiste Borowe. karą zasadniczą grzywny w wys. 17 OOO zł z zamianą na 57 dni aresztu zastępczego, jako ka-rę dodatkową orzekło: zakaz prowadzenia 0-0jazdów mechanicznych na okres 15 miesięcy oraz padanie treści orzeczenia do publicz­nej wiadomości na lamach t ygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego. za to. :!e w dniu 12.11.1984 r. o godz 20.30 we wsi Złotoria Stara bedac w stanie wska­zującym na spożycie alkoholu kierował ciągnikiem mkki Ursus C-360 t><> d rodze publicznej i przy zawracaniu zaczepił przyczepą za słup betonowy trakcji elek­trycznej. K-93 

l{olegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­niem nr A-1004/84 z dnia 4.12.1984 r. ukarało Ja.nusza Kurpiewskiego s. R yszarda. ur. 14.11.1957 r. zam. w Łomży karą grzywny w wysokośei 10 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 50 dni aresztu oraz karami dodatkowy mi w postaci. za­kazu prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 24 miesięcy. oodanle orze­czenia do publicznei wiadomości w t ygodniku •. Kontakty" na koszt u karanep;o za to. 1e dnia 26.10.1984 r. o g<>dz 19.00 w Łomży na ul Armii Czerwonej bedac w stanie po użyciu alkoholu kierował motocyklem m arki WSK. nr rej. LOB-0053. nie posiadał uprawnień do kierowa.nia l)ojazd a rni o raz kierował motocyklem bez włączonych świateł mijania. K-38 

~olegium Rejonowe ds. Wykrocz~ń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Graje­wie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 135 KW ob. Teresę Bilską c. Tadeusza. ur. 28.11.1943 r .. zam. Grajewo. os. Waltera 3/62, karą zasadniczą grzywny w wys. 14.,000 zł, jako kare dodatkowa orzekło 1>0-danie treści orzeczenia na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionej oraz obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł, za to, 1e w dniU 29.08.1984 r. ok. godz. 10.00 w Grajewie będąc sprzedawczynią w kiosku „Ruch" ukryła przed na-bywcami .25 bu:telek szamponu na ogólną wartość 2 250 zł. K-98 

oqloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B, C . 
n.r 0672/80, Marian Kowalewski. Budy 
Cza.rnookle 45. poci.ta Piątnica. 

K-527 
KUPIĘ tra.banta. Lomi:a. tet łS-56 (po 
16). 

K-529 
ZAGUBJONO prawo jazdy kat. ~. nr 
10063/80. Alicja Iwona Bączek, 22 Lipca 
23a/5. Lotn28 • 

K-531 
POSZUKUJĘ dwuo-0kojowego mieszkania 
w Łomży, Łomża. tel. 40-22. 

K-533 
SP~LDZIELCZE, z telef~nem M-2 w 
Ostrołece zam1enie na l>odobne lub wlek­
sze w Łomży. Oferty telefoniczne lub 
l>isemne - do redakcji •• Kontaktów" w 
Łomży. tel. 40-22. 

K-532 
MŁODE małżeństwo i>oszukule mlesz.ka- • 
n.la w ł.omży na dwa lata (płatne z s;tó­
ry), Łomża. tel. 65-27 (l>O 16.00). 

K-534 

ZAGUBIONO parwo 1azdv kat. A. T. nr 
090lf1'l. Kazimierz Stanisław Gradowskt. 
Szczodruchy 11. ~mina Kołaki Kościelne. 

. K-53S 
ZAGUBIONO prawo jazdv kat. A. T. nr 
0078179. Tadeusz Zelkowskl, Mściwule 10, 
1tmlna Mały Płook. 

K-536 
ZAGUBIONO prawo 1azdv kat. A. B. T. 
nr 61371'75. Józef Narewski!.. Ple1'lki Boro­
we 23. 1><>czta Jedwabne. 

K-538 
SPRZEDAM Wolge (stan dobry). Lomża, 
tel. 38-15. 

K-539 
SPRZEDAM nowy kożuch turecki. ł.om­
ża. Prusa 12141. 

K-Słl 
SPRZEDAM Zastawe llOOp (1980). Łomża 
Moniuszki 10/6. tel. 45-80. 

K-545 
SPRZEDAM M-3 w centrum Łomżv oraz 
dywan 2,5X3,5. Lomża. Wiejska 3144. 

K-546 
SPRZEDAM mlnl-wleże kompletna sre 

broa wraz z kolumnami. Zambrów. tel 
39-ł'l ("PO 16.00). 

K-973 

15 
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KONKURSOWA ·: FU·Tll1fNA .-Z rtlfRSZYKI EM 
I I 

. . ~:·s ,s· 
Cltcialby1n z kimś się .zapozna.t tak a,nonimowo 
Przez Tedakcję, a pote1n wymienić słowo. 
Może napisze jaka niewiasta do sa'motnego 
I zauważcie czy to jest coś kotikretnego 

·Niespotykanie samotny z miasta szuka przyjaciół 
Jeszcze się podnosi i wszy$tko nie strą.ełl · 
Może kto z kobiet wyciągnie dloń delikatną 
I zechce, sobie życzy zapoznać sprawę prJlwatnq? 

. 
H.C. z Łomży (nazwisko tylko· do wiadomo§cl podredakcji) 

· horoskop 

sarmac·ki 
· (ur"'seni lł-20 U 

.1ocb. 0.00-1.ł9) . 

Jeśli w tym tygodniu zgło­
~i~ się do lekarza, najlepiej 
psyohia•try, _ z . pewnością nie 
odmów~ Ci zwolnienia. Musisz 
mu tylko p-01Wierlziec. że z po­
wo:du zbyt częstego chodzenia 
do pra·cy stopa ur<)S!l:a Ci do 
kolosalnych r-Q>?Jmiar6w i me 
możesz chodzi~. Pamięta1. nie 
pnegap ~ansy! 

Przychylna rołlłna: obibok 
drożynka (Lenivilum majus) .. 

'A iĘrNIKA SEKSUA,l1srVi ' 
I 

(3'2) 
Kolasa, otoczona sz6stką~_u­

zbrojonych po zęby dra&"ow 
,, kasztelańskich, wyruszyła 

przed zmierzchem z zamko­
wego dziedzińca. Siedziałem 

w śro~ku razem z Gryzeldą 

pilni~ strzegąc, aby nie stała 
się pannie jaka niespodzie­
wana kr.zywda. Kiedy tylko 
minęli~my fosę i skrzyp łań­
cucha zwodzonego mostu o­
znajmił przecięcie ostatniej 
z zamkiem pępowiny/ dziew­
ka chwyclwsey mnie za r(:k~ 
w te słowa się odezwała: -
Młodzfeńczet Wprawdrzie ko­
lasa to . nie lotnica i nie bę­
dzie nam tutaj zbyt wygod­
nie, niemniej jednak, kiedy 
się przyjmuje stosowne pozy-

• I 

cje, można dać upust wła-

snym chęciom bez nijakiej 
straty w doznanio\\rych gme-

rydycjach. Z tego, cot mi 
I 

wcześniej powiedział, wnio-
skować mogłam, iż nie masz 
żadnych doświadczeń w przed­
miotowej spra~ie, tedy po­
zwól mi być twoją przewod­
niczką po lubych każdemu 
drogach ludzkiego życia. 

- Pani! - odparłem grze~­
nie, lecz nadzwyczaj stanow­
czo. - Mam cię dowieźć w 
całości do twojego ojca, ba­
cząc przy tym, aby nawet je-

. den włosek nie wypadł ci z 
tr6jkątnicy. Tedy zapomnij. 
o czym mówili§my wczegniej, 
bo• i ja już o wseystkim za­
pomniałem, chociat klnę sitc;, 
iż rtlczego tak nie pragnę, ·jak 
pozna~ia nieznanej mi dotąd, 
odwiecznej ludzkiej tajemni-
cy. \ ~ 

:__ Co ja słyszę?! - rzekło 
dziewczę szeroko otwierając 

oczęta. - Czyżbyś oszalał, 
mój panie? Zali nie wiesz, 
jakiej się dopuszczasz zni~­

wagi wobec kobiety, która 
objawiła ci ~woją chutliwą 
tajemnic~? Sttzeż się, kawa­
lerze, 'bo będziesz zgubiony! 

- Pani! - odparłem raz 
jeszcze bardzo grzecznie, ale 

I 

jeszcze bard~iej. stanowczo. -
Nie wiem, co to takie~o · ta 
chutliwa tajemnica, witin je­
no, iż będąc człowiekiem ho­
noru słowo dane memu .panu 
najwyi:ej sobie cenię. W dzię­
czen ei będę, jeśli po przy­
jeidzie· na miejsce zechcesz 
się ze mn~ zadać, ale wcześ­
niej nic z tegą być nie może. 
Powied:ziałeml . (cdn.) 
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fluzjonista pokazują~ do­
wolµą sztukę główną (np. 
błyskawiczne zamrotenie wo­
dy) mówi . W · pewnej chwili, 
że jego magiczna pałeczka -
dzięki której zamrozi wodę 
w pnec'iągu kilku sekund -
nie lubi, jeśli trzyma się ją 
w „dolnym połoteniu". W 
tym celu ujmuje rekwizyt w 
sposób .pokazany na rysunku 
A. Po chwili pałeczka wę­
druje do góry i przyjmuje 
pozycję przedstawioną na ry­
sunku B. Trik ten może po­
wtórzyć parę razy, zmuszając 
za każdym razem niesforny 
rekwizyt do zajęcia dolnego 
położenia. 

O tym, jak to si~ robi -
za tydźień. 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMŃ~ 

,JANISŁAW· ZALla'WUltł 
(1ŚG~1872) 

Syn ubogiego mieszczanina krakowskiego. 
Bieda i ambicje zmusiły go do wyemigrowa­
nia z kraju. Przebywał najpierw w Wiedniu, 
potem w Paryżu i Lizbonie, gdzie studiował 
na ·tamtejszych uniwersytetach nauki filozo­
ficzne. Pieniądze zdobywał proroczymi tłuma­
czeniami snów. Podobno nigdy się nie mylił 
I wszystkie jego rewelacyjne tłumaczenia zaw­
sze się sprawdzały. Twierdził, że sen jest od­
biciem rzeczywistości istniejącej, poprzedzają­
cym jq w czasie. Był bodaj pierwszym czło· 
wiekiem na świecie, który grubo jeszcze przed 
Einsteinem twierdził, że czas jest względny -
może się wydłużać lub skracać). 
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~IMITAN 
Limitant, albo f.naczej knmor­
nik g-raniczny był Pomocni­
kiem PE>dkomorzego i z.a.im-0-

wał ~ie prowadzeniem or~­
sów gra nie21nych, przeważnie 
o tak zwaną miedzę. Zarówno 
od nriego, jak i od jego zwie­
r zchnika nie wymagano znajo­
ności prawda, choć byli oni u„ 
rzędnikami sądowymi. Pow­
szechnie zarzueano im brak 
wszel'kich kompetencji, CZ:e~.o 
najle:pszym dowodem jest 
wiersz Nar~z.ewia..a : 

„Niestraszny też to u mnie 
taki POdJtomorz..y. 

C<> n a hiipotenuz~"' wielk\ 
pysk otw<>n.y, 

A eo ma sprzeczne z &®ą 
\ 

LeclwJe 
rrozmier.zać l(ranicę. 

~na niebor.aez.ek 
cerkiel i tablice. 

• hlpotenuza - najdłutsey bok, 
pn eciwprostok=\tna 

Po eąm poma6 .niektórych 
polskich 5portolwęów, któny O• 
fia.rnie btoni'\ iiaszyc.h barw za 
granie&mi , kraju? Ołóż przede 
wszystkim po tym, że przed 
każdą walką na ringu, sko­
kiem narciarskim czy choćby 
tylko· do wody, zawsze czynią 
znak k~a. Nasz znajomy 
Portugalczyk, człowiek wYjąt­
kowo bogobojny i religijny, z 
kt6n'tn ogll\dallśmy w· telewi­
z.ii Turniej Czterech Skoczni, 

jw p~wneJ chwili zadał nam 
intrygujące pytanie: - Po eo 
ten wasz reprezent•nt "Skacze. 
Jeśli on : się tak boi? 

. 

• l 

- On się · nlcsep llłe hol! 
- ·Odparliśmy dumnie broniate 
honoru Polaka. 

- Dziwne! ~ rzekł Portu­
galczyk. - U . nas publicznie 
żegnamy się tylko w koście­
le. W dawnych czasaeb robili 
to również skaząńcy. przed 
egzekucją na miejskim plun. 

Polak skoczył I »osąbewał 
nawet całklem daleko. 

- .Bardzo dziwne! - mruk­
nął Portu1alczyk i WlęCeJ nie 
wraeallśmy Już clo te10 łe· 
matu. · 

• ~ I ., r 
PODilEDAKCJA 
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,,Dostosowywanie kierun. 
· k6w kształcenia dla budoio­

nictwa do pot„zeb gospodar­
ki .województwa il.znoje się w 
c(atlzvm ci_qgu jako niezt011kle 
wa.ine zadanie .. ," 

• ,,, W ostatnim qk1'e.sie istot-
ne zmian11 zas2ł11 w organi­
zacji szkół podstawowych 
(lqcznłe z filiami). ·Ich liczba 
zwtęk.sryla się [ •.. }. Na sk~ek 
licznvch postulatów ludnolci 
po100łano do żtfcia JO ilik10t­
d~anycli wczeAniej 'Wiejskich 
szkół". 

• ,,Nabrimiewa, niestety„ de-
l~ oazu. Probiem ten· wil­
maoa docelowego . T'QZ'lDiqzo-

11 ""1 to drodze dópr010Gdtenia 
· QOZ1i ziemnego do Łomży i in-

nvcPi miast tOojefDÓdztWil'·. • :. 
_ ,.Dalszej popra1D11 wvmaoa 
poziom Jakolci przekozVU)Ci­
nvch. do u.ttAku mieszkań". 

• .~za, uzvskanfo poprawv 
af/tuacji to %ak1'esie ·komplek­
~moleł to ttatizacji osiedli 
lfUeuko.JowJICh..." 

itp. itd. 
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